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Rozpatrywanie dalszych 
protestów wyborczych

Warszawa, 9. 3. (Tel. wł.) W 
poniedziałek Sąd Najwyższy rozpatrzy 
protesty wyborcze przeciwko wyborom 
L okręgu kowelskim (5 mandatów BB) 
oraz w okręgu Nowogródek (3 BB. i 3 
Białoruskiej Hromady).

prawdopodobnie w obu okręgach 
wybory będą unieważnione, (w.)

Interwencja 
posła sowieckiego

Warszawa. 9. 3 (Tel. wł.) Po­
je! sowiecki Owsiejenko byl przyjęty 
w sobotę przez min Józewskiego. u 
którego interwenjował w sprawie de- 
monstracyj antysowieckich. (w.)

Termin wyborów w Lidzie
Warszawa, 9. 3 (Tel. wł.) Min 

spraw wewn. wyznaczył termin wybo­
rów w okręgu Lida na 25 maja, (w.)

Początek akcji Ghandiego
Ahmedabad, 8. 3. (PAT.) W 

odpowiedzi na wezwanie Ghandiego 
do strajku, celem zaprotestowania 
przeciwko aresztowaniu Patela nie­

mal wszystkie sklepy są w dniu dzi­
siejszym zamknięte.

Zakończenie obrad 
w Genewie

Genewa, 8. 3. (PAT). Szwajcarska 
agencja telegraficzna podaje, że „ko­
misja jedenastu“, która zajmowała się 
sharmonizowaniem postanowień Ligi 
i zasadami paktu Kellogga, zakończy­
ła swe obrady przyjęciem sprawozda­
nia o swych pracach, które ma być 
przedstawione Radzie i Zgromadzeniu 
Ligi. Szwajcarska agencja zaznacza, 
że w kolach komisyj oczekują na tego- 
rocznem Zgromadzeniu Ligi wielkiej 
debaty nad polityczną stroną całego 
problematu, który w komisji został o- 
iflóv iońy właściwie tylko z punktu 
widzenia prawniczego. Naogół panuje 
sceptycyzm co do praktycznej możli­
wości przeprowadzenia sharmonizo- 
wania statutu Ligi i paktu Kellogga, 
ze względu na to, że obie umowy po­
siadają bardzo odmienny charakter.

Polacy ofiarami katastrofy 
w Belgji

Bruksela, 8. 3. (PAT.) W kata­
strofie, która wydarzyła się wczoraj 
w kopalni węgla w Marcinelle w za­
głębiu Char'erois, zginęło 13 robotni- 

. ’ wśród których jest 3 Polaków a 
mianowicie: Stanisław Niepon, Cze- 
VViW- 1?adziszewski i Icek Lewkowicz 

srod rannych również znajdują się 
Ha afyi Jap Karczewski, Tadeusz A- 

s; Stanisław Pontak, Franciszek
anczyk i Wincenty Grabowski.
P? nadejściu wiadomości o kata

li _-le d? Brukseli, do Marcinelle uda- 
. niezwłocznie książę Brabantu. 

r7 ' Przem. i handlu Heyman, poseł
/ 1 ^'Pospolitej w Brukseli Jacków- 

wi/ioi°ntu' ę.htczewski oraz przedsta- 
nalny6^ belgijS^ich prowincjo

Banni robotnicy zostali umieszczęni w szpitaluzostało r ,w Charlerois, gdzie po 
ks- Hel P°d 0Piek$ kapelana polskiego,Belona.

Wnioski o votum nieufności
dla min. Czerwińskiego i Prystora

Centrolew chce postawić b. min. Skladkowskieyo przed Try­
bunałem stanu za wybory z r. 1928

Warszawa, 9 3. (Tel. wł.). — 
W kołach politycznych duże wrażenie 
wywarły narady, jakie się odbywały w 
dniu wczorajaszym w rządzie.

W południe Prezydent Rzpltej przy­
jął na 2 godz naradzie Piłsudskiego, 
który z Zamku udał się do Prezydjum 
Rady ministrów i przeszło godzinę kon­
ferował z Bartlem O godz. 17-tej Bar­
tę. udał się na Zamek Konferencja 
Prezydenta z Bartlem trwała przeszło 
godzinę.

Koła polityczne wiążą te narady z 
komplikacjami na terenie parlamentar­
nym.

Na wieczorńem bowiem posiedzeniu 
Sejmu zostały zgłoszone trzy wnioski o 
wyrażenie votum nieufności ministrom

Wczorajszy dzień polityczny
— ŚwietneRozdźwięki w B. B.

Warszawa, 9 3. (Tel. wł.). — 
Wczorajszy dzień polityczny był bardzo 
ciekawy.

W komisji konsty-tf.cyjąej dyskuto­
wano nad kwestfą kontrasygnaty zhrżą- 
dzeń Prezydenta przez ministrów, co 
jest zasadniczem zagadnieniem ustrojo- 
wem.

W Senacie duże wrażenie wywarło 
wystąpienie b min roln. Niezabytow- 
skiego, który faktycznie wygłosił mowę 
opozycyjną, a nadto zwracała uwagę 
kontrowersja pomiędzy dworna człon­
kami B B Sen Szujski wystąpił prze­
ciwko reformie rolnej a sen Boguszew­
ski. również z B B. oświadczył, że 
Szujski wyraził opinję indywidualną,

Wielkie ustępstwa dla Niemiec
w traktacie handlowym

Informacje miarodajnych
Berlin, 8. 3 (Radjo wł.). O pol­

sko - niemieckim układzie handlowym, 
czyli, jak to się oficjalnie nazywa, pol­
sko - niemieckim układzie gospodar­
czym, z niemieckiej strony miarodajnej 
podają szczegóły co do dwóch zasadni­
czych kwestyj, t. j. postanowień w spra­
wach wytworów rolniczych i w sprawie 
węgłowej. Układ nie przewiduje żad­
nych postanowień w sprawach celnych, 
co oznacza, że rządowi Rzeszy ani par­
lamentowi w sprawie polityki celnej rąk 
nie wiąże.

Układ oparty jest na obustronnem 
jak największem uprzywilejowaniu i 
przewiduje miesięczny import węgla z 
Polski w wysokości 320 tys. tonn Obok 
układu państwowego przewiduje się u 
klad prywatny, który uniemożliwi im­
port węgla po cenie niższej od obowią­
zującej w Niemczech.

Przywóz i przewóz bydła lub mięsa 
wołowego jest wyłączony, taksamo jak 
przewóz jakichkolwiek zwierząt ży­
wych. Kontyngent świń przyznano Pol­
sce w wysokości 200 tys. sztuk rocznie 
w roku pierwszym. Po 18 miesiącach 
istnienia traktatu kontyngent zwiększa 
się o 75 tys. sztuk. Świnie mogą być 
importowane żywe lub zabite. Te ostat­
nie tylko do pewnych znanych również 
w Polsce fabryk mięsa, które z punktu 
widzenia polic., jno - weterynaryjnego 
dają pewność, że żadna zaraza z Polski 
zawleczona nie zostanie Natomiast ży­
we świnie mogą być importowane tylko 
w drodze morskiej i to jedynie do rzeź­
ni pogranioarayefea Poifcreśiić należy.

Klub Narodowy zażądał ustąpienia 
min Czerwińskiego Analogiczny wnio­
sek zgłosił klub Ch D Klub PPS 
zgłosił' wniosek o wyrażenie vótum nie­
ufności min Prystorowi.

Wnioski przyjdą pod głosowanie na 
następnem posiedzeniu w piątek.

Losy tych wniosków zależą od stano­
wiska stronnictw chłopskich i centro­
wych, które dotychczas decyzji nie po­
wzięły.

Dla całokształtu obrazu należy do 
dać, że w kołach centrolewu rozważana 
jest sprawa, czy nie należy zgłosić 
wniosku o postawienie b min. spr we­
wnętrznych Składkowskiego w stan os­
karżenia przed Trybunał Stanu Za wy­
bory w r 1928 (w)

wystąpienie pos. Rybarskiego
nie odpowiadającą poglądom ani B. B , 
ani rządu

W Sejmie dominowała sprawa po­
de tki’ obrotowego.
' Wszyscy--'" 'mówcy, nie- wyłączając 
mówców B. B., którzy bardzo wstydli­
wie starali się tłomaczyć stanowisko 
rządu, okazywali swe niezadowolenie z 
tego podatku.

Bardzo burzliwa dyskusja zajęła 
większą część posiedzenia Dyskusji nie 
dokończono, gdyż do głosu zapisało się 
18 mówców

Pos Rybarski odniósł duży sukces 
a min Matuszewski nie mógł strawić 
ironji mówcy i w toku jego przemówie­
nia wyszedł z sali, (w)

czynników niemieckich
że do Prus Wschodnich polskich świń 
importować nie wolno Konsumcja świń 
w Niemczech wynosi rocznie około 20 
miljonów sztuk, zatem kontyngent, 
przyznany Polsce, wynosi zaledwie je­
den procent zapotrzebowania niemiec­
kiego.

Termin trwania traktatu wynosi co- 
najmniej jeden rok; po tym terminie 
trwanie traktatu jednakże się nie koń­
czy lecz przedłuża automatycznie Trak­
tat może być każdego czasu wypowie­
dziany w terminie 6-miesięćznym.

Skontyngowanie importu świń jest 
dla Niemiec dużą korzyścią, gdyż tego 
rodzaju wytwory importowano zwykle 
Zu ich zgodą bez ograniczeń. Dalszą ko­
rzyścią jest zabezpieczenie się przeciw­
ko zawleczeniu zaraz Zakazy importu 
do Polski, stosowane również wobec in­
nych państw, dotyczą także Niemiec, 
które jednakże na towary zakazane o- 
trzymają pewien kontyngent

Od samego początku rokowań Niem­
cy dążyły do uzyskania koncesyj dla 
swych towarzystw okrętowych na udział 
w przewozie wychodźców. Ponieważ 
w Połące koncesje te udziela się tylko w 
miarę zapotrzebowania, delegaci nie­
mieccy wywierali nacisk, aby poza tern 
ograniczeniem uzyskać koncesje przy­
najmniej dla największych niemieckich 
towarzystw okrętowych, jak „Hapag“, 
„Lloyd“ i „Hamburger - Sued“, co też 
osiągnięto.

Uregulowanie prawa osiedlania się 
było — jak oświadcza komunikat — 
najcięższym rozdziałem rokowań. Przy­

znanie Niemcom prawa osiedlania się, 
Polacy uważali za zagadnienie politycz­
ne i w początkach rokowań silnie bro­
nili się przeciwko włączeniu tego pra­
wa do traktatu handlowego Po dłuż­
szym dopiero czasie przyjęli niemiecki 
punkt widzenia, godząc się po bardzo 
ciężkich walkach na włączenie prawa 
osiedlania się w takich ramach, jakie 
są konieczne dla niemieckich eksponen- 
tów gospodarczych

Komunikat zaznacza, że bgl^t han­
dlowy nie jest jeszcze osfl^^Kie wy­
kończony Dyskusji ma podBc jeszcze 
jedno życzenie strony polskiej, przy o- 
mawianiu którego możlwe jest wypły­
nięcie dalszych życzeń niemieckich O- 
becnie traktat zostanie przekazany 
wszystkim zainteresowanym mimste- 
rjom Rzeszy i dopiero po skończeniu 
badania przez nie może zapaść odpo­
wiednie" postanowienie rady ministrów.

0 herb miasta Gdyni
(Od wł. korespondenta „Kurj. Pozn.*)

Gdynia, w lutym.
Dnia 10 lutego 1926 roku, więc już 

przed czterema laty, gminę wiejską 
Gdynię wyniesiono do godności mia­
sta.

Każde miasto posiada swój znak, 
herb. Wieś Gdynia nie posiadała wła­
snego godła; poczęta myśleć o herbie, 
gdy stała się miastem. Poszukiwania 
heraldyczne były bez rezultatu. Są 
pewne poszlaki większej „historycznej 
przeszłości“, jak przynależność Gdyni 
do folwarku Grabowo, własności kró­
la Jana III, oraz zapiski w księgach 
klasztoru oliwskiego, ale’ ślady te oka­
zały się zbyt nikłe, żeby oprzeć na 
nich rekonstrukcję, czy projekt her­
bu.

Postanowiono więc rozpisać kon­
kurs. Działo się to w roku 1927 3ąd 
konkursowy otrzymał do rozpatrzenia 
zgórą setkę propozycyj. Nikle nagro­
dy (1 - 300. II - 200 i III - 100 zł' nie 
skusiły wypróbowanych malarzy i 
grafików. Poziom prac, nadesłanych 
na konkurs, przypominał łudząco pra-. 
ce rysunkowe uczniów niższych klas 
gimnazjalnych. Z motywów takich, 
jak kotwice, trójzęby, kola ratunkowe, 
żagle, róże wiatrów. orł,y gryfy i fan­
tastyczne potwory morskie, tworzono 
kompozycje wprost niewiarygodne. 
Poniżej postaram się opisać kilka ta­
kich „herbów", nie stanowiących by­
najmniej wyjątków w całym mate- 
rjale.

Na niebieskiej tarczy czerwony 
mur obronny i wielka brania W bra­
mie dwie złote kotwice i uskrzydlony 
kapelusz Hermesa. Nad kotwicami i 
bramą wielka litera G, zas w środku 
litery duża dynia, starannie wymalo­
wana w kolorze żółtym i brązowym. 
Zarazem herb miasta i rebus. Naj­
pierw G, potem dynia, razem Gdynia. 
Projekt drugi. Na tie morza latarnia 
morska wykonana czarnym tdszem. 
U spodu tarczy zawieszona jest złota 
kłódka z literami „R. P.“, przy­
puszczalnie Rzeczpospolita Polska.

Dalej: Statek transoceaniczny,
przerysowany z jakiegoś plakatu, zaś 
na niebie rozpostarte trzy chorągwie 
biało - czerwone. U dołu tarczy napis 
z wykrętasów: „hasłem twojem pra­
ca*.

ówczesny sąd konkursowy nie u- 
dzielił pierwszej nagrody, lecz odzna­
czył tylko dwie prace, artystyczne w 
ujęciu, ale nie dające się zastosować 
w praktyce. Konkurs z roku 1927 nie 
dał Gdyni herbu. Magistrat, chcąc 
posiadać jakiś znak na pieczęciach, 
obrał sobie narazie za godło krzyż 
równoramienny, którym posługuje się 
do dnia dzisiejszego

. Od chwili nieudałego konkursu 
miną niebawem trzy lata. Byłby 
istotnie czas, żeby miasto Gdynia po­
siadało wreszcie swójs piękny herb.

F o b,



IF kraju i w ¿wiecie

Sługa Niemiec
Dnia 26-go ub. m. w komisji wojsko­

wej Sejmu doszło do zajść, których po-
, czątkiem i powodem były odezwania 

się dwu posłów z B. B., dotyczące pos. 
Wojciecha Trąmpczyńskiego, b. mar­
szałka Sejmu i b. marszałka Senatu.
/ Pos Kózłowski z B. B. powiedział 
(„Gaz. Polska“ nr. 57): „p. Trąmpczyń- 
ski ptrzymeł Podziękowania od cesarza 
Wilhelma II. za popieranie budżetu 
wojska w Reichstagu w czasie wojny“.

Fos. Łazarski z B. B. w chwilę po­
tem dorzucił przeciw pos. Trąmpczyń- 
skiemu („Gaz. Polska“ nr. 57): „Pan słu­
żyłeś Niemcom".

Na p. pośle Kozłowskim z B. B. ciąży 
obowiązek nieco bliższego objaśnienia 
t- j. poprostu udowodnienia tego twier­
dzenia o nieznanych pozatem podzięko­
waniach, składanych pos. Trąmpczyń- 
skiemu przez cesarza Wilhelma II. Pos. 
Kozłowski, jako badiacz naukowy doby 
przedhistorycznej, t. j. zprzed tysięcy 
lat, znajdzie się w świecie dowodów łat­
wiejszych, bo z okresu ledwie o 15 lat 
wstecz. Tylko że w tym wypadku do­
wody będą musiały być nieco dokład­
niejsze, niż z doby przedhistorycznej, w 
której oświetlaniu przyznaje się osta­
tecznie wyobraźni więcej miejsca, niż w 
przedstaiaWru zdarzeń z przed lat 15.

Prostszyw ujęciu był zarzut p. pos. 
Łazarskiego z B. B.: „Pan służyłej 
Niemcom::.

Wojciech Trąmpczyński... sługa Nie­
miec! Przypomnijmy sobie trochę.

Trąmpczyński zosał posłem do Land­
tagu pruskiego w r. 1910, ą do Reichsta­
gu niemieckiego w r. 1912 i był w obu 
do końca wojny w r. 1918. Został posłem 
tak. jak się zostawało w b. zaborze pru­
skim, tj. na podstawie poprzedniej dłu­
giej i wybitnej pracy obywatelskiej. Od 
r. 1901 był radnym m. Poznania i tam 
borykał się z niemieckim zarządem 
miąsta. W roku 1907-yra wydał 
Świetną pracę przeciw przygotowującej 
się ustawie wywłaszczeniowej. A od r. 
1910 zaczął ową... służbę Niemcom na 
gruncie ciał ustawodawczych w Berli­
nie.

Oto tuż po wejściu do Reichstagu, w 
rozprawie budżetowej o sprawach za- 
granicznych, dnia 3 grudnia 1912, wy- 
głasza pos. Trąmpczyński mowę, w któ­
rej nawiązuje do wojny bałkańskiej i 
mówi m. in.;

„Zdarzenia dowiodły, że każdy ucisk 
narodowy i religijny wcześniej czy póź­
niej znaleźć musi swój kres, i to często 
wbrew wszelkim ludzkim rachubom i ku 
postrachowi ciemiężycielom... Dobroczyn­
ne to było wrażenie, gdy wczoraj z taką 
jednomyślnością i gorliwością wszystkie 
stronnictwa mówiły tu o wolności Alba- 
nji, o której w ostatnich dziesiątkach lat 
niewiele słyszano, a szczególnie o albań­
skiej kulturze narodowej... Spodziewamy 
się, że także nam, naszemu dwudziestomi- 
ljonowemu narodowi, w przyszłości te 
stronnictwa nie będą przeczyły prawa do 
życia i do rozwoju narodowego“,

W tej samej mowie mamy doskona­
łą próbkę Trąmpczyńskiego jako... słu­
żalca:

Pos Trąmpczyński: ...Ograniczenia ję­
zykowe przeciw Polakom, hicie dzieci pol­
skich za używanie mowy ojczystej, pru­
ska polityka kolonizacyjna i korona tych 
wszystkich hańb, polityka wywłaszcze­
niowa...

Prezydent: Panie Pośle, skoro Pan za­
rzuca rządowi pruskiemu, że popełni} coś, 
co jest koroną wszelkich hańb, muszę Pa­
na przywołać do porządku.

Pos. Trąmpczyński: Panie Prezyden­
cie, widocznie nie władam dostatecznie 
mową niemiecką, gdyż z najlepszą wolą 
nie mogę na to znaleźć innego odpowied­
niego określenia...

Poznajemy. tu naszego dzisiejszego 
Trąmpczyńskiego.

Z czasów przed wojną światową 
znajduję jeszcze w swych papierach np, 
mowę Trąmpczyńskiego w rozprawie 
Reichstagu z dnia 25 stycznia 1913 o za­
stosowaniu ustawy wywłaszczeniowej i 
w niej takie oto... służalcze oświadcze­
nia:

„P._ Schlee przyznaje, że Polakom w 
Poznańskiem zostały przyrzeczone pra­
wa narodowe, ale stracili je, jak twier­
dzi, ruchawkami z lat 1846 i 1848. Czy 
nie wie on o tem, że obietnice dane nam 
zostały już w r. 1832 najohydniej przez 
rząd pruski złamane? Bo rządy Flot- 
twela z czasu od 1832 do 1840 nic nie by­
ły lepsze od dzisiejszych- P. Schlee 
twierdzi: Polacy byli niezadowoleni na­
wet wtedy, gdy rząd uznawał ich prawa 
narodowe i żądali praw coraz szerszych. 
P. Schlee jako prawnik nie powinien 
się tak kompromitować. Bo że ktoś 
zbyt wiele żąda, nie jest to jeszcze po­
wodem do odebrania mu tego, co już 
posiada“.

W tejsamej mowie pos. Trąmpczyń­
ski mówu o zarzucie bojkotu Niemców 
w zaborze pruskim i w pełnym Reichs­
tagu nie zapiera się go, ale uzasadnia:

„Wspomniano tu o bojkocie, do któ­
rego teraz Pojący nawołują. Czyż my 
daliśmy powód do bojkotu? Czy od lat 
kilkudziesięciu nie bojkotuje nas rząd 
na każdym kroku?“

Przytaczam co mam pod. ręką, nie 
wyszukując z wszystkich mów ówcze­
snych, poprostu dla przykładu, jaki był 
język tego... sługi Niemiec.

Lecz może słowa owe odnoszą się tyl­
ko do czasu wojny światowej?

Zaraz po wybuchu wojny, we wrze­
śniu 1914, opracowało Koło Polskie pro­
jekt ustawy w 5 artykułach, który maro 
przed sobą, a który zmierza do zmienie­
nia przepisów wyjątkowych przeciw Po­
lakom w Niemczech. Do rokowań ze 
stronnictwami niemieckiemi w tej spra­
wie wyznaczyło Koło Polskie pos. 
Trąmpczyńskiego. Po kilku miesiącach, 
w r, 1915, politycy niemieccy zwrócili 
się do Koła Polskiego o wyznaczenie ko­
go innego, a na pytanie, dlaczego, odpo­
wiedź brzmiała dosłownie:

„Der spricht zu uns wie der Vertreter 
einer Grossinacht,..“ „Oji przemawia do 
nas jak przedstawiciel mocarstwa...“

Aie Koło Polskie nie zmieniło swego 
pełnomocnika.

Z szczególną troskliwością, wytrwa­
łością, uporem, zajął się pos. Trąmp­
czyński w czasie wojny sprawą robotni­
ków polskich z zaboru rosyjskiego, zmu­
szanych do pracy w Niemczech. W tej 
sprawie składał ustawicznie zażalenia 
do władz, _ wygłaszał szereg mów w 
Landtagu i Reichstagu, wywołując głoś­
ne spory ożyto z przedstawicielem rządu 
Rzeszy p. Lewaldem (4 listopada 1916), 
czyto z ministrem spr, wewn. Prus p. 
von Loebellem (22 marca 1918). Sprawę 
stawiał jasno np. w mowach z 4-go li­
stopada 1916 i z 10-go czerwca 1918:

„Wedle prawa międzynarodowego 
zatrzymywanie obcokrajowców jegt tyl­
ko o tyle dopuszczalne, o ile istnieje nie­
bezpieczeństwo, że przeciwne państwo 
może ich pociągnąć do służby wojsko­
wej... Obecnie mąroy czarno na białem

dowody, że Generalne Guberni 
Warszawskie wprowadziło p* 
pracy... (4. 11. 1916) ...Twierdzę, 
średnich wieków żadne państw 
wadzące wojnę, nie poważyło shs-_, 
tego, co zrobiono wobec robotnik' V p1 
skich, tutaj, gdzie się 700 tysięcy oseb 
przez cztery lata zniewala do robót przy­
musowych na obczyźnie. Za napadów 
Tatarów w średnich wiekach uprowa­
dzano całą ludność i sprzedawano na 
rynkach Adrjanopola i Konstantynopo­
la, aby zaspokoić brak rąk roboczych na 
wschodzie. Ale od tego czasu minęły 
wieki... (10. 6. 1918)...“

Pos. Trąmpczyński uparcie -walczył 
o to, aby Niemcy w wojnie nie korzysta­
ły z pracy robotnika polskiego (około 250 
tys- zatrzymano po wybuchu wojny a 
ponad 400 tys. ściągnięto potem) i oskar­
żał je przed świaatem o gwałcenie pra­
wa międzynarodowego, porównując 
Niemców z Tatarami w sposób,., służal­
czy.

HWIglW

Jeszcze kilka przykładów wystąpień 
pos. Trąmpczyńskiego w czasie wojny. 
W Landtagu dnia 15 lutego 1917:

„P. minister spraw wewn. von Loebell 
starał się skierować na bok ze stawianych 
przez pos. Korfantego zarzutów, mówiąc: 
na kolanach winni Polacy dziękować Bo­
gu za to, że doszli w Prusiech do dzisiej. 
szego rozwoju gospodarczego. I złączył z 
tem zarzut czarnej niewdzięczności, Ale 
wdzięczność należy się za czyny nie dla 
własnego interesu dokonywane, a pań­
stwo pruskie działało tu dla własnego in­
teresu gospodarczego, przyczem w ostat­
nich 40 latach działało ono przeciw gospo­
darczemu rozwojowi Polaków osobnemi 
przepisami... Żąda się od nas zaufania, 
którego może żądać nawet przeciwnik po­
lityczny, mianowicie dla swego poczucia 
prawa, ale sposoby walki polityki pru­
skiej z Polakami nie mają nic wspólnego 
nawet ze subjektywnem poczuciem pra­
wa... Pan minister stwierdzaj, że ze stro­
ny Koła Polskiego nie było ani słowa po­
dzięki za manifest z 5 listopada 1916 w 
Królestwie, ale nam do tych podziękowań 
brak legitymacji, bo chociaż rząd dobrze 
wiedział iż naród polski czuje się całko­
wicie solidarny w swych uczuciach i dą­
żeniach, unikał styczności z przedstawi­
cielami narodu polskiego w sprawie wy­
dania tego manifestu...“

W komisji konstytucyjnej Sejmu 
pruskiego dnia 17 lutego 1918:

„Mówca konserwatywny wygłosił mo­
wę obelżywą przeciw Polakom. Odegrał 
on rolę Thersytesa, który pod Troją .sły­
nął z rzucania obelg. Gdybym ja hyl po­
stacią z Homera, objąłbym rolę Odysseu- 
sa, który tamtego skarcił, ale zamiast ber­
ła użyłbym narzędzia giętszego (wielki 
niepokój, przewodniczący kilkakrotnie u- 
ponaina mówcę). Obelgi muszę stanowczo

NA POMORZE
prowadzi droga przez

TORUŃ,
Wybierz najlepszego prze­
wodnika tej ważnej części 

kraju — dziennik

SŁOWO
POMORSKIE

e.,„^n’a Październik*
. pr??klm Pilnujetfński, aby obłuda Niemiec^ 

. rokowań pokojowych, był* wi

'„Żądam postawienia na nnmri v 
zianny wniosku nr. 1206 z pJdH? 

^P. Luediicke, von Heydebrand i Hai?l 
smann. Panowie już może zapomnieli
o tem wniosku z 4. 7. 1918? Zmierz* « 
m. te. do przewrócenia działalność, 
misji Kolomzacyjnej i innych 
nych instytucji. Chciałbym ten wnÄ 
przed całym światem tutaj pod pręgi? 
rzem umiesc-c... Żąda się w „im dS 
go prowadzenia tego bezmiaru bei,'cem kD y ° m lat Hawano pŁ 
polityką Prus... (Przewodniczący P,,7

I woluję Pana do porządku za takie 
rażenie)... Jeszcze dnia 24-g0 wrześni,' b,r. kanclerz Rzeszy von Herling^ 
wiedział- „My Niemcy mamy w »ińT 
sie oraw mniejszych narodów £ 
sumienie *. Musimy wobec świata wt 
kazać, ze to twierdzenie jest kłam 
stwem... (wielki niepokój. Przewodni 
czący: Panie pośle Trąmpczyński nriv 
woluję Pana powtórnie do porządku) “

Oto jest- służalczość Wojciech* 
Trąmpczyńskiego wobec Niemiec w cza. 
sie wojny.

Wojciech Trąmpczyński ma dzisiaj 
70 lat, bo urodził się 8-go lutego 1860 r. 
Sędziwy wiek nie powstrzyma! go od te­
go, że wobec dzisiejszego stanu rzeczy 
w Polsce porzucił spokojniejszy Senat i 
wszedł do Sejmu, aby walczyć o prawo 
I wobec całego kraju i wszystkich stron­
nictw sejmowych stał się właśnie cho­
rążym tej walki o prawo.

I do tego oto 70-letniego starca, po ta. 
kich bojach o polskość, staczanych wy. 
trwale i odważnie przeciw potędze 
Prus, dzisiaj kieruje się zarzut, że był 
przyjacielem Wilhelma II i sługą Nie- 
mieć.

Przy Trąmpczyńskim stanął w komi­
sji wojskowej pos, Stefan Dąbrowski. 
Jest między nimi braterstwo bron' nie 
od dzisiaj, ale właśnie z czasu tej woj­
ny światowej, o której mówiono. Gdy 
Trąmpczyński walczył o to, aby robot­
nik polski z zaboru rosyjskiego nie pra­
cował dla Niemiec, był Dąbrowski głów­
nym bojownikiem całej roboty, nie do­
puszczającej do dania Niemcom rekru­
ta'ipaiskiego.z.:zaLbQr.u..rosyjskiego:io.ich 
stanowsiko wobec Niemiec było -przez 
cały Czas wojny jasne i stanowcze.

Aie przy Wojciechu Trąmpczyńskim, 
któremu się zarzuca służbę Niemcom, 
stoją także w hołdzie dla jego dawnej i 
dzisiejszej pracy wszyscy, którzy cenią 
i prawdę i tę piękną, jak niewielu to jest 
dane, służbę Polsce.

Stanisław Strońgkt

Śmiertelny wypadek
Warszawa, 8. 3. (Tel. wł.). W 

Krakowie dr. Władysław Zajączkow­
ski, sędzia grodzki w Tymbarku, 
przybył do rodziny; schodząc na dru­
gie piętro po schodach, przechylił się 
i spad! dq klatki schodowej, ponosząc 
śmierć na miejscu. (w)

Wielka kradzież na poczcie
Lwów, 8. 3. (PAT). Wczoraj w 

nocy do urzędu pocztowego na głównym 
dworcu kolejowym włamali się niezna­
ni sprawcy i zrabowali zapasy znacz­
ków pocztowych na ogólną sumę 300 
tysięcy złotych.

MIECZYSŁAW JAROSŁAWSKI

Andrzej Soplica
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy)

164)
— A no, zgoda... panie Baworo- 

więz.
Wstał. Rozmowa była skończona. 
-— A niech pan przejrzy te raporty.

Wszystko się zgadza najdokładniej. 
Jutro u baronowej spotka pan tych z 
listy —- sarpe tuzy,

—- istotnie, musimy o tem wszyst- 
kięm pomówić obszerniej. Czy pan 
jest pewien, że nikt nie zna mych pla­
nów dotąd?

Najpewniejszy, bo gdyby znali, 
jużby coś przedsiębrali. A dotąd nie­
ma śladów. Zresztą będą dalej wę­
szyć, jak wyżeł. A nos mam..,

— Tak? Skąd ta praktyka?
Ha, ha.-- Dużo by o tem gadać- 

Było się ną wozie i pod wozem, to się 
zna trochę ludzt Aha», A Ua Sfeifea 
oczywiście zoataje,

— Do pańskiej dyspozycji — zga­
dzał się Soplica.

Baworowicz opuścił gabinet. So­
plica, stojąc za biurkiem automatycz­
nie przerzucał kartki oryginalnych 
raportów kapitana Klinka: plany, wy­
kresy sytuacyjne i tekst objaśniający.

— Hm... A jednak ten Klink już 
nieźle nauczył się mówić po polsku.

Zadzwonił, Jak cień wsunął się 
Jack.

— Kochany Jack, jedziemy trochę 
na spacer.

I pomyślał, żeby jechać do Baśki.
Jack stał, chciał coś powiedzieć.
— Chciałeś coś powiedzieć, Jack?
— Ten przyjaciel —- okręt, dużo, 

dużo krzyk. Dobra, dobra — pocało­
wał się w palce.

Ano, kiedy ty to mówisz, Jack, 
to już mogę mu zupełnie ufać. Ty 
masz węch kilku wyżłów razem...

Siadł do samochodu. Do Kojałłowi- 
czów jednak się nie wybrał. I to wła­
śni® w taj chwili-tembardziej musiał 
zagiuśżye w te podświadom«
pragnie™«

XXIV.
Zetknięcie zrzeczywistością

— Przypuszczam, że nie weźmie 
mi pani za złe przywiezienia dziś ze 
sobą jednego z moich gdyńskich przy­
jaciół, którego dla pewnych względów u- 
ważam za godnego przedstawienia pa­
ni — usprawiedliwiał się Soplica, 
wskazując baronowej Agnes von Ran- 
zau-Maniłlow Stefana Butrymowicza.

Młodzieniec kłaniał się wzruszony 
i zażenowany. Twarz jego stała się 
naraz blada, usta drżały.

Agnes podała mu wypieszczoną 
dłoń, a lustrując go jednem z tych 
charakterystycznych dla światowych 
kobiet spojrzeniem, odparła;

— Nie wątpię, że młody pana przy­
jaciel musiał zasłużyć sobie na to 
pańskie wyróżnienie. Nie przywóz} się 
swoich przyjaciół do swoich przyja­
ciółek bez specjalnych powodów.

— istotnie, pan Butrymowie? ma 
ich więcej, niż kto inny, aby poznać 
anią, pani baronowo skłonił sie 
oplica unikając rozmyślnie badaw­

czego wzroku Agnes. A spojrzawszy 
«a tears poety, uj$ł go troskliwi« ped

■ jt i ...

ramię i dodał: —- Oto człowiek nie­
szczęśliwy, który, nie znając życia, u- 
mie marzyć o niem.,.

—- Tajemniczość pana dzisiaj za­
czyna mnie niepokoić. — Agnes ci­
snęła w Soplicę wyzywającem spojrze­
niem. —- To też muszę się mieć na 
baczności, abym nie wpadła nieopatrz­
nie w zasadzkę.

— Są chwile, kiedy największa na­
wet ostrożność nie jest w stanie rato­
wać nas przed postawieniem nie­
opatrznego kroku — podkreślił swoja 
słowa Soplica. I dodał, czyniąc usu­
wający się gest ręką. — Zresztą nie 
chęę przesądzać, ani przeszkadzać.

Agnes cofnęła się w siebie. Zwykła 
jej rozwagą w postępowaniu z męż­
czyznami, podpowiedziała jej, że sPj°* 
wadzenie tutaj pcety podykt°wala s 
plicy chęć wypróbowania jej odporn - 
ści na niewątpliwy urok młooeg 
człowieka. W ten sposób mogła s ę 
wytworzyć naprężona sytuacja Pon11^ 
dzy nią a Butrymowiczem ku ?aa' 
woleniu w ten sposób likwidujące- 
swoj.e porachunki z piąkną kobl,e' 
Amsrykańina, IG- <*
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DźwBe Kino „APOUO"
Dziś ostatni dzień

wielkiego filmu dźwiękowego

Ceny miejsc: III miejsce — 50 gro­
szy, II miejsce —■ 75 groszy, I miej­
sce — 1 zloty, balkon — 1,50 zł, a lo­
ża — 2 zł.

Seanse o godz. 4,30, 6,30 i 8,30 
Pp 9S0'-10. *80

„Blaski i nędze zwycięstwa“
W najbliższych już dniach ukaże się 

oczekiwane z zainteresowaniem na ca- 
jvni świecie pośmiertne dzieło Jerzego 
Clemenceau p. t. „Blaski i nędze zwycię­
stwa“. Jak już donosiliśmy, dizieło to 
wyjdzie równocześnie w kilku językach 
niemal we wszystkich częściach świata 
w setkach tysięcy ogzemplarzy. W Pol­
sce wydaje je Wielkopolska Księgarnia 
Nakładowa, dla której ukończył już tłu­
maczenie książki Clemeceau p. red. Je­
rzy Herniczek.

Dzieło to rozpada się zasadniczo na 
trzy części. W pierwszej autor omawia 
okres wojny światowej oraz działalność 
marszałka Focha pod specjalnym kątem 
widzenia, odpowiadając na zarzuty, za­
warte w książce p. Kajmonda Kocouly 
p. t. Mémorial de Foch“. Znajdujemy 
tam cały szereg niezwykłe ciekawych 
dokumentów oraz jesteśmy świadkami 
jak tworzyło się wielkie dzieło zwycię­
stwa.

Drugą część poświęca autor analizie 
traktatu wersalskiego, odtwarzając po­
szczególne etapy jego powstawania. Na 
marginesie tych ogólnych spostrzeżeń 
specjalną uwagę zwracają żywe i zjadli­
we nieraz charakterystyki wybitnych o- 
sobistości politycznych; dalej widać nie­
zwykle życzliwy stosunek autora do 
Polski, a natomiast demaskuje on bez 
pardonu na każdym kroku podstępną 
grę niemiecką. Pod tym względem Cle­
menceau jest nieubłagany, nie żałuje 
Niemcom gorzkich słów prawdy i Drzy- 
tacza cały szereg niezmiernie ciekawych 
dokumentów oraz druzgocących zesta- 
wień.

Wreszcie w ostatniej części dzieła o- 
mawia wyczerpująco sprawę okaleczeń 
traktatu wersalskiego, obejmując 
wszystkie fazy aż do ostatniej niemal 
chwili, tego niszczycielskiego procesu, 
jaki wprowadzają w życie Niemcy, aby 
obalić ostatecznie Trakatat. Nie żałuje 
tu gorzkich zarzutów rozmaitym wybit­
nym osobistościom i pod tym wzgiędem 
nie waha się używać dosadnych okre­
śleń.

Całość składa się z 23 rozdziałów i 
jako praca źródłowa, napisana przez 
człowieka, który był jednym z twórców 
Traktatu Wersalskiego, wywołuje duże 
wrażenie. Będzie to dokument chwili, 
który wiele spraw przedstawi we wła- 
ściwem świetle i nazwie po imieniu, 
chociaż nie brak również osobistych po­
rachunków z różnymi wybitnymi osobi­
stościami, a specjalnie z Poincaré, mar­
szałkiem Fochem i Briandem.

Wfczorajsze obrady Sejmu
Sprawa podatku obrotowego — Wnioski o votum nieufności 

dla min. Czerwińskiego i Prystora
Warszawa, 8. 3. (PAT.) Po zło­

żeniu ślubowania poselskiego przez 
posła Zbigniewa W ierzbiańskie- 
g o, odesłano w pierwszem czytaniu do 
komisji projekty ustaw: o zaopatrze­
niu emerytalnem ministrów, o regula­
cji Wisły, o pracownikach domowych, 
projekt noweli do ustawy o zakresie 
działania min. kolei i wreszcie projekt 
noweli do ustawy o utworzeniu Pań­
stwowego Banku Rolnego.

Pos. P r a g e r w sprawie formalnej 
zauważa, iż obecnie utworzył się taki 
stan rzeczy, że stosunek liczbowy klu­
bów uległ zmianie a według regula­
minu kluby, mające mniej niż 11 po­
słów, nie mogę delegować swych 
przedstawicieli do komisyj. Mówca 
zapytuje marszałka, czy nie zamierza 
zarządzić zmian w składzie komisji.

Marszalek odpowiedział, że przed 
następnem posiedzeniem porozumie się 
w tej sprawne z przewodniczącymi klu­
bów.

Pos. Ho lyń ski (BB.) zreferował 
projekt noweli do ustawy o państwo­
wym podatku przemysłowym, zazna­
czając, iż z punktu widzenia gospodar­
czego komisja uznała, że podatek ten 
należy skasować podobnie, jak to jest 
w innych państwach; z punktu widze­
nia zaś budżetowego okazało się, że 
można go jedynie zreformować. Ko­
misja uchwaliła więc projekt, wpro­
wadzający stopniowe obniżenie sta­
wek. Zniżki te zmniejszą wpływy z 
podatku obrotowego w roku budżeto­
wym 1930-31 o 60 miljonów zł a w na­
stępnym roku budżetowym o 100 do 
120 miljonów. Dalsze zniżki komisja 
uznała za niemożliwe. Dla drobnych 
płatników wprowadza się ponadto 
zniżki, polegające na zryczałtowaniu 
tego podatku.

Pos. B r u n (BB.) zauważa, iż po­
datek ten stanowi 12,2 proc, pokrycia 
wszystkich wydatków państwowych, 
wskutek czego reforma jego musi być 
stopniowa. Handel detaliczny w pier­
wszym okresie z żadnych ulg korzy­
stać nie będzie. Mówca ma jednak na­
dzieję, że gdy wpływ z tego podatku 
wykaże, iż nie zmniejszy się w tak 
wielkim stopniu, jak to przewiduje 
min. skarbu, to rpoże znajdzie się spo­
sób wprowadzenia w życie ułg dla 
handlu detalicznego jeszcze w roku 
bieżącym.

Po przemówieniach pp. Pragera, 
Rybarskiego, Karwana, Utty, Potocz- 
ka, Farbsteina, Idzikowskiego i Kuś­
nierza, dalszą rozprawę nad tym punk­
tem odroczono.

Następnie przyj'ęto w trzeciem czy­
taniu projekt noweli do rozp. Prezy­
denta o ustroju sądów powszechnych, 
poczem przyjęto rezolucję, wzywającą 
rząd, aby w ciągu dni 30 wydał roz­
porządzenie, dotyczące zlikwidowania 
b. gminnych kas pożyczkowo-oszczęd- 
nościowych i dokonania rozrachunków 
z wierzycielami.

Pos. L i e b e rm a n n omawiał pro­
jekt ustawy o uchyleniu ograniczeń 
wyznaniowych i narodowościowych.

Po przemówieniach pos. ks. N o- 
wakowskiego (KI. Nar.), pos. Hartgla- 
sa i wicemin. sprawiedl. Sieczkowskie­

go, Izba przyjęła w 2 czytaniu projekt 
ustawy o uchyleniu ograniczeń wy­
znaniowych i narodowościowych. 3 
czytanie odłożono do następnego po­
siedzenia.

Przystąpiono do wniosku PPS., 
NPR. i Ch D. w sprawie przedłożenia 
przez rząd ogólnej ustawy ubezpiecze­
niowej.

Min. pracy i opieki spoi. P r y s t o r 
oświadczył, że projekt takiej ustawy 
został już przez min. opracowany, 
lecz min. nie może jednak wyrazić zgo­
dy na zasady, zawarte w rezolucji, 
proponowanej przez komisję ochrony 
pracy, zwłaszcza na zasadę oznaczenia 
wieku starczego na 55 lat.

Po przemówieniu sprawozdawcy p. 
Żuławskiego zabierali głos pp. 
Rybarski, Zieliński, Praussowa i Hel­
ler.

W głosowaniu odrzucono najpierw 
poprawki komunistów a następnie 
przyjęto pierwszą część rezolucji ko­
misji, wzywającą rząd do przedłożenia 
projektu ustawy o ubezpieczeniu spo- 
łecznem.

Na tern obrady przerwano.
Wśród zgłoszonych wniosków 

wpłynął wniosek PPS. z żądaniem u- 
stąpienia min. pracy i opieki społecz­
nej Prystora, wniosek Klubu Nar. z 
żądaniem ustąpienia min. Czerwiń­
skiego oraz wniosek Ch. D. również 
żądający ustąpienia min. Czerwiń­
skiego. Wnioski te znajdą się na po­
rządku obrad przyszłego posiedzenia, 
które odbędzie się w piątek, dnia 14 
bm. o godz. 12 w południe.

Pos. P u t e k prosił, aby na porząd 
ku dziennym znalazło się również 
sprawozdanie komisji administracyj­
nej o wnioskach poselskich w sprawie 
nadużyć wyborczych. Marszałek pro­
śbie tej nie sprzeciwił się.

T. 6. Masaryk
jako słowianofil

Słowianofilstwo nie było nigdy dla 
T. G. Masaryka tylko modnem hasłem, 
łub teoretycznym postulatem, lecz 
śk.ompłikowanem zagadnieniem, które 
rozwiązywał naukowo i przeprowadzał 
w praktyce. Poznał doskonale wszyst­
kie języki słowiańskie, przeczytał 
mnóstwo oryginałów i stopniowo po- 
nawiązywał liczne stosunki osobiste w 
rozmaitych stolicach słowiańskich. Po 
ziemiach słowiańskich często podróżo­
wał i chętnie powracał do nich przy 
każdej sposobności. Jako filozof i kry­
tyk literacki, najobszerniej zajmował 
się realistami rosyjskiemi, zaś jako po­
lityk zainteresował się w latach przed­
wojennych zwłaszcza sprawami jugo- 
słowiańskiemi Jego skuteczna inter­
wencja w głośnym na całą Europę 
procesie Friedjunga zjednała mu na 
słowiańskim południu trwały autory­
tet i szeroką popularność. O zagadnie­
niu rosyjskiem napisał duże dwutomo­
we dzieło „Rosja i Europa“, które wy­
dane zostało kolejno we wszystkich 
językach światowych i po dziś dzień 
stanowi ważny klucz do zaznajomienia

Dziś i dni następne

„Ulubienica
Maharadży“

Przepiękne krajobrazy Indji — 
cudowna gra tubylców hinduskch
Ceny miejsc: II miejsce — 75 gro­

szy, I miejsce — 1 zł, balkon — 1,50 
zł, łoża — 2 zl.

Seanse o godz. 5, 7 i 9 
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się z punktu widzenia ściśle naukowe­
go z tym trudnym tematem.

Przed wojną traktował zagadnienia 
słowiańskie przeważnie ze stanowiska 
naukowego i podkreślał w nich głó­
wnie pierwiastki kulturalne. Z bie­
giem czasu zaczął rozpatrywać tę spra- 

I wę także pod względem politycznym, 
kładąc specjalny nacisk na koniecz­
ność wzajemnego poznawania się i na­
wiązywania stosunków ekonomicz­
nych i politycznych. Współpraca sło­
wiańska uzyskała po wojnie nowy, 
szerszy teren działalności i przybrała
też konkretniejsze kształty. T. G. Ma-, 
saryk, jako prezydent republiki, wyra­
ził swoje przekonania szczególnie w 
obszernej publikacji „Słowianie po 
wojnie“. Pozytywne zbliżenie Słowian, 
z których większość posiada już nieza­
leżność, może się zczasem stać zaląż­
kiem nowego układu stosunków w Eu­
ropie.

Ciągnienie loterji
Wczoraj w 3-cim dniu ciągnienia 5-ej 

klasy 20-tej państwowej loterji klasowej 
ważniejsze wygrane padły na numery 
następujące:

50.000 zł — 166 301.
10.000 zł — 52 062. 110 099.
5.000 — 23 772, 36 279, 89 104, 201 708

Zgon prof .Wierzej ewskiego
W piątek o godz. 16 w warszawskiej 

kliniki uniwersyteckiej po dłuższej 
chorobie zakończył życie dr. Ireneusz 
Wierzejewski, profesor Uniw. Poznań­
skiego, dyrektor kliniki ortopedycznej 
imienia Gąsiorowskich w Poznaniu, 
prezes wojewódzkiej federacji Polskie­
go Związku Obrońców Ojczyzny w Po­
znaniu.

Śp. gen. dr. Wierzejewski zajmował 
jedno z najwybitniejszych stanowisk 
w polskim świecie lekarskim jako 
chirurg ortopedysta.

W miejsce śp. senatora dr. Wie- 
rzcjewskiego wejdzie do Senatu jako 
następny kandydat z listy nr. 21 praw­
dopodobnie kupiec z Pobiedzisk Mar­
cin Siekierski, (k.)

Nowy łańcuch szczęścia
Zaczepka pana Dewey‘a — Patriotyzm 
i elegenacja — Jedwabna czy baweł­
niana sukienka — Sas zaprasza do 
pięknej zabawy — Do Vice-miss Polo­
nii — Nowy łańcuch prawdziwego 
szczęścia — Interesy magistratu — Mi- 
ljon złotych zarobku na zeszłorocznym

śnieg a
Warszawa, 8 marca

W niemały kłopot wprawił piękne 
warszawianki finansowy doradca rzą­
du polskiego, pan Charles Dewey.

Jak wiadomo, warszawianki są za­
równo eleganckie jak i patrjotyczne 
Otóż pan Dewey jednem malem słów- 
Kiem zaczepił równocześnie obie te ce­
chy warszawianek.

Tylko, że zaczepił je jakoś tak dzi- 
Wni®- tak kłopotliwie...

Zdawałoby się — co ma elegancja 
uo Patrjotyzmu. i w. jaki sposób 
p, drugiemu może przeszkadzać, 

'zecież nikt patrjotce nie zabrania u- 
*erać się elegancko, a żadnej elegant- 
- nie wzbroniono kochać Ojczyzny

tylko ten pan Dewey... Ach! 
tle taki Amerykanin może narobić

_• mieszania swemi amerykańskiemi 
ch^zf;ami’ to ludzkie pojęcie prze-

~ Słoń w składzie z porcelaną —

zawołała w pasji pewna bardzo miła 
pani, myśląc o panu Dewey‘u i bezrad­
nie obracając w paluszkach piękną 
jedwabną sukienkę, świeżo importo­
waną z Paryża.

Właśnie szło o tę sukienkę. — Szło 
o nią i pięknej pani i panu doradcy 
finansowemu.

Pan doradca przed paru dniami, 
mówiąc o ciężkiem przesileniu gospo- 
darczem w Polsce, wyraził zdanie, że 
gdyby każda Polka nabyła jedną ba­
wełnianą sukienkę, to przemysł włó­
kienniczy, tak silnie zachwiany, po­
wróciłby do równowagi.

Pan Dewey rzucił w ten sposób Pol­
kom wyzwanie. Wyzwanie do czynu 
patrjotycznego.

— Słoń w składzie z porcelaną — 
powtórzyła piękna pani. — Jakże ja 
się mogę ubrać w bawełnianą suknię? 
Coby na to powiedział warszawski m 
biter elegąntiarum Sęk, piszący tylko 
o najprzedniejszych jedwabiach. ka-

■ wiórze- łąngustach, brabanckich ko­
ronkach, 'garsonierach i o Chablis? 
Jakże można kobiecie światowej wspo­
minać bawełnę?

Niewszystkie panie coprawda tak 
mówią, ale dziewięć na dziesięć tak 
myśli i radeby oświadczenie pana De- 
wey‘a schować pod korzec, pokryć 
milczeniem. Na szczęście prasa...

Więc i Sas przesyła hasło do Pozna­
nia. O piękne poznanianki,, dajcież

Wy dobry przykład. Niech trzeźwe 
słowa Amerykanina nie padną w pró­
żnię.

Zabawmy się. — Zabawmy się ot 
tak. — Biorę papier i piszę:

„Sas do Vice-miss Polonji.
„Vice-miss Polonja do...
„Urocza i miła pani, weź mój list 

do serca i posłuchaj wezwania: kupuj 
tylko wyroby krajowe! W ciągu ty­
godnia przepisz te słowa siedem razy 
i roześlij siedmiu najlepszym znajo­
mym, a doznasz napewno wielkiego 
szczęścia ze spełnienia dobrego czy­
nu patrjotycznego. Każda z siedmiu 
osób niech ze swej strony roześle to 
siedmiu swym znajomym i w ten spo­
sób stworzy dalsze ogniwo pięknego 
łańcucha. Zanim ten łańcuch dwu­
krotnie opasze całą Polskę, napewno 
dźwigniemy się z kryzysu okotinmicz-

Biada temu, kto łańcuch ośmieli 
się przerwać! Nie zazna spokoju z 
powodu wyrzutów sumienia polskie­
go!“

Czyż to nie piękna zabawa? Czy 
nie godziwa?

Naprzód poznanianki, dajcie dobry 
przykład i posłuchajcie skromnej ra- 
dj Sasa! — Będzie to pożyteczniejsze, 
niż bezcelowe ibezmyślne rozsyłanie 
idjotycznych „łańcuchów szczęścia“, 
które znów zaczynają się szerzyć w 
Polsce wśród notorycznych głupców.

Są tematy, które potrafią ponieść 
człowieka. I mnie więc poniósł ten 
pomysł. Jakażby to była piękna kar­
ta w historji, gdyby Polki rozumem 
swym uratowały Ojczyznę.

Bo nie jest dobrze. Zabawna rzecz 
zdarzyła się w Warszawież — W tych 
ciężkich czasach magistrat stołeczny 
niespodzianie zrobił interes, doskona­
ły interes. — Nie na teatrach, które 
dają po staremu potworne deficyty i 
jeszcze potworniejszy repertuar z ko­
mediami Beylinów itp na czele, nie na 
podatku od „siedzenia“, lecz na... śnie­
gu-

To nie jest wcale mądre przysłowie 
o „zeszłorocznym śniegu“. Przeciw­
nie, „śnieg zeszłoroczny“ bardzo inte­
resuje władze miejskie.

Magistrat zarobił gotówką 1 mi­
lion złotych na zeszłorocznym śniegu.

No tak. Miał padać, a nie padał 
Preliminowano 1 300 000 złotych na je­
go uprzątanie, a wydano 300 000. czyli 
rniljon do kieszeni! Aha, to się nazy­
wa złoty interesl

Jedna jest w tym interesie słaba 
strona. — Jego niestałość. Bo gdyby 
tak śnieg padał w lecie... Coby to za 
interes można było zrobić! Ńie mi- 
ljon, ale dziesięć miljonów chyba.

Chociaż — może się mylę — nie je­
stem ekonomisty, a ten „zimny“ te­
mat studzi mój zapał pisarski, więc na 
dziś kończę. Sas.
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Konkurs Finny Fascinata Objaśnienia. W jasne płatki
kwiatu wpisał? pionowo 9 wy­
razów o podanem znaczeniu. Li 
tera A w Środku wspólna jest 
dla wszystkich wyrazów. Lite­
ry w kółkach dadza roawiaza-
Ule.

1) Imię ieńskie
2) Miasto w Czechach
3) Rzeka w Polsce
4) Inaczej słuszność
5) Inaczej orszak
6) ściek na wodę
7) Inaczej kolonja
8) Cześć śruby
9) Inaczej chorągiew 
Miedzy osobami nadsylajaee-

mi prawidowe rozwiązanie zo- 
Btana rozlosowane następujące 
premje: 1. Patefon szwajcarski. 
2. Aparat fotograficzny. 8. Ma­
nicure. I. Kaseta luksus, z Przy­
borami toaietowemi. 5. Złote 
pióro w kasetce firmy Mont- 
blanc i ponadto 50 dalszych 
preinji (pięknych kaset) zawie­
rających przybory kosmetyczne 
FASCINATA. Rozwiązania 
nadsyłać należy wraz z próżnetn 
pudełeczkiem (opakowanie) z 
pojedyńezej tuby kremu „FA- 
ScINATA". ao fabryki wyro­
bów kosmetycznych ..FASCI­
NATA". KRAKÓW, ul. Ger­
trudy 6. K. P. Każdy nadsy­
łający rozwiązanie otrzyma — 
DARMO bez względu na wynik 
losowania jeden komplet próbek 
wyrobu K,\SCINATA. W dniu 
21 maja odbędzie sie w obecno­
ści rejenta losowanie premii, 
wyniki, którego zostaną ogłoszo­
ne dnia 30 maja rb.

Oba wielkie finały aktu I i II „Fras- 
ąuity“ to próby wysokiego kunsztu 
kompozytorskiego twórcy „Wesołej 
wdówki“.

Piękną operetkę Teatr Wielki wy­
stawia z prawdziwym przepychem de- 
koracyjno-inscenizacyjnym z p. Melą 
Grabowską w roli tytułowej, należącej 
do najlepszych w bogatym repertua­
rze znakomitej naszej primadonny 
W obsadzie figurują najlepsze siły ze­
społu: pp. Fontanówna, Bratkiewicz, 
Raczkowski oraz Sendecki, którego re- 
żyserja i inscenizacja, znane już tak 
chlubnie z „Maricy“, ukażą się tym 
razem w jeszcze świetniejszych ra­
mach. Kierownictwo muzyczne spo­
czywa w rękach kapelmistrza p. Lato- 
szewskiego. Liczne efektowne tańce 
projektował p. Statkiewicz. Ostatnie 
próby, nad któremi osobiście czuwa 
dyr. Wojciechowski, dobiegają końca.

Pp 9692-62,178
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Wielkie zebranie 
knpiectwa wielkopolskiego

w sprawach podatkowych
Związek Towarzystw Kupieckich 

w Poznaniu zwołuje zebranie ogólne 
kupiectwa dziś, w niedzielę, d. 9 marca 
1930 r„ o godz. 12-tej w południe na 
wielkiej sali „Domu Rzemieśniczego“ 
przy ul. Franciszka Ratajczaka nr. 21.

Porządek zebrania: 1) zagajenie, 2)

referat relacyjny, 3) dyskusja, 4) przy­
jęcie rezolucji, 5) zamknięcie.

Nie wątpimy, że zaniepokojone o- 
statniemi posunięciami rządu w spra­
wie cofnięcia ulg w podatku obroto­
wym kupiectwo wielkopolskie pospie­
szy tłumnie na powyższe zebranie.

„Frasquita“ 
w Teatrze Wielkim

We środę wchodzi na afisz Teatru 
Wielkiego „Frasąuita“ Lehara, jedna 
z najmelodyjniejszych nowoczesnych 
operetek, która w ciągu lat kilku (od 
chwili premjery wiedeńskiej) obiegła 
wszystkie sceny z ogromnym i długo­
trwałym sukcesem.

W repertuarze operetkowym wyro­
biły się dwa gatunki, z których jeden 
ma cechy wodewilu, czyli komedji, 
przeplatanej kilku piosenkami, a dru­
gi przedstawia typ wielkiej operetki, 
która operuje znacznie szerszemi ra­
mami muzycznemi i wciąga niejako 
muzykę do samej akcji, odznaczają­
cej się poważniejszą robotą dramatycz­
ną. Do tego rodzaju operetek należy 
też „Frasąuita“, opiewająca dzieje mi­
łości pięknej cyganki hiszpańskiej i 
sympatycznego „złotego młodzieńca“ 
Armanda. Ta historja o pięknej Fras- 
ąuicie, kuzynce Carmeny, koleżanki z o- 
pery, rozgrywa się na tle nieco egzotycz- 
nem, bo hiszpańskiem. A akcja aż pro­
si się o muzykę, której też nie szczędzi 
mistrz Lehar, zawsze niewyczerpany, 
jeżeli idzie o piękne melodje. Hisz­
pańskie milieu dostarczyło mu ogni­
stych rytmów i lokalnych barw melo­
dyjnych, kapryśnych w swych szarpa­
nych akcentach i zmysłowych linjach.

Casadesus w Poznaniu
Muzykalne sfery Poznania przyjęły 

z ogromnera zadowoleniem do wiado­
mości, że dyrekcji koncertów p. Roz- 
marynowicza udało się pozyskać na 
występ w Auli Uniwersytetu znakomi­
tego pianistę francuskiego Roberta Ca­
sadesus. Wielki ten artysta grał u 
nas dopiero raz jeden (w r. 192?) i 
wstępnym bojem wywołał entuzjazm 
wszystkich. Lecz daremnie wyczeki­
wano ponownego występu wybornego 
pianisty, przyzwyczajonego nietylko 
do tryumfów artystycznych, lecz i wy­
sokich honorarjów. Nareszcie więc 
nadarza się ponowna sposobność usły­
szenia Casadesusa (członka sławnej 
rodziny muzyków), który we wtorek 
czarować nas będzie swą wspaniałą 
grą.

Jak się dowiadujemy, artysta wy­
brał bardzo ciekawy program, przyno­
szący wybór arcydzieł od Bacha po­
cząwszy do nowoczesnych mistrzów 
włącznie a m. in. „Appasionatę“ Beet- 
hovena oraz kilka utworów Chopina, 
(którego Casadesus interpretuje nie­
zrównanie) Należy się spodziewać, 
że koncert wielkiego pianisty będzie 
wydarzeniem pierwszorzędnem nie­
tylko artystycznem, lecz również to- 
warzyskiem.

najmodniejsze 
perfumy i puder

Przez 40 lat wypróbowany niezawod­
nie skutkujący preparat

Do sprzedania, ewentualnie do wydzier­
żawienia, kompletnie urządzona

maszynowa

fnijryku stoiarshn
będąca obecnie w pełnym ruchu, egzystu­
jąca od lat 20, wraz z biurem, telefonem, 
magazynami, szopami na materjał, wo­
zownią, stajnią i t. p. Może hyć również 
z obszernem mieszkaniem. Objekt w Kra­
kowie, tuż przy przystanku tramwajowym. 
Cena i warunki do bliższego omówienia 
listownie. A. Chrobak, Kraków, Kazimie­
rza Wielk. 53. zp 22184

4)
•3
so

-IWÍ8U
0)a(3H

5

3f
5

piersioroe
x 3 jodłami ■

Znakomity środek ochronny or­
ganów oddechowych.

Zarazem jest to środek wytwarza­
jący krew i pobudzaiący apetyt — 
Prawdziwe tylko z marką ochronną
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„3 JODŁY«
Do nabycia we wszystkich aptekach 
i skiadacn aptecznych i tam gdzie 
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Popierajmy
Bursą Rzemieślniczą w Poznanlul

Teatr wieczystej wojny
Zeszycie i sfastrygowanie — Niby samo 
z siebie — Dwie twarze — Rosjano-mon- 
gołka 1 jej duszyczka — Pani Darjal zgry­
wa się — Senator Creighton i radca Ty- 
ralik — „Dziecię natury“ — Tylko wyraź­
nie! — Niezwykłe widowisko —- Tajem­
niczy goście ze ściany — Dwa ważne pu­

dła — Coraz inna złuda
Tak od trzeciego przedstawienia 

mniejwięcej okazuje się, czy sztuka 
była naprawdę zeszyta czy tylko sfa- 
strygowana, tj. albo trzyma się, albo 
się rozłazi. „Teatr wieczystej wojny“ 
jest co wieczora dokładniejszy i żyw­
szy P. Wysocka wypracowała go z 
właściwą sobie zawziętością. Rozmi­
łowanemu w teatrze widzowi daje to 
jeszcze jedną osobną radość poza 
wszystkiemi innemi: radość, że wszy­
stko tak się składa i układa. Sceny 
wywijają się jedna z drugiej w spo­
sób przedziwnie naturalny, za drugiem 
i piątem oglądaniem każdy szczegół 
jest znów na tem samem miejscu, na 
którem był. Cieszymy się, że ten teatr 
jest taki obmyślany, tak zrobiony, tak 
puszczony w ruch. W tem ostatecz­
nie tkwi cały koncept, aby laikowi 
wydawało się, że wszystko tak idzie 
samo z siebie — podczas gdy w istocie 
improwizacja została za drzwiami, 
przypadek nie zagląda nawet przez 
dziurkę od klucza a całym mechaniz­
mem rządzi czujność i pilnowanie naj­
mniejszej śrubki.

Aktorzy, chociaż role nie są z paru 
wyjątkami wielkie co do liczby arku­
szy, mają co grać i mogą się wygrać 
Rzecz dzieje się w szkole teatralnej, 
uczniowie jej grają przed sobą i przed 
gośćmi, każdy ma dwie twarze, uda­
ną i prawdziwą. Każdy „epizod“ sta­
je się w ten sposób rolą i to rolą cha­
rakterystyczną, z wyjątkiem może Ma­

ry, która bez typkowatości obejść się 
może, jeżeli ma ten liryzm i to ciepło, 
jakie posiada p. Biesiadecka. Mary 
nie jest uczennicą aktorstwa i wśród 
świata teatralnej obłudy reprezentu­
je tęsknotę za prawdą.

Już pani Darjal, jej matka, przeło­
żona tej szkoły, zgrywa się z zapałem 
przed swymi uczniami jako moraliza­
torka i dobrodziejka ludzkości; łatwo 
sobie wyobrazić, co za subtelne toniki 
znalazła na to p. Wysocka w swym 
niewyczerpanym magazynie. Jej sio­
stra, Rosjanka-mongołka Ju-Dżen-Li, 
z twarzą Chinki i z duszyczką przez 
pół chińską, jest, po „Sprawie Makro- 
pulos“, nowera rewelacyjnem wciele­
niem p. Grabowskiej. Zagadkowy u- 
śmiech, pod którym niewiadomo co się 
kryje, ruchy trochę laleczki trochę 
zwierzątka, głos niski, który płynnie 
unosi słowa na tonach stosunkowo 
niewielu, ale zabarwionych na setki 
sposobów; jako punkt kulminacyjny 
roli wstrząsająca scena pożegnania z 
zahypnotyzowanym kochankiem, wy­
grana już na nucie dramatu. Przy ta­
kim aparacie jest Ju-Dżen-Li zjawis­
kiem, którego nie łatwo będzie pozbyć 
się z oczu i z ucha, tak, jak kasprowi- 
czowskiej Saiomy, jak Beatrix Cenci 
i jak trzystatrzydzieścidziewięćletniej 
Eliny ze „Sprawy Makropulos“. Jest 
to wyczyn już bardzo bliski Konopac­
kiej.

Któraś z większych dolarówek pa­
trzyłaby się temu, kto w senatorze 
Creightonie p. Z. Noskowskiego do­
myśli się nieocenionego radcy Tyralika 
z nad polskiego morza. Ma tylko dwie 
sceny, ale obydwie mogą się przyśnić. 
Pokurczone jak przez artretyzm palce 
wiją się nakształt glist, głos ucharakte- 
ryzowany na charczenie, przekrwione 
oczy, mlaszczące lubieżnie wargi... brr, 
cóż za wstrętny starzec! Przy tem nie 
przesady, obrzydliwość odważona po

aptekarsku. Raz jeszcze się okazuje, że 
nie ma małych ról, są tylko mali akto­
rzy. Prawie nie do poznania przefaso- 
nował się p. Biesiadecki (malarz) a wy­
grał wszystko do dna. Z p. Rodziewi­
czem zaszła strasznie przyjemna niespo­
dzianka; nigdy może nie był tak szcze­
rze naiwnym, jak przy tem udawaniu 
„dziecięcia natury**: śmiano się prawie 
po każdym wyskoku jego orostoduszno- 
ści. Przemiana w prawdziwego czło­
wieka już się mniej udała. Do tego fil­
mowego cwaniaka z ostatniej sceny trze­
ba się było więcej technicznie przyło­
żyć. Również p. Królikowska musiała- 
by dać mocniejszy kontrast „siebie sa­
mej“ w stosunku do dobrze opracowa­
nej „słabej kobiety“.

Swobodnie i w dobrym guście kon­
wersuje p. Nowacki i ma interesującą 
maskę. P. Przystański nietylko charak­
teryzuje trafnie swoją figurę, ale mówi 
tak wyraźnie, że wielu innym by trzeba 
takiej dykcji życzyć. Życzenie to zo­
stanie pobożnem, ale jak go nie wypo­
wiedzieć, gdy u Jewreinowa bardzo wie­
le żależy na tem, aby każde ważne słów­
ko doszło do widza, a jest takich waż­
nych wiele. Ci ludzie mówią często ab­
strakcjami i używają mocnych skrótów. 
Widz musi dostawać tekst jak na tale­
rzu — to nie zwykły djalog teatralny, 
gdzie można nie dosłyszeć połowy ko­
munału, bo drugiej samemu się domy­
śli. Tutaj, przeciwnie, mimika i gesty­
kulacja aktorów tłomaczy się jasno do­
piero wtedy, gdy najdokładniej wiemy, 
jakie słowa ją spowodowały. A w tej 
sztuce bez intrygi, ledwie naszkicowanej 
w uczuciach, esencją jest aktor i obraz 
sceniczny: dwa podstawowe elementy, z 
których Jewreinow swój teatr buduje. 
Jego filozof ja, nad którą się za wiele 
dyskutuje mojem zdaniem, stanowi tyl­
ko rusztowanie, które ledwie ma prze­
świecać z pod aktorstwa i z pod wido­
wiska, ale przeświecać musi, Inaczej ,

cały ten dziwaczny i przykuwający sen 
rozpłynie się. Niedosłyszeć czegoś waż­
nego, to znaczy w tym teatrze wypaść 
ze złudzenia. Mozolimy się, aby schwy­
tać przerwany wątek myśli — wyobraź­
nia 'przestaje pracować. Mówcie wy­
raźnie, moi państwol

Jako widowisko jest Teatr Wiecz­
nej Wojny“ bodaj — że najbardziej fa­
scynujący ze wszystkich, jakie oglądało 
się ostatnim czasem. P. Jarocki może 
nigdy jeszcze nie miał tyle do zagrania, 
chociaż idzie tylko o dwa właściwie o- 
farazy: różowo-złoty hall szkoły teatral­
nej i fronton wilii nad oceanem. Prze­
pysznie zestawił barwy i pokombinował 
oświetlenia. Aby skończyć z filozofją, 
to dla mnie te dwa pudła reflektorów, 
które stoją po obu bokach sceny są da­
leko ważniejsze niż jewreinowskie za­
ciekanie się w prawdzie, fałszu i udtaniu. 
Scena, na której przy zwykłem oświe­
tleniu poruszają się jak w próżni aktor­
skie figury, nabiera głębi i zaludnia się 
mnóstwem cieni, które biegają po ścia­
nach, w miarę jak ktoś znajdzie się w 
promieniu reflektora. Zrazu trudno się 
połapać w tem nowem wrażeniu, jakie 
przez oczy dostajemy. Czujemy tylko, 
że coś jest inaczej niż zwykle. Potem 
z coraz większą ciekawością śledzimy te 
ciemne sylwetki, które w karykaturze 
powtarzają ruch i gesty osób działają; 
cych. Na scenie jest dwa razy więcej 
figur; chwilami zaczyna się zdawać, że 
tamci milczący towarzysze podsłuchują 
chytrze to, co się mówi... Jest to mocna 
pożywka dla wyobraźni. Patrzyłem na 
to już parę razy, a czuję, że na tem się 
nie skończy.

Jest to teatr zupełnie inny od tego, 
jaki przywykliśmy oglądać, ale bogaty 
i dziwny. Za każdym razem można w 
nim dojrzeć coś nowego i doznać innej 
złudy,

Witold Noskowski,
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cłońce: wschód 6,24 — zachód 17,44 — 
0 długość dnia 11 godzin 20 min. 
rcieżyc: wschód 8,07 — zachód 23,37 — 
ł po I kwadrze.
gol rz.-kat : Franciszka Wd. — jutro 

40 Męczenników.
Kai slow.: Mścislaw BI. — jutro Boże- 

slaw.
Zebrania

nziś o 10 Marynarze Powst. im. A. Biało- 
gzyńskiego Komp. IV., u p. Jarockie­
go, ul. Masztalarska 8 a;

o 10 Tow. Hodowli Kanarków i Ochro­
ny Ptaków Leśnych — zebr, nadzw 
u p. Jarockiego, ul Masztalarska 8 a;

„ 10 Tow. Hodowli Gołębi Pocztowych 
„Strzała", u p. Knasieckiego, Górna 
Wilda 116;

o 11 Zw. Cech. Czeladzi Ciesielskiej, u 
p. Koniecznego, ul Masztalarska 2; 

o 11 Sodalicja Pań Akademiczek, w lo­
kalu Kat. Zw Polek, Św. Marcin 68 I; 

o 12 Tow. Zjedn. Instalatorów, Blacha­
rzy i Monterów, u p. Ograbowicza,
w „Ulu", ul. Ślusarska 6;

0 15 Sow. ' terminatorów Krawiec­
kich, w Domu Rzemieślniczym;

0 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara), w sali OO. Jezuitów;

o 15 Pozn. Klub Sportowy Głuchonie­
mych. u p. Jarockiego, ul. Masztalar­
ska 8 a;

o 15 Tow. Krawców, u p. Tomczyka, uL 
Wroniecka 13;

o 16 Zw. Samodz. Handl. Okrężnych, 
u p. Ograbowicza, ul. Ślusarska 6;

o 16 Stów. Kat. Abstynentów pod we­
zwaniem Św. Kazimierza, w Domu 
Królowej Jadwigi;

o 16 Wlkp. Tow. Hodowców Gołębi ra­
sowych „Polonia", u p. Młodożyń- 
skiego. W. Garbary 41;

o 16,30 Kat Tow. Robotników Polskich 
(Tum), w Domu Kat. na Śródce (m. 
in. ref. dr. Celestyna Rydlewskiego: 
„Robotnik a światopogląd doby dzi­
siejszej“);

o 18 Tow. Św. Wincentego a Paulo 
(Konf. męska) —• w. zebr, w Domu 
Św. Wojciecha, al. Marcinkowskiego 
nr. 22.

Jutro o 11 Stów. b. Pracowników Zakła­
dów Wojskowych, u p. Bigosa;

o 11.30 Tow. Powst. i Wojaków (Wil­
da), w „Dworze Strzeleckim", ul. Ki­
lińskiego 15;

o 19 Sodalicja Pań Zawodu Kupieckie­
go, w ochronce SS. kapl. Św. Józefa; 

o 19 Zw. Pracowników Umysłowych 
(oddział biurowy) Z. Z. P., ul. Dzia-
łyńskich 3;

o 19,30 Stów. Żeńskie „Strażnica“, w 
sali parafialnej;

o 19,30 Stów. Młodzieży Polskiej „O- 
rzel“ (Jeżyce), w salce parafjalncj;

o 19,30 Koło Przyjaciół Harc, przy 20 
P. D H., w szkole przy ul. Działyń- 
skich 4;

o 19,30 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Wilda), w „Dworze Strzeleckim“, ui. 
Kilińskiego;

o 20 Tow. Powst. i - Wojaków (Łazarz- 
Górczyn), w Kasynie Obywatelskiem, 
ul. Marsz. Focha 81;

o 20 Tow. Cech. Czeladzi Szewskiej — 
nadzw. w. zebr, w „Ulu", ul. Ślusar­
ska 6;

o 20 Kat. Tow. Rzemieślników Pol­
skich, w Domu Królowej Jadwigi.

Pogrzeby
Dziś: Śp. Walentego Koniecznego o godz. 

14 z Zakl. Starców na Śródce. — Śp. 
Wincentego Nochowicza o godz. 15,30 
ul. Mickiewicza 5. — sp. Seweryna 
Jarzębowskiego o gódz 15,45 z kapi. 
cmentarza Farnego.

Licytacje
Jutro o 9,30 ul. Marc. Mottego 3 — kre­

dens, stół, szafka do książek, krze­
sła;

o 10 ul. Dąbrowskiego 36 •— 4 worki 
mąki kartoflanej;

o 10,30 St. Rynek 84 — 30 płaszczy dam­
skich;

o 10,30 ul. Dąbrowskiego 28 — 5 beczek 
oliwy prow.;

o 11 ul. Przemysłowa 25 — samochód; 
o 11 ul. Dąbrowskiego 2 — 2 żyrandole; 
o 12,30 ul. Wodna 22 — 30 ubrań; 
o 13 ul. Małeckiego 27 — maszyna do

pisania;
o 14 ul. Wroniecka 24 — regały, płót­

na, materjały;
0 15 ul. Prusa 2 — kanapa, umywalnia 

z^marm. płytą;
0 15,30 ul Kraszewskiego 4 — biurko, 

stół, krzesła, kanapa z obud., harmo­
nium, lampa elektr.;

0 ul. Kazimierza Wielkiego (Garaż 
Międzynar.) — samochód;

° 17 ul. Mostowa 24 — warsztat stolar­ski.

Nocna służba aptek
ródmieście: Apteka Sapieżyńska, plac 

Sapieżyński 1 — Apteka pod Esku 
lapem, pl. Wolności 13. — Apteka 
PQd Złotym Lwem, St. Rynek 75. — 
Apteka Chwaliszewska, Chwalisze- wo 26.

etyce: Apteka pod Gwiazdą, ul. Kra 
szewskiego 12.

aza’3: Apteka przy Parku Wilsona, ul.
WiiaMarsza,ka Focha 47.
W i«a:.AuPtcka P°d Koroną, G. Wilda 61 

nnych dzielnicach miasta apteki tam­tejsze.

Wielkie zebranie informacyjne
Młodzieży Wszechpolskiej

odbędzie się w poniedziałek, dnia 10-go marca r. b. o godz. 20,15 w sali 18 
Coli. Minus, z referatem Dr. Zdzisława Stahla, docenta U. J. K., Przewodni­
czącego Wydziału Wykonawczego O. W. P. na tem.: „Kilka zagadnień ustro­

jowych“. Wstęp wolny.

Z obrad Senatu
Dyskugja nad preliminarzem min. rolnictwa

Warszawa, 8. 3. (PAT). Przy­
stąpiono do obrad nad preliminarzem 
budżetu min. rolnictwa. Sprawozdaw­
ca sen. Boguszewski omawia kwe- 
stję kryzysu w rolnictwie i zaznacza, że 
istnieje niebezpieczeństwo, iż produk­
cja rolna nie będzie zainteresowana w 
dużej wytwórczości i przejdzie na go­
spodarkę ekstensywną. Rząd powinien 
temu przeciwdziałać przez zwrócenie 
produkcji w kierunku produktów zwie­
rzęcych.

Sen. Niezabytowski podkre­
śla, że tak, jak podczas wojny hasłem 
było „Wszystko dla zwycięstwa“, tak o- 
becnie w czasie kryzysu hasłem tem po­
winno być „Wszystko dla rolnictwa“. 
Budżet min. rolnictwa nie jest za duży 
i byłby dla podatnika łatwy do zniesie­
nia, gdyby nie podatki komunalne i sa­
morządowe, które są zbyt wielkie. Na­
stępnie omawia brak środków obiego­
wych i podnosi myśl sen. Gaszyńskiego, 
który w komisji budżetowej mówił o o- 
parciu obiegu pieniężnego na wartości 
realności. Mówca sądzi, że rząd polski 
pójdzie zupełnie szczerze po linji bez­
względnej protekcji dila rolnictwa.

Wicemarszałek Gliwic prosi Izbę 
o upoważnienie do wysłania do prezesa 
Senatu francuskiego depeszy kondolen­
cyjnej z powodu klęski wylewu rzek, 
która nawiedziła Francję.

Sen. Wańkowicz (B. B.) twierdzi, 
że miernikiem intensywności warszta­
tów rolnych jest produkcja okopowizn 
a tymczasem jesteśmy świadkami przy­
musowego ograniczenia przestrzeni, za­
jętych pod uprawę buraków i kartofli. 
Mówca krytykuje sposób eksportu zbo­
ża w województwach wschodnich.

Sen. Marchlewski (Piast) zasta­
nawia się nad problemem kryzysu rol­
niczego z punktu widzenia przyrodni­
czego. Twierdzi m. in., że naszą pszeni­
cą nie możemy konkurować z pszenicą 
kanadyjską i argentyńską, gdyż posiada 
zbyt małą ilość białka. Produkcja bura­
ków cukrowych jest przekreślona, gdyż 
produkcja trzciny cukrowej jest tańsza 
i prostsza. Z tego tytułu wnioskuje, że 
trzeba ograniczyć produkcję roślinną i 
wziąć się na większą skalę do produkcji 
zwierzęcej. Ministerstwo reform rol­
nych za mało współpracuje z min. rol­
nictwa, wskutek czego przy parcelacji 
niema odpowiedniego planu gospodar­
czego, któryby uwzględnił np. zakłada­
nie chłodni.

Wicemarszałek Gliwic proponu­
je zamknięcie listy mówców. Wniosek 
ten nie uzyskał większości.

Sen. Antoni Nowak apeluje do 
rządu o obniżenie ceny nawozów sztucz­
nych i domaga się utworzenia osobnego 
dep. dla spraw drobnego rolnictwa.

Sen. Gruszczyński (PPS) twier­
dzi, że jedną z przyczyn kryzysu rolni­
czego jest fakt, że rolnictwo zbyt mało 
uwagi poświęciło rynkowi wewnętrzne­
mu, natomiast było zapatrzone w możli­
wości eksportu za granicę, której zapo­
trzebowania i ceny są bardzo zmienne.

Sen. ks. M a n u g i e w i c z (B. B.) o- 
powiada się za zmianą systemu produk-

W nadchodzący wtorek, dnia 11 marca, 
wystąpi w Auli Uniwersyteckie)

ROBERT CASADESUS
Wielkiem wydarzeniem dla muzykal­

nego Poznania będzie wtorkowy występ 
jednego z największych pianistów świata, 
Roberta Casudesus, zwanego „fran­
cuskim Paderewskim“.

Prof. Dr. Ł. Kamieński pisał w „Kurje- 
rze Poznańskim" z d. 14. 12. 1927 o wystę­
pie tego wielkiego genjusza: „Największym 
ewenementem pianistycznym, jakiego Po­
znań byl świadkiem od czasu oswobodze­
nia, mienię być wczorajszy recital Rober­
ta Casadesus’a. Miody, przystojny, ja­
sny blondyn z twarzą przyjemną, lecz po­
ważnie skupioną, wchodzi szybkim kro­
kiem i zasiada do instrum ntu... C a s a- 
desns i" de grać na fortepianie w naj- 
wyższem określeniu tego znaczenia. Kie­
dyż Bechstein uniwersytecki brzmiai tak 
pięknie, tak barwnie, jak pod palcami tego 
mistrza? Skala jego cieniowań jest godna 
podziwu, na równi z biegłością. Technika 
wręcz nieskazitelna. Usłyszeliśmy artystę 
wielkiego, muzyka, który wszelkiej 
sztuki swojej wirtuozowskiej nie naduży­
wa dla błahego sukcesu sensacyjnego, lecz 
służy ideałom najpoważniejszym i potrafi 
szeroką masą do aiefe podciągnąć“.

cji roślinnej. Jest zdania, że do odpo­
wiedniej produkcji potrzeba też swobo­
dy, którą hamują różne rozporządzenia.

Sen. Szujski (B. B.) Zasadniczym 
warunkiem prowadzenia gospodarstwa 
rolnego jest spokojne i bezpieczne wła­
danie ziemią, na której się gospodaruje, 
następnie kredyt, przystosowany do spe­
cjalnych warunków rolnictwa, dobra 
organizacja zbytu produktów rolnych, 
sprawność fachowa i organizacyjna, 
wreszcie system podatkowy niezbyt u 
ciążliwy. W parlamencie naszym nie 
ujawniła się nigdy wola zbiorowa do 
stworzenia programu rolnego, opartego 
na tych zasadach. Należy u ludzi wy­
rabiać poszanowanie własności. Wszel­
kie naruszenie tego prawa bądź drogą 
gwałtu, bądź drogą ustaw musi się w 
przyszłości zemścić i tego świadkami je­
steśmy.

Po przemówieniu sen. Iżyckiego 
(Wyzw.) zabrał glos sen. Boguszew- 
s k i (B. B.), oświadczając, że nic mu nie 
wiadomo, aby rząd zeszedł ze stanowi­
ska konieczności reformy rolnej i rów­
nież klub B. B. pozostał na tem stano­
wisku. Pogląd wypowiedziany przez 
sen. Szujskiego jest wyłącznie jego oso­
bisty.

Na tem zakończono dyskusję nad 
budżetem min. rolnictwa. Następne po­
siedzenie w poniedziałek o godz. 10 tej 
rano.

Zgon
Romana Żelazowskiego
L w ó w, 8. 3. Dziś nad ranem zmarł 

tu w wieku lat 76 znakomity artysta 
dramatyczny Roman Żelazowski.

Ze Lwowa nadeszła żałobna dla sce­
ny polskiej wiadomość: Roman Żela­
zowski nie żyje. Jeszcze przed paru 
dniami nadeszła od Niego do Poznania 
własnoręcznie pisana odpowiedź na 
przesłane od przyjaciół życzenia imieni­
nowe; zgon musiał nastąpić nagle. Nic 
go zresztą nie zapowiadało, gdyż mimo 
nader sędziwego wieku, był Żelazow­
ski zdrów i czerstwy do ostatniej chwili, 
a dwukrotną w paru latach operację 
katarakty przetrzymał z jak najlepszym 
rezultatem.

W Poznaniu szczególnie obudzi bo­
lesne echo zgon znakomitego artysty, 
gdyż Żelazowski swe ostatnie lata czyn­
nej służby spędził na naszej scenie, jako 
jej, razem z dyr. Szczurkiewiczem, 
współdyrekor za czasu, gdy miasto pro­
wadziło dramat tak w Teatrze Polskim, 
jak w gmachu Opery. Widzowie nasi 
ostatni w Polsce mieli możność podzi­
wiać monumentalne kreacje Żelazow­
skiego w reprertuarze klasycznym i 
współczesnym, kreacje tak tętniące ży­
ciem, że nikt by się nie domyślił, ile 
krzyżyków dźwigał na sobie ich świet­
ny twórca. Niemałe też położył zasługi 
Żelazowski jako współkierownik i reży­
ser naszej sceny, której był chlubą i o-

Casadesus zdobył tak olbrzymią 
sławę, że niema kraju, w którymby arty­
sta ten nie koncertował. Występy jego w 
Ameryce, Anglji, Polsce, Hiszpanji i in­
nych krajach, należą do najlepszych au­
dycji sezonu.

Artysta wybrał dla Poznania wspania 
ły program, na którym znajdują się oprócz 
utworów Chopina, Ravela, Debussego: Ba­
cha Koncert Włoski i Beethovens 
Sonata Appassionata op. 57.

Sprzedaż biletów w składzie cygar p. 
Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 20, tel 56-38, 
w dzień koncertu od godziny 7 wieczorem 
przy kasie. ¿w 21 996

Teatr Wielki
DZIŚ — popołudniu „Halka“, opera Mo­

niuszkę —- Wieczorem „Krysia Leśni» 
czanka", operetka J. Jarno.

Teatr Polski
DZIŚ — popołudniu „Kopciuszek" (po raz 

ostatni). — Wieczorem „Teatr wieczy­
stej wojny“.

Teatr Nowy
DZIŚ — o 3,30 popoł. „Dziecię szczęścia", 

bajka dla dzieci - Wieczorem „Do­
brze skrojony frak".

zdobą. To też pięćdziesięciolecie jego 
pracy artystycznej stało się nie tylko 
świętem teatru polskiego woeóle, ale u- 
roczystością domową Poznania, który 
uczcił znakomitego artystę wybiciem na 
Jego cześć medalu pamiątkowego i z 
prawdziwym żalem Go żegnał, gdy Że­
lazowski postanowił już nieodwołalnie 
usunąć się w zacisze domowe, do Lwo­
wa, gdzie wypracował sobie emeryturę 
i gdzie w zacisznym domku z ogród- 
kiem ostatnie lata życia przepędził.

Z głębokim żalem staje scena polska 
nad trumną swego niezapomnianego 
wielkiego pracownika. Nim nasz dzien­
nik poświęci Jego twórczości świetnej 
i zasługom obszerniejsze uwagi, przyłą­
czamy się do żalu powszechnego, jaki 
ogarnia sfery kulturalne Polski na 
myśl, że wielki ten artysta zakończył 
swój pełen pracy i chwały żywot. — 
Cześć Jego pamięci!

Jubileusz artysty
Dnia 18 marca odbędzie się w Tea­

trze Polskim sympatyczna uroczy­
stość. P. Zygmunt Noskowski, wielo­
letni artysta sceny naszej, będzie świę­
cił trzydziestolecie swej pracy, a bę­
dzie je święcił na tych samych des­
kach, na których ją przed trzema dzie­
siątkami lat rozpoczynał, za dyrekcji 
Rygiera.

Utworzył się już komitet jubileu­
szowy, złożony z najwybitniejszych 
osobistości naszego życia miejskiego. 
Skład jego wkrótce będzie ogłoszony. 
Teatr zaś przygotowuje „Walkę ko­
biet“, słynną sztukę Scribe‘a, w któ­
rej Jubilat odegra jedną ze swych 
najświetniejszych kreacyj kostiumo­
wych

Jubileusz artysty, cieszącego się 
tak powszechnem uznaniem i sympa- 
tją, znajdzie niezawodnie oddźwięk 
wśród publiczności naszej, która jego 
talentowi tyle miłych chwil zawdzię­
cza.

Wycieczka
od 5 kwietnia do 5 maja r. b.

do

Hiszpanji i Belgii
Dla pp. Członków Związku Polskich 
Zrzeszeń Technicznych, icti rodzin 
i poleconych, a przyjętych przez kom.

Ol g. OSÓb. BB 8286

Zapisy do 15 marca r. b.
Ronc. Stowarzyszenie Tschników
Warszawa, Czackiego 3-5, tet. 9-18

od 4 do 5,30 pp. prócz niedziel.

U ludzi z nieregularnej« działaniem 
serca, szklanka naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka Józefa stosowana codziennie 
zrana naczczo powoduje lekkie wypróżnie­
nie. Lekarze specjaliści chorób sercowych 
twierdzą, że nawet przy ciężkich wadach 
serca woda Franciszka Józefa działa pew­
nie i bez żadnych komplikacyj. np 9415

Wiadomości Potoczne
—- * Z Uniwersytetu Poznańskiego. Dy­

plom magistra filozofji w zakresie histo- 
rji uzyskał p Grot Zdzisław, Henryk, Ma- 
rjan z Gozdanińa, w woj. poznańskiem.

SPORT
Gry sportowe

Hazena. W hali Ośrodka: Warta Iii
— Warta IV o godz. 9,15. Warta II -~ 
Warta (chłopcy) II o godz. 14,15. Warta I
— Warta (chłopcy) I o godz. 15.15.

Koszykówka. Dalszy ciąg turnieju o
nagrodę Domu Sportowego; o godz. 15,15 
Sokół — 20 drużyna harcerska; o godz. 18 
Czarna 13 — AZS. II.

Pięściarstwo
Spotkanie finałowe „BKS" (Katowice)

— „Warta“ o drużynowe mistrzostwo Pol­
ski odbędzie się dziś o godz. 12 w połud­
nie w kinie „Słońce".

Piłka nożna
O mistrzostwo klasy A. O godz. 11 na

boisku „HCP“: Legja — Cegielski, o godz. 
15 Posnania — OKS. na boisku Cegieł- 
skiego.

Różne
Volkmar z berlińskiego „Herosu“ za­

mierza przejść w szeregi zawodowców Je­
go kolega klubowy, mistrz Niemiec w wa­
dze ciężkiej, zostaje po mistrzostwach za­
wodowcem. (Radjo.)

Życie organizacyjne
Nadzwyczajne walne zebranie OZPN«

o godz. 10 w sali p. Jarockiego.
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„Panie kochanku“ rozmawia
z królem warszawskim

Karol Radziwiłł, panie kochanku,
w anegdocie zyskał opinję jowialnego 
gaduły, kłamczucha, dobrotliwego i 
wogóle człowieka nieszkodliwego. W 
rzeczywistości było, jak wiadomo, ina­
czej. Już współcześni nie szczędzili 
mu surowego osądu. Francuz Dumou- 
ricz nazywa może przesadnie Radzi­
wiłła „głupiem bydlęciem", ale zara­
zem najbogatszym panem w Polsce", 
biskup Massalski, „podlę, duszę“, spla- 
mionę życiem wszetecznem. Wyrok 
historji złagodził później trochę te 
ostre opinje, ale wybielić „króla nie- 
świeskiego" nie zdołał bynajmniej, 
pozostanie on zawsze doskonałym ty­
pem oligarchy, z rzędu tych, którzy 
przyczynili się do upadku starej Pol­
ski, a którym najwyższem prawem 
był zawsze interes własny, osobisty. 
Nie brakło ludzi współczesnych, któ­
rzy próbowali usprawiedliwiać i tłu­
maczyć Radziwiłła błędami, a raczej 
brakiem wychowania w młodości. Do 
tych ostatnich należał i król Stani­
sław August. I stęd wogóle mowa o 
Radziwille. Stanisław August, oby­
czajem epoki, zwykł był zapisywać 
rozmowy prowadzone z wybitnymi 
ludźmi o sprawach państwowych. Rył 
sam sobie sekretarzem i stenotypist- 
kę Zebrałem garść tych rozmów — 
tom zrobił się spory — i przygotowa­
łem do druku. Ukażą się niebawem w 
nakładzie Ossolineum i przypomnę, że 
oprócz innych wielu zajęć, obok ro­
zmaitych przewin i zasług, jakie cię­
żę na panowaniu ostatniego króla 
tkwił w nim również nieostatni i nie­
najgorszy pisarz. Napewno lepszy od 
Katarzyny II., a wcale nie gorszy od 
Fryderyka II. Pan profesor dr. St. 
Skałkowski był łaskaw przejrzeć ten 
zbiorek i opatrzył go przedmowę, wy­
jaśniającą wartość „Rozmów“ pod 
względem historycznym.

Wyjmuję z całości dwa znamienne 
djalcgi z Radziwiłłem „Panie kochan­
ku“. I w jednym i w drugim „Król 
nieświeski“ odnosi się do „króla war­
szawskiego" półgębkiem. Ledwie ro­
zmawiać z nim raczy, wściekły i nie­
przytomny, że ten król o tyle odeń 
niższy urodzeniem śmiał nie spełnić 
jego życzeń. I grozi: Muszę wyje­
chać, Wisła się psuje. Co znaczy: 
Biada ci królu Stanisławie warszaw­
ski, bo zasłużyłeś na gniew Karola II. 
z Nieświeża. Szczególnie znamienna 
jest rozmowa druga. „Panie kochan­
ku" uważa za wielkę swoję zasługę, 
że nie popełnił ... zdrady stanu i nie 
zgodził na werbunek rekruta dla 
Austrji w Polsce.

Księżę Radziwiłł wojewoda wileń­
ski, przyszedł do mnie (listopad, 1786) 
i powiedział:

Przyszedłem żegnać WKrMość.
Król: A czemu tak prędko?
Radziwiłł: Wisła się psuje,

trzeba mi uciekać ze wstydem i ża­
lem, bo jestem pośmiewiskiem, kiedy 
nie mogłem tego podkomorstwa litew­
skiego uprosić u WKrMości, kiedy za 
moje zasługi, za moje przywięzanie, 
za moje onegdajsze tak żwawe spotka­
nie z hetmanem, nie mogę wyprosić 
podkomorstwa litewskiego dla księ­
cia Macieja; lubo ten urzęd podko- 
morski dwa razy kupiliśmy, raz za 
nieboszczyka króla, a drugi raz za 
WKrM. — ponieważ mói brat rodzony 
dopiero zmarły Hieronim, kupił także 
u imiennika.

Król: Miałem poniekęd obowiąz­
ki, za któremi należałoby mi dać to 
podkomorstwo księciu Sanguszkowi, 
staroście krzemienieckiemu, a uchy­
lam tamto, ofiarując podkomorstwo 
któremu ze szwagrów WKsMości...

Radziwiłł: Dla moich szwa­
grów dosyć, że maję moje siostry, a 
im to wyjdzie na gorzkie, że oni mię 
martwię tę konkurencję. Ja bezdziet­
ny, ich mil jony i mogę czekać po mnie 
i mogę chybić.

Król: Niewinnie ich WPan posą­
dzasz, bo żaden z nich, ani sam przez 
się, ani przez nikogo mię o to nie pro­
sił, ani ustnie, ani na piśmie. Jest to 
jedynie moja myśl własna.

Radziwiłł: Wszak mój szwa­
gier, Morawski, który był kornetem u 
mego ojca, nim został szwagrem, 
mieszka w Lidzkiem, a czemu posłów 
niedobrych dla WKrMości wystawić 
dowolil? A księżę Sanguszko, nietylko 
w Litwie mało znany, ale wszak i do 
Łucka trafić nie mógł, a jednak oni 
maję brać, a ja za nic? Ja, który tylu 
posłów dobrych i teraz przystawiłem, 
nigdy nic nie mogłem uprosić, ani o- 
trzymać.

Król: Jam nie zwykl i nie lubię 
wymawiać, co komu dobra« uczynię,

ale mi WKsMość dajesz choć ponie- 
wolnie do tego pochop; gdybym wziął 
liczyć, znalazłoby się u mnie prawo do 
wdzięczności WKsMości i domu Jego.

Radziwiłł: Jeżeli miljony, to 
trzy ustąpiłem, dwa wziąłem i z tych 
jeden można mówić, żem nie wziął, 
chyba po mojej śmierci mój dom 
weźmie. Jeżeli starostwo mińskie, 
wszak przecie mam i w mińskiem wo­
jewództwie kawał kredytu, jeżęli pod- 
stolstwa i urzędziki wojewódzkie, toć 
i te nie zawsze mogłem uprosić. Jeżeli 
nie dasz Panie podkomorstwa księciu 
Maciejowi, to mię raczysz uwolnić od 
usług Swoich, a ja bojąc się, aby dru­
gi taki mściwy na mnie nie pewstał, 
jakim był książę kanclerz Czartory­
ski, udam się też do moich krewnych; 
wszak i książę Adam, mój kuzyn i wo­
jewoda ruski, mój kuzyn; a gdy weź- 

em się za ręce, to i sejmiki i depu- 
,d.tów i posłów będziemy utrzymywa­
li. Hetman Branicki obiecał mi wyro­
bić paszport, będąc w Kijowie u mo- 
narchini, wtedy mi to podkomorstwo 
wyjdzie na lepsze, a teraz żegnam 
WKrMość.

Król: Mości Książę, nie radzę mię 
tak spieszno żegnać!...

Dnia 15 Novembris 1786 książę Ra­
dziwiłł znowu przyszedł do mnie, ale 
z miną daleko pokorniejszą, znowu 
mię żegnać.

Król: Nie słuchasz WKsMość mo­
jej rady, gdy się śpieszysz z wyjazdem.

Radziwiłł: Rozkazów Twoich, 
Panie, zawsze chcę słuchać, życie przy 
Tobie położyć gotówem, ale jeźli mnie 
tu nie potrzebujesz Panie, raczysz 
mnie puścić do domu, bo prawdziwie 
mię interesa naglą.

Król: Nim jednak pojedziesz, trze­
ba, żebyś sobie przypomniał zawczo- 
rajsze gadanie; kto wie, jakbym był 
skończył względem podkomorstwa, 
gdybyś WKsMość nie zaczął grozić; tak 
nie idzie ze mną trzeba wiedzieć 
WKsMości, że czego nie wyprosisz te­
go nie wygrozisz, ani się boję nikogo, 
ani się bać nie mam racji.

Radziwiłł: Panie, u nóg Twoich 
przepraszam, żal mię uniósł. Wszakżeś 
Król i Pan, aleś też ojciec. Daruj żału­
jącemu, pokornie przepraszam!

Król darował i wydał żądany dla 
Macieja przywilej.

II.
Książę Radziwiłł wojewoda wileń­

ski powiedział mi (w maju 1778), że 
Gybernium lwowskie przez p. Stras- 
holda, dyrektora Lwowa proponowało 
mu zawerbowanie w Polszczę do służ­
by cesarskiej kilku tysięcy ludzi z o- 
fiarowaniem na to potrzebnych pie­
niędzy; ale że on odpowiedział: „Je­
stem wasal cesarski, tu w Galicji, ale 
w Polszczę jestem przysięgły senator, 
królowi i Rzplice Polskiej; bez wiado­
mości i dozwolenia króla i Rady Nie­
ustającej uczynić tego nie mogę. Jak 
przyjadę* 1 do Warszawy, obaczę jeżeli 
nawet propozycją tą hazardować na 
piśmie do Rady będzie można. Ja tego 
tu nikomu nie powiedziałem, tylko 
jednemu WKrMOści, jako Panu i Oj­
cu. Zdaje mi się, żeby nie narażać 
WKr Mości i z Radą na negatywę nie­
przyjemną, że najlepiej będzie, kiedy 
ja stąd napiszę Strasholdowi, że gdym 
się radził niektórych konsyljarzów 
moich dawnych znajomych; ci mi tak 
mocno odradzili, że się nawet nie od­
ważę podać tej propozycji WKrMości“.

Król: Podoba mi się bardzo cały 
postępek. Prawdziwie zacnie i roz- 
tropnie urządziłeś. Wiadomo księciu, 
jak są wyraźne prawa przeciw wszel­
kiemu werbunkowi zaganicznemu i 
jak ostre. Musi być wiadomo też, 
guanto motu zapobieżono tutaj, tak 
trzy lata, tentatywie, którą kró! pru­
ski uczynił był o zawerbowanie Tata­
rów naszych.

Radziwiłł: Wiem o tem.
Król: A więc to samo jest nową 

racją, przeszkadzającą zamysłowi au­
striackiemu. Na ostatek, gdybym ja 
żądał od Waszej Ks. Mości, ażebyś ml 
choć jednego człowieka na rekruta z 
Galicji przystawił, pytam się czyby 
Gubernjum galicyjskie pozwoliło tego 
WKsMości?

Radziwiłł: Zapewne, że nie.
Król: Więc powtarzam pochwałę 

moją dla WKsMości, a pytam się jesz­
cze, masz co więcej interesów do 
mnie?

Radziwiłł: Chcę być wierny i 
usłużny WKrMości, pytam się o roz­
kazy względem następujących sejmi,- 
ków.

Król; Wszak jest wiadomo księ­
ciu.

Radziwiłł: Ja wszystko wypeł­
nię. Racz W. Królewska Mość przyjąć 
upewnienie mojego przywiązania i 
wierzyć temu.

Król: Przyjmuję i wierzę, a wie­
rzę może lepiej jak niektórym takim, 
co nigdy z Warszawy nie wyjeżdżali. 
Kiedyś mi książę wspomniał o komisji 
nowogrodzkiej, myślę opowiedzieć, że 
jestem proszony mocno od księcia 
Woronieckiego, ażebyś WKsMość na to 
zezwolił, aby jego interes nie byj są­
dzony przez komisję nawogródzką, ale 
przez jakiego przyjaciela zobopólnie o- 
sobno nato uproszonego.

Radziwiłł: Mam brata, prawda, 
że tak dla mnie powolnego, że bardziej 
dla mnie jest synem, jak bratem, ale 
jednak kto wie, czyby kiedy nie obru­
szył się na mnie, gdybym go w czem 
pokrzywdzą!. Muszę się z nim znieść, 
nim co urezolwuję w interesach do 
fortuny naszej wspólnej należących, a 
co większa, że księżna Woroniecka tak 
jest niekontenta z własnego męża, w 
takim niedostatku zostawała w Kró­
lewcu, że aż do brata ujechała, a ze

Żywotność ras w wieku XX
Na żywotność poszczególnych naro­

dów zwykliśmy patrzeć, jak na pewną 
ich cechę stałą i niezmienną. A zatem 
uważamy np. naród francuski za mało 
żywotny — naturalnie pod względem 
biologicznym, przyrostu ludności; na­
ród polski za wybitnie żywotny i t. d.

Takie ujęcie tych zjawisk demogra­
ficznych w wielu wypadkach zawodzi, 
gdyż liczba urodzeń i skonów na ob­
szarach poszczególnych państw ulega 
ciągłym i znacznym wahaniom.

Okres ostatnich lat trzydziestu był 
w Europie może najbardziej pod tym 
względem klasycznym: wahania prze­
chodziły często w gwałtowne skoki, co 
było związane przedewszystkiem ze 
wstrząsami, spowodowanemi wybu­
chem wielkiej wojny.

O wielkości przyrostu ludności de­
cydują dwa czynniki: 1) liczba uro­
dzeń, oraz 2) liczba skonów. Oprócz 
tego wpływa tu i to czasami znacznie
— wielkość immigracji i emigracji, a 
pozatem należy jeszcze wspomnieć o 
czynniku politycznym: rozroście i kur­
czeniu się państw. O żywotności naro­
dów w wieku XX można sądzić prze­
dewszystkiem z procentowego określe­
nia ilości urodzeń i skonów w ciągu 
poszczególnych lat; dla większej do­
kładności obliczamy tu t. zw. „promil"
— liczbę urodzeń i skonów, przypada­
jącą przeciętnie na 1.000 osób.

W latach 1900—1914 przyrost natu­
ralny ludności w Europie był bardzo 
znaczny, aczkolwiek procentowo — 
słabszy, niż w wieku XIX. Pomimo 
bowiem znacznego zmniejszenia się 
śmiertelności, przyrost naturalny się 
zmniejszył — dzięki gwałtownemu 
spadkowi liczby urodzeń. W r. 1913 
promil urodzeń we Włoszech wynosił
31.7, w Holandji 28,2, w Niemczech 
28,1, w Danji 25,3. w Anglji 24,1, w Bel- 
gji 21,6, we Francji 18,3. Śmiertelność 
natomiast wynosiła: we Włoszech 18,7, 
we Francji 17,7, w Niemczech 14,9, w 
Anglji 14,3, w Belgji 13,9, w Danji 12,5
i Holandji 12,3 pro mille. Promil przy­
rostu naturalnego wahał się zatem w 
granicach ogromnych: 13,9 w Holan­
dji, 13,2 w Niemczech, 13,0 we Wło­
szech, 12,8 w Danji, 9,8 w Anglji, 7,7 w 
Belgji, zaledwie 0,6 we Francji.

W cyfrach bezwzględnych różnice 
występują jeszcze jaskrawiej: oto 
sześćdziesięciomiljon. ludność Rzeszy 
powiększa się o 880 tys. osób, sześcio- 
miljonowa ludność Holandji — o 90 
tysięcy, a blisko czterdziestomiljono- 
wa ludność Francji — zaledwie o 70 
tysięcy osób!

Wojna światowa spowodowała w 
ruchu ludności państw walczących, a 
nawet neutralnych kolosalne wprost 
zmiany: promil urodzeń zmniejszył 
się znacznie, promil skonów — po­
większył do tego stopnia, że często na 
pewnych obszarach więcej ludzi umie­
rało, niż rodziło się. A więc w r. 1918 
w Holandji promil urodzeń wynosił
24.8, skonów 17,1, nadwyżka 7,7 wobec 
13,9 w r. 1913; w Danji przyrost 11,0 (u- 
rodzenia 24,3, skony 13,3), natomiast w 
Anglji na 18,1 urodzeń wypadało 17,4 
skonów (nadwyżka zaledwie 0,7 pro 
mil.), we Włoszech na 17,9 urodzeń — 
23,3 skony, czyli promil roczny przy­
rostu wyniósł — 5,4, w Belgji na 11,4 
urodzeń — 21,0 skonów (— 9,6 pro 
mii.), w Niemczech na 13,0 urodzeń — 
25,1 skonów (— 11,2 pro mil.), we 
Francji na 12,1 urodzeń — 24,0 
skony (— 11,9 pro mil!) Zatem w 
roku 1918 we Francji zanotewa- 
no 470 tys. urodzeń, a 960 tys. skonów! 
W Niemczech 900 tys. urodzeń, a 1.600 
tys. skonów,’

mną osobno weszła w negocjacie 
Książę zaś Woroniecki zawsze się tem 
bawił, że gdzie co mógł wyrobić sobie 
pieniędzy, a potem lekko stracił vv 
komisji nowogródzkiej z księżną kan 
clerzyną Czartoryską zapewne swar 
mieć nie będę, bo do niej zapewne nip 
nie przylgnęło mojego, co inszego z 
panem Przeździeckim lub tam kim in 
szym.

Król: Każę ja księciu Woroniec- 
kiemu, żeby mi da! na piśmie, czeeo 
żądam. Ja to WKsMości komuniko­
wać będę, a WKsMość zważywszy dasz 
mi respons. Czy masz WKsMość co 
więcej do mówienia ze mną?

Radziwiłł: Prawdziwie Najja 
śniejszy Panie, że tak niedobrze do­
tychczas rozpatrzyłem się w moich 
własnych interesach, iż jeszcze nie 
wiem nawet o co prosić, tylko to 
wiem, że będę usłużnym i powolnym 
WKrMości. Mam interes w Wiedniu, 
proszę o zalecenie onego mającemu 
wracać do Wiednia Zawiszy.

Król: Daj mi na piśmie o co rzecz 
Stanisław Wasylewski,

Bezpośrednio po wojnie sprawy te 
ulegają znowu gwałtownej zmianie: 
przyrost naturalny wzmaga się nieby­
wale, śmiertelność zmniejsza się rap­
townie. Ten stan nie potrwał jednak 
długo: w latach następnych pomimo 
redukcji śmiertelności, liczba ludności 
Europy powiększa się niezmiernie 
wolno z powodu katastrofalnego 
wprost zmniejszenia ilości urodzeń. W 
latach 1923—1925 promil przyrostu na­
turalnego wielu państw uległ znaczne­
mu zmniejszeniu: Danja liczyła na 
1.000 osób 22,3 urodzenia i 11,3 skonów 
(+ 11,0), Niemcy 20,6 urodzeń i 11,9 
skenów (+ 8,7 pro mil.), Belgja 19,9 
urodzeń i 12,8 skonów (+ 7,1 pro mil.), 
Francja 19,6 urodzeń, a 18,1 skonów 
(+ 1,5 pro mil.), wreszcie Anglja 18,3 
urodzeń i 12,2 skonów (+ 6,1 pro mil.)

Inne kraje — przedewszystkiem 
Polska, Włochy, a z mniejszych 
państw Holandja i Bułgarja — wyka­
zują bardzo silny przyrost ludności: 
w Bułgarji na 1.000 osób przypadało 
35,6 urodzeń i 20,2 skony (nadwyżka 
15,4), w Polsce 31,6 urodzeń, 17,4 sko­
pów (14,2 pro mil.), we Włoszech 29,3 
urodzeń i 16,6 skonów (12,7 pro mil.), 
w Holandji 24 urodzeń i 9,6 skonów 
(14,4 pro mil.); różnice zatem są nie­
tylko wielkie, ale i bardzo zmienne.

W krajach pozaeuropejskich nie 
zanotowano tak gwałtownych skoków 
i zmian. Najpotężniejsze państwo 
współczesne, Stany Zjednoczone, w 
latach 1900 — 1914 wykazało ogromny 
przyrost ludności głównie dzięki po­
tężnej fali immigracji; w latach ostat­
nich promil urodzeń wynosił tam 22,4, 
promil śmiertelności 12,4, a przyrost 
10,0. Ogromną żywotność wykazał 
naród japoński: w r. 1913 liczba uro­
dzeń w Krainie Wschodzącego Słoń­
ca nie przenosiła 33,3 pro mil., skonów
19.5 pro mil., (nadwyżka 13,8 pro mil.), 
w r. 1926 zanotowano urodzeń 34,7 pro 
mil., skonów 19,2 pro mil. — przyrost
15.5 pro mil< okazał się wyższym od 
przyrostu przedwojennego.

Żywotność narodu polskiego jest 
niewątpliwie zjawiskiem stałem, a 
dla młodego państwa bardzo korzyst- 
nem. Jeżeli obecny przyrost ludności 
Rzeczypospolitej utrzyma się nadal 
na wysokim poziomie, za lat 20 — 30 
liczba ludności Polski dorówna liczeb­
ności ludności Francji, a może i 
Włoch, lub Anglji. Tylko temu po­
tężnemu przyrostowi ludności powi­
nien towarzyszyć należyty rozwój go­
spodarczy kraju.

Stanisław Czaplicki

Rozwój
polskiego wybrzeża

Państwowe przedsiębiorstwo ..Żegluga 
Polska“ przystępuje w roku bieżącym do 
budowy w porcie w Jastarni kasyna, w 
którem będzie się mieścić kawiarnia i dan­
cing. W związku z coraz większym ru­
chem letników, ilość rejsów statków po­
między Gdynią i Jastarnią zostanie znacz­
nie powiększona, przyczem zorganizowana 
bidzie komunikacja polska pomiędzy Ja­
starnią a Helem.

W roku ubiegłym statki „Żeglugi Pol­
skiej“ przewiozły w komunikacji przy­
brzeżnej 150.000 pasażerów, podczas gdy w 
roku 1928 tylko 80.000. Cyfry te świadczą 
wymownie o rozwoju naszegó wybrzeża, 
które posiada wszelkie po temu dane i 
wspaniałe widoki na przyszłość.

Adres Ligi Morskiej I RzeeznM » 
Poznania: Inż. Bielenia Poznań Ra­
tusz — Konto czekowa P. Ł 0. 207081
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ZYCIE MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
Redaktor odpowiedzialny: Stefan Wyrzykowski.

Sześciolecie Korporacji „Masovia“
Praca korporacji na

Wypadki listopadowe 1923 r. w
Yo^-ie odbiły się glośnem echem 
niuracb naszej Wszechnicy. Mlo-

* eż akademicka wyraziła swe obu- 
dllnie nietylko w formie manifesta- 
rte,ivch wieców, ale również powola- 
0 do życia Akdemicki Komitet Obro- 
*a M K. O.) w celu zorganizowania 
nf.no\vej akcji, zmierzającej do poło- 
P nia kresu rozpasaniu bojówek so- 
ie&listycznych- Twórcy i inicjatorzy 
c.sp0nwianego komitetu, likwidując 
^ postanowili dla upamiętnienia stwo 
tyć organizacje, któraby ujawniony 
Ipal potrafiła wykorzystać dla pracy 

ad zorganizowaniem narodu. W ten 
sposób powstała Korporacja „Maso-

'^Cztonkowie jej, pochodzący w prze­
rażającej części z Pomorza, części 
Mazur, należącej do Polski, i z Ma- 
,ur wschodnio - pruskich, wzięli na 
.¡ebie obowiązek niesienia kulturalnej 
pomocy braciom Mazurom, wyzyski­
wanym w tak haniebny sposób przez 
naszego odwiecznego wroga.

‘ Dewizą Korporacji, przyjętą na ze­
braniu konstytucyjnem w dniu 22 lu­
tego 1924 r., jest hasło: „Pro Patria 
et Masovia“. W myśl wskazań, zawar­
tych w tem zawołaniu, pracuje Kor­
poracja niezmordowanie od 6 lat 
‘ Wychowuje swych członków na no­
woczesnych Polaków, rozumiejących, 
że sita Polski uzależniona jest od jej 
narodowego i katolickiego charakteru, 
uznających za swój moralny obowią- 
iek pracę nad uświadomieniem naro- 
dowem Mazurów i propagandę za­
gadnienia mazurskiego w Polsce.

Do współpracy powołała Korpo­
racja w poczet filistrów honorowych 
osoby bądź będące działaczami ma- 
lurskimi, bądź pochodzące z części

Ekonomja?
Ekonomja ze znakiem zapytania —- 

to dziwne, lecz prawdziwe. Dziwne i 
niezrozumiale dla tych studentów, 
którzy wstępują na wydział ekono­
miczny, zrozumiałe ♦ dla kończących 
swe studja, a przeważnie arcyprzy- 
kre dla tych, którzy z dyplomem eko­
nomicznym w kieszeni wstąpili w ży­
cie i pracują — pracują na chleb.

Chleb bywa jak zwykle miękki lub 
twardy — dla młodych ekonomistów 
bywa przeważnie twardy i nietylko 
twardy, lecz i cierpki. Dlaczego? Py­
tanie nie takie łatwe do odpowiedzi, 
jakby się zdawało.

Każdy z młodych magistrów (p 
mijam doktorów medycyny i inż 
nierów rolniczo - leśnych, bo tym 
latwia skok w życie ich tytuł) mu 
opłacić „frycowe“, zanim osiągnie b 
niezależny w postaci pensji lub zaro 
ku w swym zawodzie; dużo wody 
. arc,e uPlynie i dużo musi się n 
jeść goryczy, zanim stanie na wł 
snych nogach. Ten stały, niezmienr 
objaw ciężkiego ząbkowania każdy 
nas musi przejść, temu się nikt n 
onwi, bo jest naturalnym i zdrowy 
objawem; przysłowia o różach, g 
łębkach i gąbkach każdy zna i wi 
ze są stare jak świat i prawdziwe.

a?-naturainym jednak objawem 
odhwym jest fakt, że magistrów 

oKonomji po ukończeniu swych sti 
njów me wiedzą, dokąd się obrócić, ji

drogę wybrać. Aby nie stać 
w { C|U rzucaJQ- się na ośiep w pie

.‘ePsz$> mówią sobie, że sprav 
, JeJ wartość, idąc po niej, albo szi 

emacku, krwawiąc sobie p.
« na nieznanych zrębach, lub dr? 

doni»-na drodze’ którą po niewczas
p,,e.ro P°7-nają. Ot i przykrość, 

ml«. i,°( - Prawnik, chociaż mało i 
Dnimi oncz$c prawo pociesza się, że . 
turv — ?r\ntownie podczas aplikai 
nr<v»7,1 s*V,sznie się pociesza bo duż 
sesnroi • aP.lll!antów zdaje egzaminy i 
pewn nle 1 każdy z Hich ma byt z; 
Posihriony' • A ekonomista? Ten n 
Plik-arn ani dobrodziejstwa płatnej i 
drzwi ani otwartych przed sok 
same’«¡r *e. asesorona " prawnikoi 
sta pynoi otwierają, a przed ekonom 
dzień zanr!ykaj$ Przepaść, jak 
dzien-nUPra1wnienia 1 fory życiowe s<

Jak’nat onomisty jest ogromna, 
leży t eg0 Przyczyna? Przyczyn

samej strukturze studjó

terenie mazurskim
Mazur, przypadłej Polsce, tj. z powia­
tu działdowskiego.

Korporacja urządza w rocznicę 
grunwaldzką doroczne Zjazdy Mazur­
skie w stolicy Mazur Polskich — 
Działdowie. Zjazdy te znajdują serde­
czne przyjęcie ze strony miejscowego 
społeczeństwa. Mają one charakter 
manifestacyjny i propagandowy.

Intensywną działalność rozwija 
komisja, działająca z ramienia kon­
wentu w dziedzinie wysyłki książek 
na Mazury. Dzięki jej staraniom ze­
brano i wysiano za kordon przeszło 
3 tys. książek, zasilając w skromnych 
rozmiarach bibljoteczki polskie po 
wsiach i miasteczkach mazurskich 
Rozgałęzioną silnie akcję prasową, 
prowadzi wydział naukowy Korpora­
cji, starając się zainteresować jak- 
najszersze koła społeczeństwa pol­
skiego doniosłością kwestji mazur­
skiej.

Celom propagandy sprawy mazur­
skiej służy również „Brona Mazur­
ska“, instytucja, kierowana przez Kor­
porację.

Korporacja związana jest karte­
lem ze znaną ze swej wydajnej pra­
cy społecznej na terenie Gdańska Kor­
poracją „Rosevią“.

Feliks Piotrowski 
przewodn. Wydziału Naukowego 

Korp. „Masovia“.
9d redakcji. Korporacji „Ma- 

sovia“, święcącej 6-lecie intensywnej 
pracy na umiłowanym przez siebie te­
renie mazurskim, tak niesłychanie 
ważnym dla potęgi Polski, organiza- 

nad podziw bujnie się rozwijają,- 
cej*) redakcja życzy dalszego pomyśl­
nego rozwoju.

*) Korporacja liczy obecnie 124 człon­ków.

prawniczych i ekonomicznych. Praw­
nik po wyjściu z uniwersytetu, przy­
lawszy aplikanturę, nie potrzebuje 
dużo umieć, bo i tak go nauczą przez 
te trzy lata; nie dosyć, że go uczą, że 
mu błędy poprawiają, że zeń zdejmu­
ję odpowiedzialność, jeszcze mu plą­
cą i poddają specjalnym uprawnie­
niom.

A ekonomista musi sam iść na­
przód, nikt go nie podpiera, nikt zeń 
odpowiedzialności za popełnione błę­
dy nie zdejmuje — musi polegać na 
własnych silach.

Jakiż z tego wniosek? Przecież 
nie ten, aby ręce załamać i płakać 
nad swym losem. Trzeba znaleźć ja­
kiś skuteczny środek na te bolączki e- 
konomistów. Otóż środek jest i to 
bardzo prosty, bo nasunięty jednem 
z kardynalnych praw życiowych: kto 
silniejszy, ten na wierzchu.

Tę silę otrzymuje młody ekonomi­
sta tylko w 50 proc, od uniwersytetu; 
drugie 50 procent musi sam zdobyć 
własną pracą, niezwiązaną zupełnie z 
materjałem, wymaganym na uniwer­
sytecie, pracą, związaną natomiast z 
bieżącem życiem gospodarczem.

Zastanówmy się nad sposobem i 
środkami zdobycia tej drugiej połowy 
sił.

Coraz wyraźniej daje się odczuć u 
nas w Polsce konieczność specjaliza­
cji; kto był zagranicą na zachodzie, 
ten się przekonał, iż praca ludzka, 
objęta złotem kołem pieniądza, roz­
dziela się z szybkością Rols-Royce‘a 
między krocie promieni, po których 
biegną poszczególne zawody — te 
znów, podzielone na mnóstwo odcin­
ków specjalizacyj zmierzają wszystkie 
razem do środka kola —- do tego, co 
rządzi światem, t. j. produkcji.

My ekonomiści mimo to, że znamy 
wartość specjalizacji, jednak nic nie 
robimy, aby ją podczas swych studjów 
przeprowadzić. Mówi się przeważnie: 
po co się specjalizować, skoro i tak ży­
cie nas wyspecjalizuje — uniwersytet 
jest na to, aby student zapoznał się z 
ogólnemi pojęciami, zakreślonemi na 
szerszą miarę, — niech pozna zagad­
nienia z punktu widzenia teoretyczne­
go, praktykę da mu życie... Poszcze­
gólne dziedziny produkcji poznamy 
potem, teraz patrzmy na nie z lotu 
ptaka, a po magister jacie dotkniemy 
ich ręką.

O matko nadziejo... jakież przykre 
bywa zwykle to zetknięcie się ptaka 
z ziemią — przypomina niestety zło­

śliwy figiel z usuwaniem krzesła w 
chwili siadania! Ileż wtedy rozczaro­
wań, ile narzekań! I pocóż to wszyst­
ko, skoro bez bólu może się obejść. 
Nic prostszego, jak zorganizować się 
w poszczególne grupy, a każda z nich 
obierze sobie za przedmiot poznanie 
danej gałęzi życia gospodarczego. Po­
szczególne grupy studentów ekono­
mistów zupełnie luźno zespolone, a 
połączone świadomością, iż jeden nie 
jest w stanie zebrać odpowiedniego 
materjału. omawiają w formie ze­
brań towarzyskich u jednego z kole- 
gów< daną gałęź produkcji i handlu 
np. rolnictwo, handel wewnętrzny da­
nym materjałem, górnictwo, hutnic­
two, eksport, import, handel morski, 
taryfy przewozowe, administrację 
państwową, skarbowość, bankowość i 
t. d. Ten system dokładnego pozna­
nia już na uniwersytecie danej, ulu­
bionej gałęzi życia gospodarczego 
stworzy kadry ekonomistów fachow­
ców i skrystalizuje zamiłowania po­
szczególnych młodych ekonomistów. 
Poza tem każdy z tych ekonomistów, 
już prawie że specjalistów, opuszcza­
jąc mury uniwersyteckie Collegium 
Minus, nie będzie się zastanawiał w o- 
bieraniu rodzaju pracy, pójdzie w da­
nym, ściśle określonym i jasnym dlań 
kierunku. Taki magister ekonomji 
pójdzie w życie z przeświadczeniem, 
że coś umie i że nie będzie potrzebo­
wał pójść śladem Canossy człowieka, 
tłumaczącego się: „ale ja jeszcze tego 
nie znam“.

Tę kwestję oddaję pod rozwagę ko­
legom ekonomistom.

Jan Zielewicz.

Dwie metody
Istnieją w Poznaniu dwa pisma 

„sanacyjnej“ młodzieży akademickiej
— jednem z nich jest „Życie Uniwer­
syteckie“ organ Młodzieży Demokra­
tycznej, wychodzący nieregularnie raz 
na parę miesięcy, drugiem „Wiado­
mości Akademickie“, organ t. zw. My­
śli Mocarstwowej, ukazujący się co 
tydzień na łamach „Dziennika Po­
znańskiego“.

Metody walki, stosowane przez „Ży­
cie Uniwersyteckie“, mieliśmy spo­
sobność już scharakteryzować. Pod 
względem zarówno treści jak formy 
stanowią one wprost unikat nietylko 
w prasie akademickiej, ale wogółe w 
całej prasie polskiej. Metody „Wiado­
mości Akademickich“ są inne i zręcz­
niejsze z punktu widzenia interesów 
grupki, którą organ ten reprezentuje
— niemniej jednak pod względem 
swego zacietrzewienia i stronniczości 
niewiele ustępują metodom „demo­
kratów“.

Pro foro externo „Wiadomości Aka­
demickie“ głoszą hasło wprowadzenia 
kulturalnych metod walki ideowej do 
życia akademickiego — i istotnie ton 
ich artykułów może na ludziach nie­
świadomych rzeczy sprawiać wraże­
nie obiektywizmu i bezstronności. W 
rzeczywistości artykuły te pod po­
krywką spokojnej formy oświecają 
poszczególne fakty z życia akademic­
kiego w sposób wybitnie tendencyjny, 
stosując zwłaszcza z zamiłowaniem 
metodę przemilczania pewnych 
niewygodnych sobie faktów przy ró- 
wnoczesnem wyolbrzymianiu wyda­
rzeń drobnych i pozbawionych istot­
nego znaczenia.

Pod tym względem jaskrawego do­
wodu dostarcza sprawozdanie z wal­
nego zebrania „Bratniej Pomocy“ U. 
P., zamieszczone w przedostatnim nu­
merze „Wiadomości Akademic­
kich“. Autor tego sprawozdania uznał 
za stosowne rozedrzeć szaty z tej 
przyczyny, że jeden z mówców z ustę­
pującego zarządu „Bratniej Pomocy“ 
zacytował w sposób żartobliwy pierw­
sze słowa znanej piosenki „Szkoda 
twoich łez, dziewczyno“ (nie zawiera­
jące zresztą nic drastycznego, ani or­
dynarnego). O tem natomiast, że or­
gan Młodzieży Demokratycznej „Ży­
cie Uniwersyteckie“ w niebywały spo­
sób rzueił się na swych kolegów z 
obozu, reprezentującego większość 
młodzieży akademickiej, że obsypał 
ich stekiem ohydnych wyzwisk w ro­
dzaju „chamów“ i „perwersyjnych 
drani“, że rzucił na nich bez naj­
mniejszych choćby podstaw potwerny 
zarzut morderstwa — o tem wszyst­
kiem koledzy z „Wiadomości Akade­
mickich“ nie wiedzą, albo raczej nie 
chcą wiedzieć. A przecież o nieslycha-

nych tych atakach pisało zarówno na­
sze „Życie Młodzieży Akademickiej“ 
— jak i obszernie zająć się niemi mu* 
siał, niestety, kol. dr. Zdzisław Jaro­
szewski w swem przemówieniu, wy- 
głoszonem na walnem zebraniu „Br. 
Pomocy“. O tem wszystkiem w „Wia­
domościach Akademickich“ głucho, 
natomiast zachwycają się one „dosko­
nalą argumentacją“ (!) kol. Widego.
I to ma być „bezstronność“ i „objek- 
tywizrn“ w informacjach — to ma być 
praca nad podniesieniem poziomu ży­
cia akademickiego na naszym uniwer­
sytecie!

Ani słowem „Wiadomości Akade­
mickie“ nie wspominają o tem, która 
to część sali od samego początku ze­
brania hałasowała w nieludzki spo­
sób i rzucała ordynarne okrzyki. Razi 
natomiast sprawozdawcę fakt, że „Ku- 
rjer Poznański“ napiętnował brzydką 
napaść prezesa Młodzieży Demokra­
tycznej Widego na czcigodnego dusz­
pasterza naszej wszechnicy, ks. kano­
nika Józefa Prądzyńskiego — jakgdy- 
by nie było poprostu obowiązkiem 
obywatelskim naszego pisma tępić te­
go rodzaju objawy przez ujawnianie 
ich wobec szerszej opinji publicznej!

Tego rodzaju przykładów podwój­
nej gry, uprawianej przez „Wiadomo­
ści Akademickie“ moglibyśmy przyto­
czyć dziesiątki. Wyobraźmy sobie, 
coby to się działo na łamach tego sza­
nownego organu, gdyby właśnie mło­
dzież narodowa, a nie „sanacyjna“ 
próbowała rozbić wiec akademicki, 
odbywający się w murach uniwersy­
teckich, w obecności przedstawicieli 
Senatu Akademickiego — przy pomocy 
rakiet gazowych i wystrzałów! A prze­
cież, gdy tego barbarzyńskiego czynu 
dopuścili się przeciwnicy obozu naro­
dowego, to — poza małą i słabiutką w 
tonie wzmianką — nie czytaliśmy w 
„Wiadomościach Akademickich“ na­
wet takich zwrotów i słów potępienia, 
jakich użyto teraz z-powodu zacyto­
wania przez jednego z mówców słów 
wspomnianej już piosenki.

Musimy stwierdzić otwarcie, że 
doprawdy lojalniejszym sposobem 
walki wydają się nam ataki, ostre na­
wet w treści i tonie, byle szczere i 
płynące z istotnego przekonania (nie 
mamy tu oczywiście na myśli brutal­
nej zaciekłości Młodzieży Demo­
kratycznej) — niż nieszczerość i po­
dwójna miara, wyzierająca z łamów 
„Wiadomości Akademickich“!

Z ostatniego numeru „Wiadomości 
Akademickich" zdawałoby się wyni­
kać, że ich redaktorzy nie orjentują 
się w treści słowa „sanacja“ (użytego 
oczywiście w sensie politycznym). 
Wobec tego uważamy za swój obowią­
zek wyjaśnić im, że słowem tem po­
wszechnie określane są grupy, popie­
rające obecny regime w Polsce, oparty 
na kryptodyktaturze Piłsudskiego i 
jego zwolenników. Grupami temi są 
na naszych wyższych uczelniach Mło­
dzież Demokratyczna i Myśl Mocar­
stwowa.

Co się tyczy żydofilstwa i masoń­
skich wpływów w „sanacji“, to oczywi­
ście nie wszyscy zwolennicy „sanacji“ 
są masonami, czy nawet żydofilami. 
Sporo jest tam jeszcze ludzi zdezorjen- 
towanych — sporo i takich, co docze­
pili się do „sanacji“ dla interesu. Kto 
jednak popiera dziś „sanację“, ten 
ponosi współodpowiedzialność za ta­
kie fakty, jak antykatolickie wystą­
pienia reprezentantów ministerstwa 
oświaty, idące po linji postulatów ma- 
sonerji — jak wspólny front z pp. Wi­
ślickim i Kirschbraunem (członkami 
B. B.l) przeciw polskiemu obozowi na­
rodowemu, jak nadanie obywatelstwa 
Rzeczypospolitej miljonowi zgórą Ży­
dów rosyjskich itp.

To trzeba stwierdzić jasno i wyra­
źnie.

Z Młodzieży Wszechpolskiej
— Sekcja kandydatów Mt. Wszech?.

Praca sekcji odbywa się obecnie w trzech 
grupach, na posiedzeniach których rozpa­
truje się elementy ideologji narodowej na 
podstawie dzieł twórców ruchu wszechpol­
skiego.

Zebrania grup odbywają się co tydzień 
(I — w każdy czwartek, II — piątek, III — 
sobotę). Dotychczas każda z grup odbyła 
po jednem zebraniu.

Czytajcie „Awangardę“
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Odezwa do społeczeństwa polskiego
Proces zanikania polskości w Ma­

łopolsce Wschodniej, wstrzymywany 
nieco w ostatnich latach niewoli, wy­
tężoną pracą T. S. L. popartą przez 
całe społeczeństwo, nie zmniejszył się 
w niepodległem Państwie polskiem, 
lecz przeciwnie wzmaga się szybko.

Ze względu, że osłabienie polskości 
jest nie tylko zgubnem dla narodu — 
ale i dla państwa, że „Kresy“ jako 
strażnica jego granic, muszą być sil­
ne, należy energicznie przeciwdziałać 
dalszemu wynarodowieniu się ludno­
ści naszej w Małopolsce Wschodniej.

Narodowa Organizacja Kobiet we 
Lwowie, wraz ze swemi oddziałami 
prowincjonalnemi, która w myśl swe­
go programu, prowadzi od szeregu lat 
pracę nad uświadomieniem narodo- 
wem i obywatelskiem najszerszych 
warstw społeczeństwa, starała się o 
wprowadzenie z powrotem kultury 
polskiej do chat wiejskich, a szczegól­
nie o to, by polska ludność po wsiach 
polsko-ruskich używała w życiu co­
dziennem języka polskiego.

Mimo jednak wielkiego wysiłku i 
zastosowania najrozmaitszych środ­
ków, wynik dziesięcioletniej pracy w 
tym kierunku jest znikomy, a nabyte 
doświadczenie wykazuje, że tą drogą 
nie dojdziemy do celu. Starsi nie 
ejhcą — czy jak mówią „nie mogą“ 
przyzwyczaić się do używania w życiu 
codziennem własnej, ojczystej mowy, 
a co najgorsze, mówiąc do dzieci języ­
kiem obcym, sami je w dalszym ciągu 
najskuteczniej wynaradzają.

Musimy więc zmienić drogę — mu­
simy rozpocząć tę pracę od: wychowa­
nia po polsku młodego pokolenia — 
zaczynając od dzieci, a oceniony już 
dziś przez wychowawców, wielki 
wpływ dzieci i młodzieży na rodzi­
ców i starszych, odniesie niezawodnie 
swój skutek i doprowadzi do celu.

W myśl tego programu zorganizo­
waliśmy w r. 1928 12 półkolonii waka­
cyjnych, a w roku ubiegłym już 21. 
Półkolonje te urządzone zostały w na­
stępujących miejscowościach: Le-
wandówka, Kłeparów, Czarnuszowice, 
Krepiwnik, Mraźnica, Słonek pod Dro­
hobyczem, Jarosław, Nowosielce-Gnie- 
wosz, Wojniłów, Czereszenki, Bereźni- 
ca szlachecka, Szwejkowce, Jagielni- 
ca, Komarówka, Niekłazy, Kopczynce, 
Stanisławów, Byszów, Klepki, Mysz­
ków.

Z półkolonii tych korzystało prze­
szło 800 dzieci. Wszystkie pólkolonje

W obronie religijnego wychowania
Przemówienie p. Zofji Zaleskiej na wiecu Matek 

w Warszawie
II.

Na zjeździe Harcerstwa w Warsza­
wie p. minister podkreślił,że z punktu 
widzenia praktyki wychowawczej bez­
wartościowy jest spór na temat, co 
ważniejsze: naród czy państwo. Wyra­
ził też obawę, że nowe pokolenie naro­
du może mieć w swej duszy zbiorowej 
niedostatek elementów patrjotyzmu 
państwowego.

Do tej sprawy: naród czy państwo, 
wrócimy na końcu. Przedtem należy 
rozpatrzeć owo przemilczenie przez p. 
ministra praw Kościoła w wychowa­
niu.

Kiedy w r. ub. 14 maja Mussolini 
wystąpił w senacie rzymskim z mo­
wą, podobnie oświadczającą, że wy­
chowanie młodego pokolenia należy 
do państwa, — otrzymał wnet ze Sto­
licy Piotrowej kategoryczną odpo­
wiedź:

„Państwo nie jest stworzone na to, by 
wchłonąć całkowicie rodzinę, to bowiem 
byłoby przeciwne naturze, gdyż rodzina 
powstała przed państwem i społeczeń­
stwem. Papież nigdy nie może zgodzić się 
na to, by prawo, które Bóg dał Kościołowi 
w dziedzinie szkolnictwa i wychowania, 
było w jakikolwiek sposób naruszone“.

W Encyklice zaś „O chrześcijań- 
skiem wychowaniu młodzieży“ (sty­
czeń 1930 r.) mówi Ojciec św.:

„Trzeba to sobie dobrze uświadomić, że 
wychowawczy obowiązek rodziny obejmu­
je nietylko wychowanie religijne i obycza­
jowe, lecz także fizyczne i obywatelskie, 
przedewszystkiem, o ile mają one związek 
z religją i moralnością“.

P. minister zaś twierdzi, że decydo­
wać o kierunku wychowania publicz­
nego może tylko rząd, a wychowanie 
moralne ma opierać się na owej bliżej

prowadzone były przez wykwalifiko­
wane ochroniarki. Przy pomocy od­
powiednio ułożonego programu, w 
który wchodzą gry, pieśni, wierszyki, 
nauka katechizmu, opowiadania z hi­
storji świętej i z historji polskiej, za­
znajamiamy dzieci z kulturą polską, 
a przedewszystkiem przyzwyczajamy 
je do używania języka polskiego w ży­
ciu codziennem, a nie jak dotychczas 
tylko w kościele lub po części w szko­
le. Dzieci z wielką ochotą uczęszczały 
na pólkolonje, a rodzice życzliwie się 
do tej akcji odnosili, prosząc nieraz 
bardzo gorąco o urządzenie półkolonij 
i w roku następnym.

Pólkolonje nasze są nieco odmien­
nie zorganizowane, niż pólkolonje ślą­
skie. Na kosztowne wywożenie dzieci 
w odpowiednie środowiska — i żywie­
nie ich — brak nam funduszów; nie 
odpowiadają również temu, warunki 
domowe naszej ludności. Półkolonje 
urządzamy na miejscu; dzieci miesz­
kają i mają utrzymanie w domu — a 
tylko dni spędzają na półkolonji, 
gdzie od czasu do czasu dostają doży­
wianie lub słodycze, jako zachętę do 
regularnego uczęszczania.

Przez pólkolonje nawiązujemy ró­
wnież kontakt z ludnością starszą da­
nej wsi, dowiadujemy się o jej potrze­
bach i brakach, staramy się wpływać 
na młodzież, ułatwić jej dostęp do rze­
miosł itp.

Prosimy więc wszystkich prawych 
Polaków, którzy ważność i znaczenie 
Kresów Małopolskich dla państwa ro­
zumieją i uznają, o poparcie akcji 
„Półkolonij Wakacyjnych N. O. K.“ 
Koszt jednej półkolonji obliczamy na 
200 zł.

Mało osób może sobie pozwolić w 
dzisiejszych trudnych warunkach ży­
cia na tak wielki wydatek, ale utwo­
rzyć „Kolo z 20 osób składających po 10 
zł, to już łatwiej. Zebrać między zna­
jomymi drobne datki — również rzecz 
nie trudna. Urządzić przez Stowarzy­
szenie jaką imprezę na koszt jednej 
półkolonji, którą możemy zorganizo­
wać pod ich firmą i na konto bilansu 
ich pracy, to również dobra inicja­
tywa.

Wszelkie datki na półkolonje, ja- 
koteż wszelkie zapytania i informacje 
wysyłać pod adresem:

Narodowa Organizacja Kobiet
w© Lwowie, ul. Ossolińskich 11 I. p., 

II. podwórze, 7 schody.

nieokreślonej „etyce jednostkowej i 
społecznej“. Czyżby to było zatwier­
dzeniem tego prądu, który panuje o- 
becnie w szkolnictwie polskiem w sto­
sunku do religji katolickiej?

Z pośród jaskrawych faktów z tego 
zakresu p. Zaleska przytoczyła m. in. 
cytaty z przemówień na słynnym zjeź­
dzie nauczycielsko - wychowawczym 
w Łowiczu. A więc: p. Maj — delegat 
wydz. oświaty pozaszkolnej Zw. nau­
czycielstwa szkół powsz. nazwał chrze­
ścijaństwo „religją niewolników rzym­
skich“. P. Radwan — naczelnik wydz. 
seminarjów naucz, w ministerjum w. 
r. i o. p. mówił, „...żadne powroty do 
martwego tradycjonalizmu, płynącego 
z form religijnych czy też narodo­
wych. Muszą się przepalić wszystkie 
stare rupiecie w nowym twórczym, wła­
snym ogniu“. P. Poniatowski — wizyta­
tor Liceum Krzemienieckiego — mówił: 
„Ci ludzie tylko mogą tworzyć, którzy 
mają swego boga. Nie poruszam tego, 
który bóg jest lepszy. To obojętne.“ P. 
Dec — kierownik wydz. oświaty poza­
szkolnej kuratorjum wołyńskiego — 
mówił: „Religją chrześcijańska stała 
się narzędziem wojny. Jak długo bę­
dziemy wiarę wiązali z kościołami i z 
tern, co z tych kościołów płynie, tak 
długo żywej wiary nie będzie“. (Cyt. 
wg. K. A. P. Nr. 13 — r. 1930) — Tak 
mówią siewcy oświaty w Polsce.

Nie są to głosy oderwane. Wycho- 
wańcy uczelni, prowadzonej w War­
szawie przez prof. Spasowskiego, 
kształcącej nauczycieli Indowych wy­
dają „Biuletyn“ swego, kola. Dowia­
dujemy się z niego m. in że 17 i 24 lu­
tego r. ub. p. Olszak wygłosił referat 
p. t. „Antynaukowość szkoły religij­
nej", którego tezą było, że „religją jest 
sprzeczna z naukowością i służy tylko

interesom klas posiadających. Nau­
czycielstwo walczyć winno o szkołę 
świecką“. 24 marca p. Woźnicki wy­
głosił referat n. t. „Zagadnienie seksu­
alne w wychowaniu“, z następujące- 
mi wnioskami: 1) „koedukacja jest nie­
zbędna na wszelkich poziomach roz­
woju dzieci i młodzieży, 2) nauczanie 
dzieci w materji seksualnej jest nie­
zbędne, nie wyłączając nawet faktów 
płciowych, 3) w wyborze lektury i wi­
dowisk nie powinno być żadnego skrę­
powania, 4) w celu wyrobienia mocnej 
pozytywnej moralności prelegent przy­
łącza się do tezy Ungewitera, że bez 
nagości niema moralności, przeto pro­
paguje kult ciała nagiego“. Dn. 21-go 
kwietnia p. Oryng wygłosił referat pt. 
„Szkoła antyreligijna“, domagając się 
„szkoły, w którejby szeroko była roz­
winięta propaganda antyreligijna“. 
„Przy dobrych chęciach nauczyciel ma 
możność (i obecnie) przy nauce każde­
go przedmiotu prowadzić propagandę 
antyreligijną“. Wreszcie p. Boski wy­
głosił referat n. t. „Czem jest religją 
w szkole“ — starając się dowieść, że 
„ksiądz katolicki lub jego zastępczyni 
— katechetka na lekcjach religji w 
szkole, wypacza umysły dziecięce z 
natury swej wiotkie i podatne, prze- 
różnemi bredniami..." Oto głosy nau­
czycieli dzieci naszych.

Nie lepiej dzieje się w „Związku 
zawód, nauczycieli szkół powsz., za­
przyjaźnionym ze Stów. Wolnomyśli­
cieli polskich, którzy w piśmie swem 
tak pouczają wychowawców:

„Wystarczy, jeśli nauczyciel nadmieni, 
że Bóg jest tylko pewnem pojęciem spraw 
i rzeczy, co do których nawet ksiądz oie 
jest w stanie nic pewnego powiedzieć. To 
nastawi dziecko krytycznie do słów kate­
chety i w następstwie doprowadzi do cał­
kowitego wyzwolenia się młodego umysłu 
od balastu katechizmowych fikcyj. Stanie 
się to tem szybciej i pewniej, jeśli nauczy­
ciel przy każdej nadarzającej się sposob­
ności będzie w swoich wychowankach pod­
trzymywał to krytyczne nastawienie i da­
wał im coraz więcej argumentów przeciw 
twierdzeniom katechety“.

A na nauczycielskich konferen­
cjach rejonowych np. w Kobylinie pod 
Wysokiem Mazowieckiem, nauczycie­
le mówią, że „niema racji mówić dzie­
ciom o Bogu, bo to jest pojęcie abstrak­
cyjne“ i „niema racji mówić dzieciom 
o uczuciach religijnych, bo dzie­
cko wogóle dopiero w 13—14 roku ży­
cia przechodzi rozwój uczuć“.

Obok tych „wolnomyślicieli“ mamy 
nauczycieli-Żydów, obrażających u- 
czucia religijne lub moralne dzieci 
(Lwów, Grochów, Wysokie Mazowiec­
kie, Ostrowiec i t. d.).

Do tego dochodzi brak dostatecznej 
ilości godzin, przeznaczonych na reli- 
gję w szkołach dokształcających, spra­
wa otaczania opieką przez władze sekt 
(np. mianowanie duchownego maria­
wickiego członkiem powiatowćj rady 
szkolnej w Łowiczu — i to po proce­
sie płockim), dalej daremne prośby 
katolików na Wołyniu, Polesiu, Pod­
lasiu, Wileńszczyźnie o zwrot zagra­
bionych przez Moskali po powstaniach 
kościołów, bezczelna zuchwałość Ży­
dów w stosunku do religji katolickiej 
(procesja Bożego Ciała we Lwowie, 
sprawa listu ks. Niemiry do zarządu 
gminy żydowskiej w Warszawie o u- 
krócenie hałasów przed kościołem 
i t. d.) Wreszcie — owa jaskrawa roz­
bieżność w poglądach na wychowanie 
między episkopatem Polski i rządem, 
jaką ujawniły 2 słynne okólniki mini­
sterjum oświaty: jeden zalecający 
wbrew orzeczeniu biskupów i Stolicy 
św. — Y. M. C,. A„ drugi — odczyty 
Kadena-Bandrowskiego.

Konkursy piękności
Nawiązując do krytycznych i nieco 

ostrych uwag Pel - Mel, solidaryzuję z 
nią w punktach następujących:

1) Konkursy piękności ubliżają go­
dności ludzkiej, spychają kobietę do 
rzędu wytworu, przedmiotu czy towa­
ru.

2) Konkursy piękności są czynni­
kiem deprawacji, bo w zamian za 
chwilową sławę wątpliwej wartości, 
sprowadzają na (dotąd prawie męskie) 
śliskie tory podwójnej moralności, bo 
otwierają bramy półświatka.

Mimo to kobietom, stającym do 
konkursu, przyznają okoliczności 
łagodzące Zastanawia mnie 
współczesny nawrót do hedoni- 
zmu i epikureizmu. Żądza u- 
życia góruje ponad wszystlęiem. W ta­
kiej atmosferze (nie przez siebie stwo- 

j rzonej) żyją i rozwijają się młode (nie

wszystkie) kandydatki premii „¡„i, 
ści. Na żadne analizy i refleksie 
ma czasu. Je ni®-

Współczesny człowiek jest aż 
kulturalny i oświecony, że chce ■ 
swoje bożyszcza. Porwany wirem 
dem życia cierpi na głód wrażeń r 
goż żądać od dzieci (pardon - ¡.Yt 
z epoki radja i aeroplanów?: żvu •' 
nietylko pędem, ale co gorsza pij’’« 
mechanicznym. Kwestje psychiczni 
moralne dla współczesnego,' rozhuka 
nego człowieka nie są — interesuń. 
Niebawem dorastające pokolenie 
nam w twarz wyznanie: „Wychów»» 
kami kina jesteśmy, ideał migawki 
wego życia jest naszym celem“ pP 
cięż już dzisiaj ludzie niczego nie Ze» 
tylko nowości i odmiany, w bierni r 
chu, rzucie i przebiegłości licytuie «i 
wszystko, wreszcie licytuje sie sann i 
siebie. - Pardon! to mężczyźni u- 

Zresztą, nic nowego 
i , „ Juz od wieków i»taksowali. Tylko sęk w tern że kan 
dydatka konkursu piękności taksę . 
aprobuje i przypieczętowuje. 9

Rekordomanja stela się powszerh ną Przodują jej bożyszcza 8por£ 
które trening wyrabia jednostronnie 
A trening przygotowujący do konkursu 
piękności odbywa się zazwyczaj nrzr 
pomocy kosmetyków z zagranicy 7 

Tak przecież edukują tania litera­
tura i kino — prawie jedyna szkoła 
życia, szerokich mas, nowobogackich i 
pseudointeligentów.

cytują kobiety, 
pod słońcem

Ponieważ współczesnych ludzi ni* 
stać na bohaterstwo, wystarczy im i. 
kikołwiek rekord. J

Konkurs piękności dlatego 
ma takie powodzenie, bo schlebia 
próżności, bo daje s p o s 0- 
bność do wybicia się tanim 
kosztem, bez zasług, bez pracy 
nad charakterem, bez walki z 
odruchami niższego rzędu.

Do okoliczności łagodzących zali­
czam jeszcze fakt, że konkursy 
piękności są modą. Wiadomo 
jak trudno walczyć z tą władczynią 
Nie zanosi się wcale na odwrót w tej 
dziedzinie.

Konkurs piękności ponadto 
jest pokusą i to wcale ponętną. Pię­
knej kobiecie trudno nie brać udziału 
w konkursie. Zresztą widzi ona że 
kobieta skromna, cicha, z poświęce­
niem, czasem z bohaterstwem pracu­
jąca w rodzinie, pozornie nic nie zna­
czy.

Ostatnią okolicznością łagodzącą 
jest fakt, że jednak pewne zawo­
dy wymagają oceny pewnych 
warunków. Np. zawód artystki 
dramatycznej, artystki filmowej wy­
maga odpowiednich warunków zewnę­
trznych. Ocenę tych warunków przed­
siębiorcze dyrekcje teatrów i kin zło­
żyły w ręce samej publiczności. Zrze- 
kły się indywidualnej oceny, oddały ją 
widzom, co pono ma być „morałniej- 
sze“, bo niema „ofiar i droższych ape­
tytów“.

Suma sumarum — okoliczności ła­
godzące nie przekreślają postulatów 
zasadniczych, podanych na początku. 
Nie zamykając oczu na rzeczywistość, 
warto uświadomić sobie, że przeciw 
konkursom piękności warto i trzeba 
pracować. Ale jak? Ośmielam się 
rzucić kilka projektów:

1) Urabiać opinję publiczną że 
konkursy piękności godzą w cześć ko­
biety. Cechy zewnętrzne są darem 
przyrody. Ńie polega na nich wartość 
człowieka.

2) Apoteozowanie dzielności, piękna, 
czy sprawności z dziedziny fizycznej 
przesunąć w dziedzinę ducha, tężyzny 
charakteru, więc sławić tylko prawdzi­
we, ofiarne bohaterstwo.

3) Cenić piękno we właściwych gra­
nicach, lecz nie uprawiać „kultu cia­
ła".

4) Przeczyścić atmosferę o ile me 
mają pomnażać się bakcyle złych ma- 
nij, zboczeń i chorób społecznych.

Cz. Wolniewiczówna.

Nowoczesna nauka pisania na maszynie.
Instruktorka oddziału handlowego 

Wyższej Szkoły w Lancaster. Pa. w Ame­
ryce wpadła na ciekawy sposób nauczania 
swych uczenie pisania na maszynie Nau­
ka ta ma być połączona z nauką ry<m' > 
co ma wpłynąć dodatnio na szybkość pi­
sania. „

Wszelkie uderzenia w klucz maszyno­
wy mają być dostosowane do taktu muz.. * 
specjalnie wybranych na ten cel rekorn 
gramofonowych. Są to przeważnie mar , 
wojskowe, odpowiedni' przyspieszane 
zwalniane. Piszący na maszynie Prz^® 
jają sobie pewną nutę, pod którą po r • 
rządkowują temat i w ten sposób osią-J 
niezwykłą szybkość. 1 '
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ŻYCIE SOKOLE
Rady okręgowe
OKRĘG POZNAŃSKI

poznaó. Zjazdowi w dniu 23 Ńt- 
ro przewodniczył dh. wicepr. Alek- 
nder Raczkowski zastępujący cho- 

53 o prezesa okręgu, druha Kapelę, 
i- 59 gniazd wchodzących w skład 
treeu reprezentowanych było 41 
niazd przez 77 delegatów. Z zarzą- 
u okręgowego brało udział 19 dru- 
uL a z Przewodnictwa Dzielnicy 
ttńrego oficjalnym przedstawicielem 

' I dh. Wiktor Weselik) 3 druhów; 
rdzeni w zjeżdzie uczestniczyło więc
99 osób.

Zagajając zebranie podniósł prze­
wodniczący zasługi poszczególnych 
członków zarządu okręgow., których 
intensywnej pracy zawdzięczyć nale­
ży rozwój okręgu. Rozwój ten uwy­
datniło w szczególności sprawozda­
nie db. skarbnika Hoffmanna wyka­
zujące, że majątek okręgu wynosi 
przeszło 15 000 zł. Dorobek w stosun­
ku do roku poprzedniego wynosi oko­
ło 13.000 zł a wyraża się w szczególno­
ści nabyciem na własność okręgu pa­
wilonu wraz z wszystkiemi przyna- 
leżnościami, inwentarzem na boisku 
oraz urządzeniem gospody sokolej. 
Inwestycje te świadczące o ruchliwo­
ści zarządu okręgowego potwierdzają 
dbałość jego o dobro organizacji.

Ze sprawozdania przedstawionego 
przez sekretarza, dh. Jaskowskiego, 
dowiedzieliśmy się, że zarząd okręgu 
przygotowuje propagandę za pomocą 
plakatów i że zamierza przystąpić do 
urządzenia toru wyścigowego dla ko­
larzy i motocyklistów, urządzić skład­
nicę przyborów sokolich, powołać sta­
łych instruktorów, którzyby docierali 
do gniazd. Szereg gniazd mimo, że 
istnieją już od lat kilku, nie spieszy 
się z przystąpieniem do Związku, co 
władze okręgowe dłużej już tolerować 
nie będą.

Naczelnik okręgowy, dh. Rutkow­
ski podnosi ważność zlotu, który się 
ma odbyć w roku bieżącym z okazji 
35-lecia istnienia okręgu.

Po obszernej dyskusji zgłoszono 
szeręg wniosków: zalecano mianowi­
cie założenie okręgowej kasy po­
śmiertnej drogą złączenia kas istnie­
jących po gniazdach, polecono też za­
rządowi przedstawić władzom związ­
kowym konieczność przeprowadzenia 
ubezpieczenia od nieszczęśliwych wy­
padków.

Na wniosek zarządu postanowiono 
jednomyślnie wysłanie telegramu z 
wyrazami uznania do prof. dr. Piasec­
kiego z okazji 30-lecia jego pracy na 
niwie wychowania fizycznego i orga­
nizacji sokolej. W komunikatach 
końcowych przewodniczący zawiado­
mił zebranych o zorganizowaniu na 
nowo okręgowej orkiesty sokolej, 
której regulamin przedstawił w głów­
nych zarysach, zalecając gniazdom 
korzystanie z jej usług.

OKRĘG INOWROCŁAWSKI
Inowrocław. Zjazd Rady Okrę­

gowej odbył się w niedzielę 23 lutegc 
w pięknym gmachu sokolni inowro­
cławskiej, wzniesionej wspaniałym 
wysiłkiem tego najstarszego na zie­
miach zachodniej Polski gniazda. W 
zjeżdzie uczestniczyło, obok członków 
zarządu okręgowego, 30 delegatów z li 
gniazd; nie przysłały swych delegatów 
iriąg, Zlotniki Kujawskie i Rogowo 
Przewodnictwo Dzielnicy reprezento­
wali dhowie prezes Wolski i Karge z 
Poznania. Obrady zagaił prezes okrę­
gowy dh. dr. Gutowski, oddając na­
stępnie przewodnictwo w ręce prezesa Dzielnicy.

^ sprawozdań zarządu okr„ które 
przedłożyli dh. prezes dr. Gutowski 
-ekretarz dh. Sadowski, skarbnik dh 

o ci ek, naczelnik dh. Radziński i na- 
- eiruczka dhna Namysłowska, wyni-

’ ze poza pewnemi niedomaganiami 
i w.tW Okręgu rozwija się normalnie 
n,-nykazuie dubre owoce, dzięki stara-

.™ zai-ządu, które w gniazdach znaj- 
’^^.laogół żywy oddźwięk. W dłuż- 

ożywionej dyskusji nad sprawoz- 
wygtosił dh. prezes Wolski

's\e, Przemówienie, w którem na 
kniin, ny,ch 5 zasadniczych zadań so- 
elph;1 ^skazywał na konieczność po- 
Lpi, ,a Pracy sokolej w kierunku

jchowawczym.
ni/,Z?r’eł?ieniem niejako sprawozda- 
’anorr-ż^t ? okręgowego były krótkie 
li on« . sl<ta(iane przez przedstawicie- 
o dnhrvZegilnyeh gniazd a świadczące 
nuia durhu sokolim jaki tam pa-

■ przyczenj podkreślić należy

naszej Dzielnicy
szczególnie intensywną i owocną pra­
cę gniazd w Mątwach i Piechcinie.

W wyborach uzupełniających do 
zarządu okręgowego wybrani zostali 
ponownie dhowie Ziętowski, Zabłocki 
i Chylewski.

Duże zainteresowanie wywołał re­
ferat dha płk. Mano-Warda, który na 
tle projektu związkowego regulaminu 
Stałych Drużyn Sokolich przedstawił 
całokształt przysposobienia wojsko­
wego, któremu sokolstwo jak najwię­
cej pracy poświęcić powinno. Nad re­
feratem tym wywiąfcała się obszerna 
i ożywiona dyskusja, w której wyja­
śnień udzielał referent, pełniąc w za­
rządzie okręgowym funkcje kierowni­
ka przysposobienia wojskowego w 
Okręgu. Pozatem omawiano szereg 
bieżących spraw organizacyjnych oraz 
uchwalono urządzić zlot okręgowy w 
Inowrocławiu, którego termin ustali 
zarząd.

Czterogodzinne, treściwe i niewąt­
pliwie owocne obrady zakończył dh. 
przewodniczący gorącym apelem do 
dalszej wytrwałej pracy.

OKRĘG LESZCZYŃSKI
Leszno, Okręg leszczyński na­

leży bezsprzecznie do najlepszych w 
dzielnicy pod względem sprawności i 
wydajności pracy. Wykazał to pono­
wnie odbyty zjazd Rady Okręgowej, 
Delegatów swych na zjazd przysłały 
wszystkie do Okręgu należące gnia­
zda, w tern dwa gniazda żeńskie, w 
Lesznie i Gostyniu, co ze słusznem za­
dowoleniem podkreślił przy zagajeniu 
prezes okręgowy dh. Kotlarski.

Po załatwieniu wstępnych formal­
ności i wysłuchaniu komunikatów za­
rządu objął przewodnictwo zebrania 
naczelnik dzielnicowy dh. Suligowski. 
Poczem nastąpiły sprawozdania za­
rządu. Skarbnik wykazuje po stronie 
przychodu 5.132,48 zł. (w tern 140,— zł. 
żelaznego funduszu na instruktora), 
po stronie rozchodu 4.733,05 zł. Saldo 
na rok 1930 wynosi 399,43 zł. Dh. na­
czelnik St. Szurkowski w swem spra­
wozdaniu wykazuje, że na 11 gniazd, 
ćwiczących jest druhów 173, młodzie­
ży 140. Lekcyj ćwiczeń odbyło się dia 
druhów 474, dla młodzieży 90, w P. W. 
ogółem ćwiczy 81 druhów, lekcyj by­
ło 127. Dhna naczelniczka Szulczy- 
kówna wykazuje, że w okręgu są 4 
oddziały żeńskie i 2 gniazda żeńskie. 
Ogółem druhen jest 129, w tern 82 ćwi­
czące, młodzieży żeńskiej liczy okręg 
48. Praca w oddziałach żeńskich roz­
wijała się bardzo dobrze. Druhny 
zdobyły na zawodach związkowych 
kilka czołowych miejsc, a w lekko - 
atletyce ustalono 3 nowe rekordy o- 
kręgowe. W końcu zabiera głos pre- 
zeh dh. Kotlarski dziękując wszystkim 
gniazdom za dobre przygotowanie się 
do Zlotu Wszechsłowiąńskięgo i prosi 
O dalszą wytrwałą pracę.

W dyskusji nad sprawozdaniami 
przemawiał m. i. dh. nacz. dzieln. Su- 
łigowski, wyrażając zarządowi uzna­
nie za jego sprężystą i owocną pracę, 
poczem w myśl wniosku komisji re­
wizyjnej udzielono zarządowi jedno­
głośnie absolutorjum.

Następnie uchwalono budżet na r. 
1930, wynoszący w dochodach i roz­
chodach 2.174,43 zł., poczem dokona­
no wyborów uzupełniających do za­
rządu. Mianowicie wybrano przez a- 
klamację ponownie wiceprezesem dha 
Wł. Szurkowskiego, skarbnikiem dha 
Cz. Muszyńskiego, wiceprezeskę okrę­
gową prezeskę żeńskiego gniazda Le­
szno dhnę Sohczyńską, sekretarzem 
dha Krajewicza. Do komisji rewizyj­
nej wybrano ponownie dhów: Zwie­
rzyńskiego, Bortla i M Szurkowskie­
go. W skład sądu honorowego weszli 
dhowie: M. Szurkowski, mec. Wstaw- 
ski, Murawski, poseł Płoszajczak, 
Mrowicki, Bortę], Peisert i druhny 
Skopowska i Michałkowa.

W dalszym ciągu zebrania oma­
wiano cały szereg bieżących spraw 
organizacyjnych. Na szczególne pod­
kreślenie zasługuje wniosek zarządu o 
utworzenie funduszu na utrzymanie 
płatnego instruktora, przyczem naj­
pierw postarać się należy o fundusze 
na odpowiedni środek szybkiej loko­
mocji. Po ożywionej dyskusji wniosek 
przyjęto jednogłośnie oraz uchwalono, 
że na utworzenie wspomnianego fun­
duszu poszczególne gniazda płacić bę­
dą 50 gr. od członka rocznie 1 10 proc, 
czystego zysku z wszelkich urządza­
nych imprez. Równocześnie polecono

zarządowi rozpatrzeć wszystkie w dy­
skusji wysunięte projekty a w razie 
potrzeby zwołać nadzwyczajny zjazd 
Rady.

Gorącym apelem do dalszej gorli­
wej i wytrwałej pracy zakończył dh.

Walne zebrania gniazd
OKRĘG ŚREDZKI

Środa. Walne zebranie zagaił 
prezes dh. Grabias w obecności 80 
członków. Po uczczeniu pamięci śp. 
Zamoyskiej, Pelagji Stachowiakowej 
i Szmani na honorowego przewodni­
czącego powołano db. Besserta, a na 
faktycznego przewodniczącego — pre­
zesa okręgowego Klery ko wskiego, na 
sekretarza dh Rektorowskiego. Spra­
wozdanie sekretarza zdał dh. Rachuta; 
w ciągu roku 1929 odbyto się 14 ze­
brań zarządu, 1 nadzwyczajne walne 
zebranie, oraz 8 zebrań plenarnych. 
Następnie przedstawiła komisja rewi­
zyjna stan kasy. Z powodu budowy 
trybuny i urządzeń na boisku powstał 
niedobór w sumie około 7.000 zł. Wła­
sna nieruchomość itd. przedstawią 
wartość około 25.000 zł poza gruntem 
obszaru 6K morgów. O wykonanych 
pracach referował gospodarz boiska 
dh. Jankiewicz. Zbudowano dużą 
trybunę, bieżnię, skocznię i szatnie; 
obecnie jest w projekcie budowa 
strzelnicy małokalibrowej. Druh 
przewodniczący podkreślił ofiarność 
dh. prezesa Grabiasa, wyrażając mu 
uznanie i podziękowanie. Zebrani u- 
dzieliłi pokwitowanie zarządowi a 
druhowi prezesowi specjalnie dzięko­
wali oklaskami. Gniazdo liczy 101 
członków, w tem ćwiczących druhów 
47, druhen 15. Pracuje ono intensyw­
nie; brało udział w Zlocie Wszechslo- 
wiańskiem w Poznaniu, wysyłając 50 
druhów oraz w okręgowym zlocie w 
Środzie. Zebrania plenarne były u- 
rozmaicone przez referaty i wykłady, 
wygłoszone przez starszych druhów 
miejscowych Postanowiono utworze­
nie samodzielnego gniazda żeńskiego 
a zorganizowanie go polecono dh. Ma- 
gierowej i Mikolajczakównie.

OKRĘG LWÓWECKI
Pniewy. Walne zebranie gnia­

zda zagaił dh. prezes Luleczka, prze­
wodniczył dh, Marceli Bogusławski, 
prosząc do pióra dh. Feliksa Frącko­
wiaka, a jako ławników dh. dh. Kazi­
mierza Madałkiewicza i Stanisława 
Szylfa. Następnie uczczono przez po­
wstanie z miejsc ś. p. ks. Stanisława 
Maciaszka, dziekana grodziskiego, 
który położył duże zasługi dla sprawy 
sokolej w naszym okręgu. Z kolei wy­
słuchano referatów sprawozdawczych 
prezesa, skarbnika, sekretarza, po­
rządkowego, naczelnika i komisji re­
wizyjnej, z których wynika że działal­
ność gniazda w roku ubiegłym była 
ożywiona. Kasa natomiast świeci pu­

W obronie 
przed komunizmem

Jego Świętobliwość Ojciec Święty 
Pius XI orędziem swem nakazał w dn, 
19 marca rb. powszechne modły dia 
odwrócenia od świata plagi komuni­
zmu, zagrażającej ideałom świata 
chrześcijańskiego. „Sokół“ w Polsce 
postanowił wziąć udział w tej akcji 
przez nakazanie swym gniazdom u- 
rządzęnia wszędzie uroczystych nabo­
żeństw. Pragnąc, aby jak najszersze 
rzesze sokole, składające się z ludności 
pracującej, mogły wziąć w nich udział 
prosił Ojca Świętego, Piusa XI o ze­
zwolenie przeniesienia tej daty nabo- 
żeńat na niedzielę, dnia 16 b. m. W 
odpowiedzi na depeszę, wysłaną w tej 
sprawie do Stolicy Apostolskiej, Prze­
wodnictwo Związku otrzymało z Citta 
del Vaticano od sekretarza stanu Sto­
licy Apostolskiej telegram następują­
cy:

„Ojcięć Święty, przyjmując hołd 
synowski Związku Sokolego, raduje 
się modłami i przesyła szczególne bło­
gosławieństwo apostolskie.

KARDYNAŁ PĄCCELLI“.
Na zasadzie tej depeszy, Przewód 

nictwo Związku rozesłało do wszyst­
kich gniązd sokolich w kraju polece­
nie wzięcia na siebie w całym kraju 
inicjatywy urządzenia w dniu 16 mar­
ca h. r. nabożeństw na intencję odwró­
cenia od Ojczyzny i świata klęski i za­
razy komunistycznej oraz wystąpienia

prezes Kotlarski kilkugodzinne rze­
czowe i podniosłe obrady, świadczące 
o czerstwym i zdrowym duchu soko­
lim, który panuje w Okręgu leszczyń­
skim, tak piękne wydając owoce.

stkami, chociaż majątek sam gniazda 
jest dość poważny. Wybór ustępują­
cych w myśl statutu członków załat­
wiono w następujący sposób: na sta­
nowisko prezesa, z powodu zrzeczenia 
się tego urzędu przez dh. Luleczkę, 
wybrano dh. Wojciecha Sohkowskie- 
go. Zastępstwo prezesa przyjął dotych­
czasowy prezes dh. Luleczka.

Wszystkich pozostałych wybrano 
ponownie; są to db. db.: skarbnik 
Sylw. Wąsowicz, ławnik Michał Mu- 
siał, chorąży Wal. Filipowicz. Reszta 
członków zarządu składa się z nastę­
pujących druhów: sekretarz Maksym. 
Jankowski, zastępca Feliks Frącko­
wiak, naczelnik Stefan Bogusławski, 
podnaczelnik Fr. Górny, naczelniczka 
Sew. Filipowiezówna, ławnik Andrzej 
Sobociński, porządkowy Marc. Glisz­
czyński. W radzie zarządu druhowie 
Marceli Bogusławski, Józef Filipowicz 
Mich. Domagalski, Jan Beczkowski i 
Piotr Bartkowiak.

OKRĘG GNIEŹNIEŃSKI
Gniezno. Wlane zebranie żeń­

skiego gniazda odbyło się w sali ho­
telu Europejskiego, zagaiła je preze­
ska gniazda dh. Żórawska. Przewod­
nictwo złożono w ręce druhny Roz- 
miarkowej z Poznania, a funkcje se­
kretarza objęła p. Dymczyńska. Spra­
wozdanie roczne złożyła p. Weyreut- 
terowa; wynika z niego, że gniazdo 
żeńskie, założone w Gnieźnie dnia 21 
marca 1929 r. rozwija się należycie i 
według obecnego stanu liczy 91 człon­
kiń, w tem 26 druhen ćwiczących. Od 
założenia odbyło się 8 zebrań plenar­
nych, prócz tego 18 zebrań zarządu. 
Stan kasy przedstawiła dhna Kozłow­
ską: sąldo ną rok przyszy wynosi 
992,93 gr. Komisja rewizyjną, która 
badała poprzednio stan kasy zgłosiła 
wniosek o udzielenie pokwitowania. 
W miejsca ustępujących członkiń za­
rządu wybrano przez aklamację dh. 
Bykowską, Kleinederównę i Dziochó- 
wnę. Na wiceprezeskę powołano dhnę 
dr. Urbańską na ławniczkj, Waniór- 
kową i Henklową. Komisję rewizyjną 
stanowią dh. dh.: Baraniecka, Stan- 
kiewiczowa i Łęgowska. Dó sądu ho­
norowego wybrano dh. dh.: Kasprowi- 
czową, Łunkiewiczową, Kluczyńską, 
Singerową, Langowską i Kozłowską. 
Na zakończenie przewodnicząca dh. 
Rozmiarkowa w dłuższym i cieka­
wym referacie zapoznała obecnych z 
kursem oświatowym dla sokolic, jaki 
sję odbędzie w Poznaniu od 22 do 24 
marca, fbr.)

na tych nabożeństwach uroczyście i 
gremjalnie.

Dzielnicowy kurs druhen
Zapoczątkowany w grudniu ze­

szłego roku dzielnicowy kurs druhen, 
który przez 12 lekcyj, przeprowadzo­
nych w pierwszą niedzielę kadżego 
miesiąca, wyczerpie program dwuty­
godniowego kursu stałego, rozwija się 
prawidłowo i ©sięga widoczne już bar­
dzo pomylne rezultaty.

W niedzielę 2 marca odbyła się 
czwarta z rzędu lekcja pod kierownic­
twem naczelnika związkowego dha 
Fazanowicza, który przeprowadził sy­
stematykę, ćwiczenia rzędowe i sprzę­
towe. Poza tem pod kierownictwem 
dhny Kasprzakówny uzupełniły lekcję 
pląsy oraz zapoczątkowano naukę gry 
w piłkę „miotaną“ (hazenę).

Część informacyjno-oświatowa wy­
pełnił wykład prezesa dzielnicy dha 
Wolskiego o historji Sokolstwa pol­
skiego za granicą z krótką powtórką 
o historji Sokolstwa na ziemiach pol­
skich. r

Podkreślić należy, że kursistki pra­
cują z niestygnącym zapałem i mimo 
karnawału na lekcję stawiły się licz­
nie O zdrowe wyżywienie dba troskli­
wie Dzielnicowy Wydział Sokolic, któ­
rego przedstawicielki, dhna przewod­
nicząca Rozmiarkowa i dhna Bożena 
Domańska, obserwowały również pra­
cę kursistek na sali gimnazjum im. 
Jana Kantego,
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Jeszcze w trosce o wychodźtwo
Z prawdziwą wdzięcznością powi­

tali wszyscy przejęci troską o los na­
szego wychodźtwa — odezwę Prymasa 
Polski do społeczeństwa, w sprawie 
„Opieki nad Rodakami na Obczyźnie". 
Silne akcenty odezwy, z najbardziej 
autorytatywnego pochodzące źródła, 
dają rękojmię, iż społeczeństwo nasze 
otrząśnie się nareszcie z bierności, ja­
ka — na ogół biorąc — cechuje jego 
stosunek do spraw polskiej emigracji. 
A przecież te miljonowe rzesze pol­
skich obywateli (około 250.000 osób 
rocznie), których brak pracy i pogoń 
za chlebem, wydalają z ziemi rodzin­
nej, to wielka tragedja Państwa Pol­
skiego i jego obywateli! Na to „zło 
konieczne" składa się cały szereg naj­
ważniejszych przyczyn natury ekono­
micznej, których niestety na razie nie 
da się ani opanować, ani usunąć. Ale, 
czyż tem bardziej nie powinny zagad­
nienia emigracyjne stać się ogólną 
troską Polaków, patrjotycznie myślą­
cych? Czyż nie powinien tem inten­
sywniejszy, planowy, zorganizowany, 
ogólny wysiłek dążyć do ulżenia doli 
tych polskich pielgrzymów, rozsia­
nych dziś po całym świecie, w ten spo­
sób uzupełniając to, czemu sprostać 
nie może działalność urzędowa? Błę­
dem i winą byłoby zrzucanie całej od­
powiedzialność na władzę państwo­
wą.

Przy nałeżytem ujęciu właściwego 
stosunku Macierzy do tych jej dzieci, 
których wyżywić sama nie jest w sta­
nie, winny współdziałać wszystkie 
czynniki w kraju, zarówno rządowe 
jak społeczne, w trosce o polepszenie 
i osłodzenie losu wychodźtwa, — o- 
czywiście, z uwzględnieniem odpowie­
dniej, dla każdego z nich roli i funk­
cji. Rząd sam, zadaniu nie sprosta. 
Pewna sztywność i cała formalna 
słrona działalności czynników urzę­
dowych sprawiają, iż nie są one w mo­
żności zastąpić tego, co dawać zwykła 
bezinteresowna, świadoma swoich ce­
lów praca społeczna, powstająca naj­
częściej pod naciskiem palących po­
trzeb chwili z inicjatywy jednostek 
najszlachetniejszych. Tą pewną bez­
pośredniość kontaktu, indywidualne 
traktowanie potrzeb każdej poszcze­
gólnej jednostki, ta możliwość prze­
niknięcia do głębi tragedyj,, kryjących 
się na dnie dusz, oraz otoczenia każ­
dej z nich serdecznem ciepłem zainte­
resowania, współczucia i chęci niesie­
nia pomocy, oto rodzaj opieki, jakiej 
emigranci nasi duchowo potrzebują 
na równi z opieką ustawodawczą, pra­
wną i korzyściami wynikającemi z 
konwencyj emigracyjnych, zawiera­
nych pomiędzy państwem polskiem a 
krajami imigracji.

Tego żaden urząd dać nie może, 
ani też od żadnego wymagać tego nie 
mamy prawa. Społeczeństwo samo, 
winno zatem przejąć się zrozumie­
niem, że ci nasi rodacy, zmagający się 
w walce o byt z najstraszniejszemi tru 
dnościami, to żywy, cierpiący członek 
polskiego organizmu. Czyż nie jest

tragiczną ilustracją powyższego, mie­
siąc temu przez prasę z Nowego Jor­
ku podana wiadomość o robotniku Po­
laku — Jakóbie Kałuszyńskim — któ­
ry z tęsknoty za krajem i pozostałą 
w nim rodziną popełnia samobójstwo!

Bo też nieprzebrana jest liczba u- 
dręczeń, czyhających na naszych wy­
chodźców. Obcość otoczenia i warun­
ków życia — nieznajomość języka, za­
równo jak i własnych uprawnień na 
nowym terenie pracy — tęsknota, wy­
nikająca z wyrwania gwałtownego ze 
swojskiej atmosfery rodzimej kultury 
w której się wzrosło, a która piętno 
swoje wycisnęła na całym rozwoju i 
kształtowaniu się psychicznego ustro­
ju niejednokrotnie doznawane uczucie 
sponiewierania i podeptania godności 
ludzkiej przez brutalną przemoc osób 
w imię prawa silniejszego wykorzy­
stujących sytuację i tyle, tyle innych 
gorzkich, codziennie przeżywanych 
doświadczeń, nie mówiąc już o bra­
kach materjalnych, zanim o tyle o ile, 
nie ulegną tułacze nasi procesowi za­
aklimatyzowania się. W imię tych 
udręczeń mają chyba prawo, od roda­
ków w kraju — tych uprzywilejowa­
nych, których los okrutny nie skazał 
na tułaczkę— spodziewać się i ocze­
kiwać opieki, podtrzymania, pomocy, 
wreszcie choćby tylko zainteresowa­
nia się ich losem.

Uderzmy się w piersi, do tej pory 
grzeszyliśmy, odnośnie do naszego 
wychodźtwa, wielkim brakiem soli­
darności społecznej, ba — brakiem 
prostych chrześcijańskich uczuć hu­
manitarnych, nie mówiąc już o rozu­
mie politycznym. Ten ostatni wskazu­
je chyba na to, że nie może być dla 
Polski obojętnem, czy te miljony Po­
laków, poza jej granicami żyjących, 
będą zamożnością swoją, wydajnością 
pracy, poziomem moralnym i kultu­
ralnym wzmacniali powagę i „presti- 
ge" Polski zagranicą, czy też zwięk­
szać będą szeregi nieszczęśliwych, wy­
dziedziczonych, rozgoryczonych i nie­
zadowolonych biedaków, którzy obni­
ża dobre imię Polski. Nie jest też i nie 
może być dla nas obojętnem, czy te 
krocie dusz polskich zachowają swą 
wiarę, czy też, bądź ulegną planowym 
na nią zamachom, bądź też, wskutek 
opłakanych warunków, w jakich się 
na wychodźtwie znajdują, powoli ją 
utracą. Jakież szerokie tu pole dzia­
łania dla „apostolstwa świeckich", tak 
przez Ojca św. i nasz polski episkopat 
katolikom polecanego!

'W końcu, nie jest również obojęt­
ny stan moralny, materjalny i zdro­
wotny powracających — a było ich w 
pierwszem dziesięcioleciu naszej nie­
podległości przeszło 1.700.000. Ci, któ­
rzy wtej dziedzinie pracowali, w okre­
sie masowej repatrjacji, pamiętają, 
jak trudno było wcielić do polskiego 
organizmu gospodarczego te wynędz­
niałe, schorzałe masy, jak trudno było 
wstrzymać zarazy, bezrobocie i wid­
mo niepokoju społecznego, idące śla­
dem powracającycn wygnańców; a i­

luż emigrantów powraca z Francji, 
Niemiec. Argentyny z utraconem zdro­
wiem, bez grosza, zapełniając przy­
tułki i szpitale, stając się ciężarem o- 
pieki społecznej, zamiast podnosić o- 
szczędnościami swemi i doświadcze­
niem dobrobyt krajowy! Przy bar­
dziej troskliwej opiece, w razie lepsze­
go przygotowania, ostrzeżenia w cza­
sie właściwym, może ci biedacy unik­
nęliby nieszczęścia.

Nic więc dziwnego, że słowa ode­
zwy Prymasa Polski budzą otuchę w 
duszach tych „rozumiejących" donio­
słość powyższego zagadnienia, których 
głos był dotychczas „głosem wołające­
go na puszczy“. Niewątpliwie jeszcze 
silniejszem a radosnem odbiją się one 
echem wśród samego wychodźtwa. Z 
pewnością niejednokrotnie z bolesnem 
zdziwieniem odczuwało ono obojęt­
ność współrodaków w ojczyźnie. — 
Szczególniej, gdy porównywało swą 
dolę ze stosunkami, panującemi wśród 
emigracji z Włoch i Niemiec. Od tych 
też krajów powinniśmy się uczyć, jak 
akcję społeczną w tym kierunku orga­
nizować Niemcy w pierwszym rzę­
dzie mogą tu służyć za przykład. Or­
ganizacje kat. i protestanckie (wśród 
katolickich St. Rafaelsverein i Bonifa- 
tiusverein) prowadzą wszechstronną 
akcję religijną, naukową, opiekuńczą, 
wydawniczą, pedagogiczną i informa­
cyjną, utrzymując ewidencję Niem­
ców całego świata i mając wśród nich 
setki mężów zaufania dla urobienia i 
wzmocnienia żywiołu niemieckiego 
zagranicą. W Polsce, te same mniej 
więcej cele ma stowarzyszenie „Opie­
ka Polska nad Rodakami na Obczyź­
nie".

Na terenie Województwa Poznań­
skiego jest ono jedyną organizacją, 
mającą jako wyłączne zadanie cało­
kształt opieki nad wychodźtwem. Roz­
maitość środków i sposobów rozwinię­
cia pracy w tym kierunku jest nie­
przebrana! Pole, dotychczas zanied­
bane, wdzięczne jest i rozległe. Ufa­
my zatem, że po słowach Prymasa 
Polski znajdą się liczni chętni i po­
święcenia pełni pracownicy. Żniwo 
wszak jest tak obfite! J. P.

Opieka społeczna
nad cudzoziemcami

Rada ministrów na posiedzeniu w 
dniu 1 bm. uchwaliła projekt ustawy 
o opiece społecznej nad cudzoziemca­
mi. Projekt ten przewiduje m. in., że 
cudzoziemcy mają prawo do opieki 
społecznej narówni z obywatelami 
polskimi. Opiekę społeczną nad cu­
dzoziemcami wykonuje gmina, w któ­
rej przebywa cudzoziemiec, a koszty 
tej opieki pokrywa państwo w tej sa­
mej wysokości, w jakiej pokrywają je 
gminy, obowiązane do zwrotu kosztów 
opieki społecznej. O zwrocie kosztów 
w każdym poszczególnym wypadku 
orzeka w pierwszej instancji wojewo­
da, w drugiej minister pracy i opieki 
społecznej. W razie ograniczenia 
przez obce państwo praw obywateli 
polskich do opieki społecznej, rada

ministrów na wniosek ministra „„ ~~~ 
i opieki społecznej może wydnA**7 
pisy, ograniczające analogiczne nr?6' 
obywateli tego państwa w PoNcf a*a

Ustawa powyższa wejdzie w ™ , 
z dniem ogłoszenia i obowiązywać k 
dzie na całym obszarze Rzeczvn„ 
litej z wyjątkiem województwa 
skiego.

WZMACNIA POTĘGĘ RZECZY 
POSPOtfTEj POLSKIEJ
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OO PÓŁWIEKU POWSZECHNI!
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JkRAGo St. Górskiego
^T.GÓRSKdGO

. . nóg
' Wpoili PACH

usuwa po 1 utyci*

Truskawlec wilia KoärzGw
Pensjonat J. Rylska

Przyjmuje jak w roku poprzednim 
zamówienia na sezon laiowy, poko­
je z piecami, kuchnia wykwintna, 
zlecenia lekarskie ściśle przestrzel 

gane, ceny przystępne. „„ S1M
Lublin, Aleje Racławickie 6-5,

Naidelikatniejszem mydłem 
dla dzieci i dorosłych jest

MYDŁO
BEBE SZOFMANA.
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Tadeusz Lisicki
zmarł w Poznaniu dnia 8 marca 1930 roku. »»22301 

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 10 marca
o godzinie 3,30 z domu przy ul. Poznańskiej 43.

Szlachetna słoi
Przedsiębiorstwo niemieckie poszukuje pana dobrze 
zaprowadzonego w przemyśle i przedsiębiorstwach 
państwowych, któryby przyjął sprzedaż artykułu 
jakościowego. Panowie, odpowiadjący powyższym 
warunkom, zechcą się skomunikowć z przedstawi­
cielem firmy w niedzielę, 9 b. m., o godz. 11—2 przed 
południem w Domu Ewangelickim, ul. Wjazdowa 8. 

zp 22 204

„HIS MASTERS VOICE“
to satysfakcja dla miłośników mnzyki i tańca

POSŁUCHAJ i OSĄDŹ!

Gen. Repr. na Polskę
JOZEF WEKSLER »

Członek i Eka. Izb. Handl. Brytyjskiej
Krabów Warszawa Lwów 2

Florjańska 25. Harszał» owaka 152. Sybstuska 2.

poleca

Willa w Gdyni
Kamienna Góra

w pobliżu nowego Domu Zdrojowego jest do sprze­
dania piękna willa murowana 7-pokojowa, skanali­
zowana, z łazienką, piecami, pralnią i elektryczno 
ścią. Ogród półmorgowy. — Wiadomość: Warszawa, 
Marszałkowska 94, „Siła I Światło“. zp 22 154

LABORATORIUM
HEMATOGEN
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HEMATOGEN
med. HONNELA

NIEPORÓWNANY ÍRODEK LECZNICZY, 
KRWIOTWÓRCZY, ODŻYWCZY 
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SAMOCHÓD Gnieźnieńska

AUSTRO DAIMLER
wytworny szybki bezpieczny
adB ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR ADR

Tow. Budowy i Sprzedaży Samochodów S. A
Wierzbowa 6, WARSZAWA, Trębacka 11.

ODDZIAŁY I PRZEDSTAW. FABRYCZNE:
POZNAN, nL Dąbrowskiego 7 
KRAKÓW, nL Wiślna 13 
LWÓW, Pasaż Mikolascha 
ŁÓDŹ, Piotrkowska 175

____________ ______ ________ KUTNO, Narutowicza 127
¡¡VVVVWWWWVWVW\/WVWVVVyVVVVVWW\AZVVVV

BIELSKO, firma Sirins 
KATOWICE, oL Piłsudskiego tO 
BYDGOSZCZ, Gdańska 152 
LUBLIN, Kościuszki 2

GDANSK, Vorstädt Graben 49.

BIAŁYSTOK, Hotel Rita 
CZĘSTOCHOWA, Kościuszki JS 
TARNÓW, Mościckiego 4 
WŁOCŁAWEK, Hotel Ylctorla

Nowości wiosenne
w

Cena losu zl 1,— , 11 losów 
zł 10,— wyłącznie porta lub 

za zaliczeniem.

Ciggnlsnie dnia 23 MM.
Poleca BD 89U

Felicja Kaschowa,
•kolektura Loterji Państw.

Gniezno, ulica Tumska 5. 
telefon 200

P. K. O. Poznań 20 7907.

BEZPŁATNIE!
Czytelnikom ..Kuriera Poznańskiego“

Red Szyller- 
Szkolnik (au­
tor prac na­
ukowych) o- 
kreślą cha­
rakter. zdol­
ności i orze- 
znaczenie bez 
interesownie.
Nanisz imię, 
nazw.. mie­
siąc urodze­
nia. — otrzy
masz analizę darmo. Poznasz kim 
jesteś kim być możesz Warsza­
wa Psycho-Grafoloy Szylier- 
Szkolnik Nowowiejska 32 m 8. 
Znaczkami pocztowemi 75 ter ca 
przesyłkę załączyć. n 9157

Przyjęcia osobiste płatne 
godz. 11—7 wiecz.

Tp 1187 !

nam na
już nadeszły.

T. LUDWIG
POZNAŃ po8616-9,sj3 Szkolna 9
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SZCZYT
PRECYZJI

I TRWAŁOŚCI
1 iWral • 1 * i 1 1 j to szwajcarski

zegarek

.REVUE

Wielki wybór pianin
w doskonałym gatunku 

poleca
SZCZĘŚLIWEM

DZIECKIEM

Nowy oszczędzacz benzyny — wynalazek amerykański
; -$0^ wszystko có dotąd już było, Walter Critchiow, 1964 

A st; Wheaton, III. U. S. A,, otrzymał patent na oszczędzacz 
benzyny i usuwacz węgla przy wszystkich samochodach 
I w motorach gazowych.

Stare „Fordy“ osiągają do 26K km. przy użyciu 1 litra 
benzyny. Nowe „Fordy“ do 22% km.

Zadziwiającą nędwyżkę od K do 54 chyżości osiągają 
samochody innych marek. Wynalazca ofiarowuje bezpłat­
ne urządzenie dla zaprowadzenia wynalazku. Oddaje za­
stępstwa i agentury okręgowe mogące przynieść miesięcz^ 
nie 250—1000 dolarów.

Dziś jeszcze proszę napisać w języku angielskim Walter 
Critchiow. 1964 Ą st; Wheaton, III. U. S. A, np 9137

największa w Polsce Fabryka Piania
Bydgoszcz,

ulica Śniadeckich nr. 56. 
Telefon nr. 883 i 458. 

Przedstawiciel: WŁ Kwiatkowski, Poznań, Gwarna 13.

jest to, które otrzymuje codzień na

ęierwsze śniadanie filiżankę O VQMAL- 
INE'y. Z jakąż niecierpliwością ocze­
kuje ono tego aromatycznego i smacz­

nego napoju, który stał się dlań wprost 
niezbędny.

UWAGA!

„ Z przyjemnością zaświadczam, że dostarczone Miejskiemu 
tYOnserwatorjum Muzycznemu w Bydgoszczy pianina wyrobu 
iirmyu. boinmerfełd w Bydgoszczy cieszą się naszeln peinełn 
"“ijiapni; “‘1,n0 częstego szkolnego używania nie ucierpiały 
zupełnie instrumenty fabrykatu Somtnerfelda zachowując na- 
5 -dzwlcęzny i pełny, przyczem nad, wyraz miękki. — 

na doskonały mechanizm i precyzyjne wykonanie
(clił ,,, r> szczegółów, zasługują wyroby firmy B. Sommer- 

Bydgoszczy, jako pierwszorzędne pianina krajowe, na 
zycznych°Parale zar^wno amatorskich jak i fachowych kół mu-

o 10, Miejskie Konserwatorium Muzyczne, Bydgoszcz.
-2 l 1M Dyrektor (—) Zdzisław Jahnke.

Na miejsce wycofanego pociągu, który wyjeżdżał 
o godz. 1J,55 wieczorem z Poznania do Mosiny, kurso­
wać będzie każdą niedzielę i święta, od dnia. 9. 3. 1930

autobus Nr. 1 na linji
POZNAŃ — PUSZCZYKOWO — MOSINA 
Wyjazd z Mosiny 10,30 wiecz. — Wyjazd z Poznania 
11,45 wiecz. Informacja Restauracja J, Kozłowski, 

Tl. Ratajczaka 15. zp 22 202

Mzez Kursy Samokształcące metodą korespondencyjną

r „GLOBUS“
obok7,™0*? zdać egzamin, jak gdyby chodził do szkoły. 
’ semin °dU przez nasz system nauki. 1. Matura gimn 
gimz o \iapcz- Egzamin do poszczególnych klas od 4—8 
służba wnn,VUra s?tllil}- naucz. (iv. i V. kurs.). 3. Skrócona 
cuski) Vbi aWa" 4' jĘzyki obce (angielski, niemiecki i fran 
Porady i • t?auk> łatwa i zrozumiała- Poprawa zadań 
Manie yiasnienia przez 20 Profesorów zawodowych na 
nauki w rt yny w P°*sce najlepsi i najtańszy sposób 
iiczki zi in OmV,'- p,'.óbne lekcje na 8 dni po nadesłaniu za

Pr s w razie zwrotu lekcyj w terminie zwrot zł 8,—. 
łasi t °SP?l£ty darwo> a ca odpowiedź znaczki zą. 30 gr,

f «4 aąnkowy „MATURA”, KrąfeóWs Kardfdiffifea ?g. 
te W-3W

skoncentrowany preparat, zawierający 
wszystkie wartościowe elementy świe­
żych jaj, mleka, słodu I kakao, pobudza 
normalny rozwój dziecka, przysparzając 
organizmowi zapasu substancji, wyt­
warzających krew 1 siłę.

Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i sklepach spożywczych

Dr. A WANDER, T. A.. BERN
(Szwajcaria)

Próby no iądanię wysyła gra­
fts przedstawiciel na Polskę;

L FAVRE, WARSZAWA
Rymarska lń

np, 9213

Potrzebny zaraz wzgl. później

redaktor
dó bezpartyjnej gazety wychodzącej ną Ptuporju, Łątskąwe 

pr&gsg gJeierować ¿o ®ksś.. Kurj&rs,
pod sw @4Js .; ’ - 1

Hemoroidy giną!
w 5--6 dniach bez lekarstwa i operacji, 55-letnłe 
doświadczenie. — Mam 80 podziękowań. — Wysy­
łam przepis za 6,75 złotych. dp 4440

J. Wie nbowsRi. teteer szpilalny. Howe-Pomorze.

Na post bardzo smaczną, białą

kapustę kwaszoną
poleca po niskiej cenie

jjOwdkon \ Fabryka konserw, 
_________ Owidz p. Starogard. zp 22305
Iflspsiatstooziffla

dobre budynki, sala do zabaw, piekarnia, 25 mórg ziemi 
i łąki w Kuźnicy (down, Hammer), sprzedane zostanie pu- 
blicżnię najwięcej dająęepjy, w dniu 4 kwietnia 1930. o go,
d8iBl8 1Ł30,.® w »elMtynis* pokój &



Strona lg .= Kurjer Poznański, niedziela, 9 marca 1930 = Numer 113

ITT

100 złotych dziennie
zarobią zastępcy przy sprzedaży na raty arty­
kułu bardzo łatwego zbytu. Interesenci zechcą 
zgłosić się także listownie w niedzielę, dnia 
9 marca i w ponedziatek, dnia 10 marca r. b.

a p. dyrektora Tw 1187
Taussiga w Poznaniu, Hotel Francuski.

Baczność! Baczność!
Poważny Instytut Bankowy przyjmie jeszcze

zastępczynię i zastępców
do sprzedaży obłigacyj państwowych na raty naj­
nowszym niebywałym dotąd systemem za rzeczywi 
scie gwarantowaną wysoką prowizją ew. fisum Ucz­
ciwi i chętni zechcą się zgłosić u naszego inspektora- 
p. H. Frtscha: w dniu 10, 11 i 12 marca r. b w PO

ZNANIU, Hotel Britanja, od godz. 10 do 1 w poi 
Tp 1180

Poważna, od szeregu lat znana
FABRYKAPOMP
poszukuje dla sprzedaży pomp 

zdolnego
mechanicznych

dobrze wprowadzonego w kolach przemysłowych 
Zgłoszenia w języku niemieckim pod: „Nie na własny 
rachunek 9973" do Tow. Reki. Międz. g. r Rudolf 
Messę, Warszawa, Marszałkowska 124. Tp 1179

dp 4453

Naokoło świata
3 samochodami luksusowemu Cel naukowo-propagan­
dowy. Wyjazd czerwiec 193J r. Są dwa miejsca 
wolne. Pożądany iest udział ludzi nauki Oferty 

Kurjer Poznański pod zw 22172

Magistrat miasta Chojnic (Pomorze) oglas», v , na stanowisko K a konk«Uł
dyrektora wzgl. dyrektorki

miejskiego gimnazjum żeńskiego typu hutnanigiyr»
O wymienione stanowisko mogą się ubiegać osnh 

powiadające pod względem kwalifikacyi wvmaennir,^y- 0<1" 
wy z dnia 26 września 1922 r. (Dz U. R. p’. nr 90 nr? 
zmienionej ustawą z dnia 16 lipca 1924 r (Dz u R p 
poz 740) oraz art. 12 ustawy z dnia 1 lipca 1926 r nri 
mieniu rozporządzenia z dnia 3 lutego 1928 r In? i- 
nr. 47. poz. 462) ' 1 u- «■ P.

Do stanowiska tego przywiązane jest uposażenie 
mowane ustawą z dnia 9 października 1923 r (Dz p n 
nr. 116. poz 924) z uwzględnieniem zmian, wDrnu-.a, ' P- 
ustawą z dnia 22 grudnia 1925 r (Dz. U R P nr 129 nn°nQC*ł 
oraz ustawą z dnia 1 marca 1927 r. (Dz. U R P nr 2?
207) oraz 15 proc, odwotalny dodatek komunalny i ino' 
miesięcznie na mieszkanie. ‘ d

Stanowisko objąć należy od dnia 1 czerwca r b *
Podania należycie udokumentowane wnieść 

dnia 1 kwietnia 1930 r. do eiy do
Magistratu Chojnice (Pomorze)

sza
Urząd Gminy i Komisja Klimatyczna w Worochd7~ZT~ 
konkurs na urządzenie elektrowni i Instalacji w gm- 8

i uzdrowisku „ Worochla“. Oferty proszę składać*w""8 
klejonych kopertach z napisem: „Elektryfikacja" w termin8’ 
do dnia 15 marca r. b. pod adresem: Komisja KUmatyp 
w Worochcle, Województwo Stanisławowskie dw pyS

PRZETARG MASY UPADŁOŚCIOWE!-----'
W poniedziałek, dnia 10 marca 1930 r.. o godz li nr 

poi, przy ul. Przemysłowej 25, w firmie „Bytner - aulo« 
sprzedam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę ’

samochód marki „Fiat“, nadający się na dorożkę 
mochoaową. nn 9n<i

Przetarg odbędzie się nieodwołalnie. p ł,’a
J- Bartkowiak, kom. sądowy, Poznań, ul. Kochanowskie™ ti

Telefon 75-24. 80 24

PRZETARG PRZYMUSOWY
W poniedziałek, dnia 10 marca r b, o godz. 10,30 w Po. 

znaniu, Rudnicze, sprzedam najwięcej dającemu za natych 
miastową zapłatą: zp

wagę decymalną, szalę do akt, biurka stare, krzeslŁ 
szafę żelazną i inne rzeczy.

Zbiórka 10 minut przed przetargiem przed Urzędem Wół 
towskim w Fabianowie, pow poznański. *'
Skoraszcwskl, komornik sądowy z n. w Pnzn»„t-

ul. Gen. Prądzyńskiego 12, 1. ptr. ‘

Napisowe słowo (tłusto) 30 groszy, każde dalsze 
słowo 2c groszy, 5 liczb «= jedno słowo 
>> w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.
OGŁOSZENIA DROBNE

Ogłoszenia wśród drobnych:
1-łamowy milimetr 60 groszy

Znak oferty (na przykład: z 18924, a 2735, d 1 790 
i t. d. » I słowa

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10

SPRZEDAŻE 
ini iin»nmiM»iin iiiinmiM 2
Samochód

Salmson. 4 cylindrowy. 10/30. 
4—5 osobowy, otwarty, gotów do 
jazdy, sprzedam bardzo tanio. 
Oferty Kurjer zdpw 32 511

Kapelusze

Ciężarówkę
jedno lub dwulonnowa dobrze 
utrzymana kupie zaraz. Zgłosze­
nia Kurjer zdp 32 520

KAMIENICE

Kamienica

Wytwórnia
zderzaków i okuć samochodo­
wych poleca swoje wyroby po ee 
pach konkurencyjnych. Przyjmu- 
sie prace wchodzące w zakres 
niklowania .Galwanostegja". Al. 
Marcinkowskiego 5. zdp 32 521

Filateliści
w najlepszym stanie wraz dobrze abonujcie czasopismo ..Ikaros'i I • a u a J icpJOJ Ul Ol <111IV Wiąz UVUlóV «mui.ujv.io ..inaiuo .

aamsKie poleca w najnowszych idącym interesem, dochód roczny Wysyłamy wybory znaczków. — 
fasonach wyjątkowo tanio. Julja 6.500. cena 50 000 zl. wp'aly 35 0B0 Białystok Warszawska 108. 
MlVPr Pń«nftó W/vzłno 99 „ł l..i, l • ._ i , ot) kk«tMayer. Poznań Wodna & 

zdp 32 524
Skład kolonialny

i sprzętów domowych sprzedani 
najwięcej dającemu, złota egzy­
stencja. od 10 lat dobrze zapro­
wadzony. wyższe szkoły (prowin­
cja). Oferty do Kurjera

zdp 32 329
Gdynia — Hallerowo

Najpiękniejsze parcele nadmor­
skie sprzedam. Warszawa. Kre­
dytowa 10 — 5. np 9131

Parcele
pod budowle. Mosina, natych­
miast do sprzedania Agenci wy­
kluczeni. Urbanowski. Mosina

zdwp 30 772

Tania
sprzedaż posezonowa Jankow­
ska Podgórna 10 Pw 9 133-8 100

Luksusowy powóz
parokonny na gum cb z fartu­
chami. liberia i szorami oraz pa­
ra koni karych. rolwaga i robo­
cze szory do sprzedania tylko za 
gotówkę. Wiadomość: Nowy Ry­
nek 5. tel. 40-59. zdw 32 343

KUPNA

Ogródek
działkowy Bielniki. Oferty Ku­
rjer zdp 32 4 46

23 OŻENKI

zl lub sam intereś z przyległem 
mieszkaniem z powodu choroby i 
przejęcia innego przedsiębior­
stwa korzystnie do wydzierża­
wienia od właściciela Kurjer 

zdp 32 532

Zdp 32 557

sz ZAMIANA
MIESZKANIA

Mieszkanie
pokój, kuchnie zamienię na po 
dobne. Okolica obojętna Soiacz. 
Nad Wierzbakiem
wlowski.

11 POKOJE UMEBL.

Próżny
pokój duży z używaniem kuchni 
wydzierżawię solidnej osobie. — 
Oferty Kurjer zdp 32 463

Żaluzje
markizy nowe oraz najtrudniej­
sze reparacje wykonuje. Przyjmie 
zamówienia od składów żelaza na 
rolki do żaluzji. Liebig. Chwali- 
szewo 39. rw 9 018-9

Fryzjer
dworcowy

Poznań. Dwo- 
_ rzec główny te- 

II . Pa- lefon 6126 na- 
zdp 32 498 i przeciw pocze­

kalni I. fi fc|. 
tunelu. Zakład 
czynny również 
w niedziele i 
święta — bez 
przerwy Ceny
przystępne.

Dwie
panie lub małżeństwo 
zaraz na pokój. Adres 
Kurjer zdp 32 517

21 ZGUBY

zdp 32 530
Dywany
Tabernacki.orzTimp reparuje Tabernacki. Raezyń 

Dwsklże s^!ch 2' przy Placu- Bernardyn 
skaze skim. parter. dp 4 425

Papiery
wojskowe na nazwisko Maksy 
miijan Kurczewski, Przybroda. 
unieważniam. rw 8997

22

Bilans?
3

Obiady
specjalne dla uczącej sie młodzie­
ży po 1.20 tylko za okazaniem le­
gitymacji w Stolowni Szkoły Go­
spodarczo Zawodowej, św Mar­
cin 69. Niezależnie obiady od z! 
1.60 do 3.50 z czterech dań z do-1 
datkiem 4 jarzyn oraz leguminy, 
wykwintnej. 11 nwp 9151

Ciężarówkę
używana 1^ do 2 tonn. otwarta. , . -
dobrze utrzymana kupię zaraz Księgowość załatwiam. Zgłoszę 
za gotówkę Zgłoszenia do Ku-'“"*
rjera, pod zdw 31395

nia Kurier zdp 32 478

Z braku
znajomości pragnie ewentualnie 
tą droga zaznajomić sie z odpo­
wiednia sytuowana mila > przy­
stojna panienka- majaca zamiło­
wanie do kupieclwa. kawaler lat 
30 średniego wzrostu z wykształ­
ceniem technicznem. traktujący 
rzecz poważnie i honorowo Pa 
nie serjo myślące tacza swe ofer­
ty ewentualn-e z łaskawie dołą­
czoną fotografia z calem zaufa 
niem skierować do Kuriera

zdp 32 380

Tysięce
bogatych pań pragnie wyjść szyb 
ko zamąż nawet za panów ttez 
stanowiska Jeżeli memasz odpo 
wiednich znajomości zgłoś sie do 
najwekszego biura matrymnnjal 
nego ..Postęp". Warszawa Po­
znańska 22 Wysyłamy dyskret­
nie kilkadziesiąt ofert. nw 9380

Uczeń
do składu kolonialnego zaraz po­
trzebny. Makowski. Marsz Fo 
cha 41. zdp 32 554

Kursy kroju
i szycia damskiego Wpisy przyj 
mu je Klawi terowa Marji Mag 
dałeny 1 III, narożnik Kaczyń­
skich,__________ d w 4426 7

Nauczycielka
udziela francuskiego i muzyki 
fortepianowej Oferty Kurjer

zdw 31 714

i Inteligentna
li skromna panienka. znajaca 
¡wszelkie robótki reczne. poszuku 
|je posady od 1 kwietnia do je­
dnego lub dwojga dzieci w lep­
szym domu. Ofer'y do Kurjera 
Poznańskiego zdp 32 160

Aptekarska
siła pomocnicza (żeńska) z 9-let- 
nią praktyka obeznana z wszel­
ka praca wchodzącą w zakres 
apteki, z dobremi świadectwami, 
poszukuje od 1 FV r b lub nóż 
niej stałej posady łaskawe 
zgłoszenia Kurjer zdp 32 497

Panienka
z lejszej rodziny poszukuje posa­
dy jako początkującą pokojowa 
lub też do pomocy przy gosposi 
w kuchni Oferty proszę kiero­
wać po adresem Irena Chmielew­
ska. Lwówek, pow. Nowy Tom 
yśl. zdp 32 496

Leśnik
żonaty. lat 31. egzaminowany. 9 
lat poważnej praktyki poszukuje 
od kwietnia Dosady Ma«'anka. 
Urszulin, p. Tur. now. bydgoski, 

d w 4 449
Masażystka

m-.ddsza siła poleca sie w dom 
Oferty do Kurjera zdp 32178

28 WOLNE MIEJSCA

500
wolnych posad wszystkich kate- 
goryj. Informacje nadsyła ..Ofer- 
ta". Kraków Warszawska 17 
(Porto na odpowiedź.) zdp 32 544

Solidnych
zastępców dla sprzedaży „bligacyj 
państwowych na raty Doszukuje 
jedyna wyłącznie chrześcijańska 
■ polska instytucja Gwarantuje­
my dotrzymanie korzystnych »a. 
runkńw Zgłoszenia do Snóldziel- 
czy Bank dla Eskontu : Zaliczek“ 
Lwów ulica Akademicka 10

nw 9183

LOGO—2.000 zł
miesięcznie mieć mogą zd olni pa. 
rewie 1 panie bez różnicy wieko 
zawodu kwalifikacji tak oracu. 
jacy iak bezrobotni Przy sprze­
daży obliffacyj państwowych — 
Zgłoszenia osobiste lub listowne. 
Generalne zastępstwo Banku - 
Nowastowski Poznań Podgórna 
7 I _P__ nw 881)4

Dzisiaj w kinie
Apollo: „Szampańskie życie". 
Bajka: „Czarne Domino". 
Collosseum: „W przeklętym

domu“
Caslno: „Herszt bandy potę­

pieńców".
Dom Rzemieślniczy (ulica Fr 

Ratajczaka): „Deszcz Róż"
Edison: „Czarne Domino" 
Metropolis: „Ulubienica Ma­

haradży".
Odeon: „Dziewczę z Karuzeli" 
Słońce: „Grzesznica z Mont­

parnasse".
Wilsona: „Dziewica Orleań­

ska".

Dywanów
brzegi prawie każdyjn domu wy- 
trzepione święta blisko. Kun­
sztownie reparujemy. Wytwor- 
nia Dywanów Kurier zdp 32 541

Harmonijek ustnych
oddam subzastepst wo na Poznań­
skie i Pomorze. Generalny przed­
stawiciel Fabryki harmonijek 
Kóstler i S ka. M. Wasserberg, 
Warszawa, ul. środkowa 12.

nw 9 417

Ogłoszenie;
Zarobek w domu no ukończeniu 
kursu prasowania sztywnej mę­
skiej bielizny dzienne l"b wieczo 
rowe tylko 10 zl Wydaie sie 
świadectwa szkolne Kursy Go­
spodarczo Zawodowe Poznań 
św Marcin 69 nwp 9150

Chcesz
otrzymać posadę’ Musisz ukoń­
czyć kursy fachowe koresponden 
cv.ine profesora Seku»owieza — 
Warsza wa żórawia 42 n Kursy 
wyuczają listownie, buchalterii 
rachunkowości kupieckiej kore­
spondencji handlowej stenografji 
nauki handlu prawa kaligrafii, 
piania na maszynach towaro­
znawstwa. angielskiego francu­
skiego. niemieckiego pisowni oraz 
gramatyki polskiej Po ukończe­
niu świadectwo. Żądajcie pros­
pektów^ np 9189

Dekorator
ekspedient branży bławatów kon­
fekcji. artyk damsk mesk pnszu 
kuje posady. Zgłoszenia Kurier

zdw 32 365

Kołdry
wykonuje, stare przerabia 
czyńska. Kwiatowa 8.
 zdpw 32 519

Smo-

Frowincjal
Stały zarobek żadne dolarówki, 
d-omokrążstwo Szczegóły nade 
słaniem porta. ..Herbapol" Po­
znań I. zdw 31576

Zdrowie
kto szanuje ten na obiad i ko­
lacje pospieszy dó restauracji 
Polskiej. Graniczna 5 dojście od 
Marszalka Focha Strusią Ka­
nałową Kuchnia wyborowa pod 
kierunkiem sil fachowych Obad 
z trzech dań 1.20 zl kolacja z 
dwóch dań od 1.20 zł. Wieczorem 
koncert._____  zdpw 31 654

Pianistka
poszukuje zajęcia w kinie. Zgło­
szenia Kurier zdw 31 713

.27 SZUKA PRACY

i »głoszenia do 30 stów dla o„.-zu 
kujących nosady w tej rubryce 
>bliczamy no tedoej rzectei cenie 

drobnych

Tancerki potrzebne
z dobra szkoła waiunki do o- 
mówienia na miejscu. Zgłosze­
nia codziennie prócz niedziel i 
świat do kierownika baletu od 
5 do 8 wieczór. Matejki 4, — 
front. I piętro na prawo,

zdwp 32 104
Służąca

gotowaniem, dobremi referencja­
mi może sie zgłosić miedzy 3 a 4. 
Janowski. Tama Garbarska 4.

Potrzebny
od 1 maja sekretarz wójtowski, 
samodzielny, z dłuższa praktyką 
na Wójtostwo Warunek trzeź­
wość i sumienność Pobory XI. 
st Zgłoszenia do Wójtostwa na 
obwód Żerków zdw 32 434

Uczeń
na galanterie skórzana notrzebny 
Graczyk mistrz siodlarski Gór­
na Wilda 116 zdw 32 397

Humor zagi aniczny

Chorzy
którzy otrącili nadzieje wylecze­
nia sie niechaj natychmiast żą­
dają bezpłatnej porady Na odpo­
wiedź znaczek potztowy przesłać 
Instytut Przyrodo Leczniczy. —- 
Bieruń Nowy Górny Śląsk

Pp 9120-71.51

Kuchnię
do oddania na rachunek. Caper 
z gwarancją, który prowadzi wi­
na na rachunek. Bufetowa do 
obsługi gości z kaucja. Zgłosze­
nia ..5601“ Reklama Polska. Ale­
je Marcinkowskiego 6. Kw IC97

Prośba!
Panienka ze znajomością jeżyka 
niemieckiego szuka jakiejkolwiek 
posady w składzie. Oferty Ku­
rier zdp 31 826

Kosmetyka
lecznicza, pielęgnowanie cery, 
masaże, farbowanie włosów brwi 
rozjaśnianie. Nilbertowa. Wiel 
ka 7. II. rp 9039

Krawcowa
obznajmiona wszechstronnie w 
krawiecczyźnie eleganckiej, ko- 
pjuje dokładnie najoryginalniej­
sze modele, poszukuje odpo­
wiedniej posady. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdw 32 071

Jakże panu smakował befsztyk? 
Dziękuję, znalazłem go pod ziemniakiem.

PrypdnłaŁa na i1181-?««1 1930 r za obB wydania razem wlocznlr tygodniowego do- i i i. vi pi cz l w datku llustr ..Ilustracja Poznańska" i Nowiny Sportowe" w Po- 
, J ¡’n,a„n„'u eksped zl 4.00. w agencja-b w mieście zl 4.50 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu zt 4.70 z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesięcznie zl 4 94 
kwartalnie zł 14.80 pod opaska w Połs-e zt 9 00 pod opaska w innych kra»aeh zl 1100 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższą przeszkód w zakładzie, strajków i t. p. 
wydawn. nie odpowiada za dostarczenie pisma a abonenci nie maja prawa domagania sie 
niedosturczonyeh numerów lub odszkodowania.

Telefony do Redakcji i Administracji: W61, 1476. 3307, 3524. 4072, 2305,

Og-bfK7Pnia na stroi ie 8-iaraowej 30 gr. na stronie 4-tamowej przy końcu tekstu ii redakcyjnego 75 ar. na stronie czwartej 120 gr. na stronie drugiej
__ IjO ęr przed wiadomościami potocznemi 240 gr od 1-ł-amowego mihin
Ogłoszenia skomplikowane ori».z z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Ogłoszenia do wyca 
nia porannego przyjmujemy do godz. 18,30 w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża do 
dama wieczornego do godz. 10 w iłni przedświut do godz. 9 przed połudn. Drobne ogłoś»*- 
ma słowo napisowe (tłuste) 30 gr każde dalsze słowo 20 gr Za różnice miedzy zestawu:® 
r. wysokością ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania wydawnictwo nie odpowiada 

w niedziele, święta i nocą tylko 1476 i 3524 — P. K O. Poznań, nr. 200 149.
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